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Odkrywając źródło mądrości, tworzymy nową Europę 


Homilia Biskupa Pelplińskiego Jana Bernarda Szlagi podczas mszy świętej inaugurującej w gdań- 
skim środowisku akademickim nowy rok akademicki 


Katedra Oliwska, 1 października 2003 


Ekscelencjo, Najdostojniejszy Księże Arcybiskupie Metro- 
polito, 

Ekscelencjo, Księże Biskupie Złoty Jubilacie, 
Magnificencje, Szanowni Przełożeni Wspólnot Samorządo- 
wych i Administracyjnych, 

Szanowni Profesorowie, umiłowani w Panu! 


Przedstawiciele akademickich uczelni Trójmiasta znowu 
zbierają się na wspólnej modlitwie, aby tak właśnie rozpo- 
cząć nowy rok zajęć naukowych i dydaktycznych. Przyby- 
wają tutaj w większych czy w mniejszych zespołach, by dać 
wyraz swojej wierze, która potrzebuje na pewno w chwilach 
uroczystych naszego wyznania, czy wręcz manifestacji. 

Nowy rok akademicki to powrót do pracy naukowej, a ta 
jest najczęściej nowym odkrywaniem źródeł, którymi mogą 
być pewniki matematyczne, odkrycia z zakresu fizyki czy 
chemii, i te w klasycznym rozumieniu źródła dla nauk huma- 
nistycznych, zwłaszcza dla historii, m.in. archiwalia, czy bar- 
dzo cenne, dotychczas nieudostępniane opracowania. 

Pomyślałem sobie, że dla naszej medytacji bardzo stosowne 
będzie motto ukazujące źródło, tak jak to zobaczył papież 
Jan Paweł II w swoim Tryptyku rzymskim: 

Zatoka lasu zstępuje 

w rytmie górskich potoków... 

Jeśli chcesz znać źródło, 

musisz iść do góry, pod prąd. 

Przedzieraj się, szukaj, nie ustępuj, 

wiesz, że ono musi gdzieś tu być — 

Gdzie jesteś, gdzie źródło?.. Gdzie jesteś, źródło?! 

Cisza... 

Strumieniu, leśny strumieniu, odsłoń mi tajemnicę 

swego początku! 

(Cisza — dlaczego milczysz? 

Jakże starannie ukryłeś tajemnice twego początku.) 

Pozwól mi wargi umoczyć 

W źródlanej wodzie 

Odczuć świeżość, 

Ożywczą świeżość. 

Poznanie źródła, to droga pod górę, pod prąd, a więc nie- 
łatwa droga przedzierania się przez rozmaite trudności. To 
także droga, która wymaga panowania nad emocjami, aby 
nie przeoczyć tego najważniejszego, że oto jest źródło, i że 
ono jest w stanie nawiązać dialog z uczonym. 

Obok tego motta chciałbym przywołać jeszcze dwóch 
świadków odkrywania źródeł. Jeden, to patron dnia wczoraj- 
szego. W dniu 30 września Kościół czci św. Hieronima, wiel- 
kiego tłumacza Biblii hebrajskiej i greckiej na język łaciński, 
czyli twórcy Wulgaty. W swoim wspomnieniu o tej trudnej 
pracy (35 lat uczył się u rabina w Betlejem języka hebraj- 
skiego) napisał, że wiele razy wątpił i chciał wszystko rzu- 
cić, ale pociągała go wielka szansa, jaką było dotarcie do źró- 
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dła, czyli do oryginalnego tekstu biblijnego, aby móc zgod- 
nie z oczekiwaniami papieża Damazego dać taki tekst, który 
się upowszechni, stąd nazwa Wulgata (vulgus — lud). To jest 
człowiek źródła! Niech będzie wspomniany dzisiaj jako pa- 
tron źródłowej pracy, która zaczyna się w naszych szkołach 
wyższych, więc także w akademickich szkołach Trójmiasta. 

A drugi świadek, niejako bohater źródła, patron tych, któ- 
rzy pracują nad odkrywaniem źródeł, to św. Teresa od Dzie- 
ciątka Jezus. Dzisiaj jest jej dzień. Mała święta Teresa żyła 
tylko 24 lata, ale doszła do ogromnej wprawy w rozpozna- 
waniu Bożych dróg wiodących do mądrości. Dlatego papież 
Jan Paweł II ogłosił ją w 1997 roku, w stulecie jej śmierci, 
Doktorem Kościoła. A ona sama zostawiła m.in. taką oto re- 
fleksję: „gdybym była kapłanem, studiowałabym gruntow- 
nie hebrajski i grecki, ażeby poznać myśl Bożą, tak jak Bóg 
był łaskaw wyrazić ją w naszym ludzkim języku”. Wracam 
często do tych słów, ponieważ to właśnie jako motto wpisał 
ojciec Maksymilian Zerwick do swojego słownika Analizy 
filologicznej Nowego Testamentu. 

Mając wokół siebie wielu świadków i wielu bohaterów 
odkrywania źródeł, zacznijmy ten rok z nadzieją, tym bar- 
dziej, że do tej nadziei, jako ludzi nowej Europy zachęca nas 


papież. Do Kościoła w nowej Europie, to może jeszcze waż- 
niejsze, kieruje swoje słowo zachęty w adhortacji Ecclesia in 
Europa. Ukazuje w niej jedyną niezastąpioną wartość, jaką 
jest sam Chrystus Jezus. To On jest źródłem pokoju dla Eu- 
ropy. On jest źródłem nieustannego odkrywania tego, co to 
znaczy Bóg idący razem z człowiekiem przez życie. Jan Pa- 
weł II pisze w swej adhortacji, że powracając do Chrystusa, 
narody europejskie będą mogły odnaleźć tę jedyną nadzieję, 
która nadaje pełny sens życiu. Dla wielu jest to obecność oczy- 
wista, bardziej jednak trzeba zabiegać o to, by stała się obec- 
nością rzeczywistą, aby Chrystus okazał się prawdziwą na- 
dzieją, to znaczy przekonał ludzi do tego, że odkrywanie ludz- 
kich problemów w duchu Ewangelii, także z pomocą Deka- 
logu, prowadzi do odkrywania autentycznej prawdy o nie- 
podważalnym źródle i o takim kryterium, które nie zawodzi. 
Dlatego w aktualnym klimacie etycznego i religijnego plura- 
lizmu, to dalszy ciąg myśli Ojca Świętego, do jakiego nawią- 
zuję, coraz bardziej trzeba się dopominać prawdy o Jezusie, 
jako o jedynym pośredniku między Bogiem a ludźmi, jedy- 
nym Odkupicielu. To bowiem nieokiełznany pluralizm na- 
szego czasu sprawia, że dość często zbliżamy się do granic 
katastrofy, kiedy śmierć zagraża życiu ludzkiemu od poczę- 
cia aż do naturalnej śmierci, kiedy zagraża zdrowej moralno- 
ści, kiedy proponuje przeciwne naturze związki, niby to mał- 
żeńskie, kiedy zagraża także jedności świata, wprowadzając 
podziały, które mają swoje oparcie w przemijających ukła- 
dach politycznych, namiastkach etyki, czy też są jakby pod- 
róbkami prawdziwych wartości. 

Kościół w Europie ma tę szansę, by wydobyć z różnorod- 
nych korzeni takie ukazanie wartości, które zawsze były w 
historii naszej kultury i cywilizacji, wszak zaczęła się ona po 
części wielką kulturą rzymską i grecką, ale potem doznała 
przekształcenia w duchu kultury chrześcijańskiej, inspirowa- 
nej nauką Biblii starotestamentalnej, bardziej jednak nauką 
Nowego Testamentu. W imię prawdy należy przypomnieć, 
że kultura Europy kształtowała się na bazie myśli Grecji i 
Rzymu, na bazie kultury ludów celtyckich, germańskich, sło- 
wiańskich, ugrofińskich, a także kultury żydowskiej, nie 
wyłączając świata muzułmańskiego, ale prawdziwie mocny 
stał się fundament Europy chrześcijańskiej. Na samym po- 
czątku była ona autentyczną jednością, związana nie tylko 
myślą, ale realną rzeczywistością wspólnego domu. Świat był 
jeden, a Europa, nie znając granic, otwarta była dla wszyst- 
kich w duchu prawdziwej, nieprzekłamanej, ale także wolnej 
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od podstępu rywalizacji. Dlatego odkrywanie drogi do źró- 
deł, z których wyrasta nasza Europa, ponowne zafascynowa- 
nie się nią — to szansa dla uczonych różnych typów specjali- 
zacji w odkrywaniu prawdy o człowieku, ale zbliżających się 
w tym jednym, że tam, gdzie dochodzimy do źródła, tam jest 
Оп jeden, czyli Ten, który stworzył i który prowadzi ludzkie 
dzieje. 

Po dwudziestu wiekach Kościół nie daje innych możliwo- 
Ści, niż ta, która wciąż jest jedna i ta sama. Chrystus wczoraj 
i dziś, na wieki ten sam. Kościół głosi to samo orędzie o zba- 
wieniu, a więc o udoskonaleniu człowieka, wierząc, a wiarę 
potwierdza historią ponad dwudziestu wieków istnienia, że 
sam jest kanałem przenoszącym i rozprzestrzeniającym mą- 
drość, która płynie z otwartego serca Zbawiciela. On stał się 
dla nas znakiem pojednania i odzyskania prawdziwej warto- 
ści i niekwestionowanej godności. . 

Stwórzmy zatem w sobie szansę spotkania się z Nim, któ- 
ry trwa w swoim zjednoczeniu się z nami w słowie Bożym i 
w Eucharystii. Dobrze zatem, że dziś jesteśmy tutaj, w czasie 
pierwszego w tym roku wykładu, że jesteśmy na euchary- 
stycznej liturgii, w której słuchamy i podziwiamy, że Bóg 
stając się jednym z nas, odsłaniając bogactwo swojej mądro- 
ści, dał także szansę zjednoczenia się z sobą, i to najbardziej 
intymnego, kiedy pozwala siebie przyjąć w Komunii w głąb 
naszego istnienia, po to byśmy stawali się jedno z Nim. Jezus 
jest obecny w świecie, szczególnie w swych uczniach, którzy 
oddają cześć Bogu w duchu i prawdzie, staje się znakiem 
wyróżniającym nas od innych poszukujących prawdy. Poszu- 
kiwanie prawdy, któremu my się oddajemy, nie jest teore- 
tyczne i bezduszne. Prowadzi do odkrywania prawdy, że Bóg 
wychodzi naprzeciw człowiekowi, którego podtrzymuje mocą 
swojego potężnego słowa. 

Wypada zatem życzyć wszystkim tworzącym wspólnoty 
akademickie, aby rok akademicki 2003/04 okazał się na nowo 
spełnieniem wielu marzeń, życiowych planów, odkrywania 
tego, co jest jeszcze do odkrycia, i radością ze szczęśliwie 
doprowadzonych do końca prac naukowych, badawczych i 
dydaktycznych. Niech się to spełnia w tej przestrzeni czasu, 
którą na nowo otrzymujemy, która staje się naszym użytecz- 
nym czasem — nie tylko tym, który upływa, ale i tym, który 
uszlachetnia. 


Tekst autoryzowany 
ł Fot. Tadeusz Chmielowiec 
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Przemówienie JM Rektora prof. dra hab. inż. Janusza Rachonia 


wygłoszone na uroczystości inauguracji roku akademickiego 2003/2004 
w Auli Politechniki Gdańskiej, w dniu 3 października 2003 r. 


Dostojni Goście! Wysoki Senacie! 
Szanowni Państwo! Droga Młodzieży! 

Zgromadziliśmy się dzisiaj w Auli najstarszej uczelni Pomorza, 
aby uroczyście zainaugurować nowy rok akademicki 2003/2004. 
Będzie to 58. rok pracy i nauki na Politechnice Gdańskiej, rok akade- 
micki, w którym czeka nas wydarzenie o wielkiej randze historycz- 
nej — przystąpienie Rzeczpospolitej do Unii Europejskiej. Tak jak 
polska nauka, jak wreszcie cała Polska, uczelnia nasza wita ten rok z 
ogromnym optymizmem, choć nie bez obaw. 

Akcesu Polski do UE nie można traktować w kategoriach dobro- 
dziejstwa, czy zagrożenia. To dziejowa konieczność, a przy tym wy- 
zwanie i ogromna szansa. 

Żyjemy w czasach głębokich przemian. Cywilizacja przemysło- 
wa przekształca się w cywilizację i gospodarkę opartą na wiedzy. 
Pogłębia się świadomość potrzeby wzmocnienia wymiaru intelektu- 
alnego, kulturalnego, społecznego, naukowego i technologicznego 
przyszłej, zjednoczonej Europy. 

Jeśli ~ zgodnie z ambitnym wyzwaniem konferencji lizbońskiej — 
gospodarka europejska stać się ma do 2010 roku najbardziej konku- 
rencyjną i dynamicznie rozwijającą się gospodarką na świecie zdol- 
ną do trwałego wzrostu, tworzącą coraz większą liczbę lepszych miejsc 
pracy i zapewniającą większą spójność społeczną, to skuteczne in- 
westowanie w naukę staje się imperatywem dla Europy. 

W związku z realizacją programu lizbońskiego, Unia Europejska 
podjęła szereg działań i inicjatyw w dziedzinie badań naukowych 
і. Jednym z przykładów jesteuropejski obszar badań nauko- 
wych i innowacji, z którego tworzeniem wiąże się otwarcie nowych 
perspektyw dla gospodarki. 

Rozwój społeczeństwa wiedzy jest zależny od osiągnięć nauko- 
wych i ich zastosowania w gospodarce, ale przede wszystkim od ich 
przekazywania za pomocą efektywnych systemów edukacji oraz po- 
pularyzacji. Sukces w otwieraniu nowych perspektyw dla gospodar- 
ki wiąże się bowiem z tym, co Amerykanie określają krótko: „ The 
capability to utilize knowledge” — a więc z naszymi zdolnościami 
wykorzystania dostępnej wiedzy. 

Tworzenie „Europy wiedzy” jest od konferencji lizbońskiej głów- 
nym celem Unii Europejskiej, a treści, które niesie to hasło, są dziś 
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powszechnie uznawane za najważniejszy czynnik dla rozwoju, kon- 
solidacjii wzbogacania tożsamości europejskiej, dającej obywatelom 
naszego kontynentu umiejętności niezbędne do stawienia czoła wy- 
zwaniom nowego tysiąclecia. 

Szanowni Państwo! 

Od kilku lat uczestniczymy w tworzeniu europejskiego obszaru 
kształcenia, w tym kształcenia ustawicznego, zgodnie z założeniami 
Procesu Bolońskiego, oraz systemów kształcenia zawodowego, zgod- 
nie z założeniami Deklaracji Kopenhaskiej. 

Polski świat nauki musi brać czynny udział w Europejskiej Prze- 
strzeni Szkolnictwa Wyższego i Badań Naukowych. Miejsce i zna- 
czenie Polski w Unii Europejskiej zostanie bowiem w ogromnym 
stopniu określone przez poziom nauki, wiedzy i intelektualny 
potencjał, którymi będą dysponować Polacy. Polska musi zatem 
zrealizować podstawowe warunki pozwalające na równoprawne 
przestrzeni badawczej i europej. 
strzeni szkolnictwa wyższego. 

Pierwszym z tych warunków jest właściwe prawo. Nowa polska 
ustawa o szkolnictwie wyższym musi zagwarantować możliwość 
wdrażania idei deklaracji bolońskiej, czyli kształcenia prowadzącego 
do uzyskania wspólnych dyplomów (joint degree) i umożliwiać re- 
alizację podstawowych założeń tej deklaracji, takich jak: kształtowa- 
nie optymalnego i efektywnego systemu studiów, podnoszenie jako- 
ści kształcenia i rozwijanie nowoczesnych kierunków studiów, pro- 
mocję mobilności studentów i kadry naukowej oraz podnoszenie 
międzynarodowej konkurencyjności europejskiego systemu szkolnic- 
twa wyższego. Wymaga to m.in.: 
+ przyjęcia jednoznacznego systemu opartego na trzech poziomach 

kształcenia akademickiego лут — „undergradnate”, poziom 

licencjacki/ inżynierski, wyższym — „graduate”, poziom magi- 
sterski oraz doktorskim, 

* opracowania systemu czytelnych i porównywalnych stopni zawo- 
dowych i naukowych, 

e rozwinięcia systemu punktów kredytowych dla wszystkich pro- 
wadzonych kierunków studiów, 

e rozwinięcia systemu pomiaru jakości kształcenia i akredytacji. 

Duże nadzieje środowiska akademickiego wiążą się z projektem 
ustawy, opracowanym przez zespół ekspercki powołany przez Pre- 
zydenta RP, który postulaty te uwzględnia. 

Drugim niezbędnym warunkiem jest inwestowanie w naukę. 

Bez wielkiej nauki nie ma dziś bowiem wielkich pieniędzy, a bez 
wielkich pieniędzy — wielkiej nauki. Najlepszym potwierdzeniem tej 
zależności jest podnoszący się status majątkowy obywateli tych 
państw, które konsekwentnie wprowadzają powyższą zasadę w czyn. 

Założony do 2010 roku cel Unii Europejskiej przewiduje zwięk- 
szenie nakładów na badania naukowe do 3% PKB państw członkow- 
skich. W tym czasie Polska powinna zwiększyć finansowanie nauki 
4,5-krotnie, ale na skokowy wzrost nakładów budżetowych na ten 
cel nie możemy liczyć. W krajach rozwiniętych, przy prawidłowej 
strukturze finansowania nauki, 2/3 środków pochodzi spoza budżetu 
państwa. Jest to sedno i skala problemu, który stoi przed naszym śro- 
dowiskiem naukowym. Dlatego musimy tworzyć i wykorzystywać 
nowe instrumenty finansowe i ekonomiczne, które powinny zachę- 
cać polskich i zagranicznych przedsiębiorców do inwestowania w 


badania realizowane w Polsce. Podstawowym zagadnieniem jest tu- 
taj jednak zmiana mentalności: świat nauki powinien zaprzestać pro- 
sić o dotacje i wsparcie, natomiast powinien starać się robić wspólne 
interesy z przemysłem. Ponadto potrzebą chwili jest przygotowanie 
się do wykorzystania środków unijnych, głównie w postaci funduszy 
strukturalnych. 

Politechnika Gdańska już dziś może się poszczycić zarówno zna- 
czącym udziałem w Programach Ramowych Unii Europejskiej, jak i 
wiodącą rolą w opracowywaniu Regionalnej Strategii Innowacyjno- 
ści dla Województwa Pomorskiego. 


Doświadczenia krajów rozwiniętych są dowodem na obustronne 
korzyści płynące ze ścisłych związków uczelni wyższych z ich go- 
spodarczym otoczeniem. Politechnika Gdańska aktywnie wpisuje się 
w ten trend, inicjując współpracę z władzami oraz firmami regionu i 
miasta. W minionym roku podpisaliśmy m.in. umowy z Marszał- 
kiem Województwa Pomorskiego i Zarządem Miasta Gdańska, a tak- 
że z Rafinerią Gdańską i Polpharmą; w przygotowaniu są umowy z 
Allstomem, JABIL'em, Philipsem oraz DGT. Kontynuujemy i roz- 
wijamy kontakty z firmami średniego sektora wysokich technologii, 
w tym głównie informatycznych. Działamy na rzecz tworzenia lokal- 
nych struktur naukowo-eksperckich. To z inicjatywy Politechniki po- 
wstała wspólna z pomorskim środowiskiem biznesu Rada Gospodar- 
cza. Wspólnie z Uniwersytetem Gdańskim і Uniwersytetem Warmiń- 
sko-Mazurskim zainicjowaliśmy współpracę międzyregionalną, m.in. 
w zakresie poprawy kompleksowego zagospodarowania przestrzen- 
nego Żuław, Zatoki Gdańskiej i Zalewu Wiślanego oraz rozwoju in- 
frastruktury komunikacyjnej w rejonie województw pomorskiego i 
warmińsko-mazurskiego. 


Szanowni Państwo! 

Uczelnia nasza szczyci się piękną tradycją dokonań wybitnych 
naukowców, służących polskiej gospodarce. Od twórców polskiej 
szkoły okrętowej i przemysłu okrętowego, budowniczych portów i 
miast, poprzez konstruktorów maszyn i urządzeń, aż po dzisiejsze 
dokonania elektroników, chemików i inżynierów pozostałych spe- 
cjalności, Osiągnięcia ostatnich lat, to choćby internetowy serwis re- 
konstrukcji nagrań czy telemetryczne systemy diagnostyki rehabili- 
tacyjnej, a w tym systemy diagnozowania patologii słuchu, mowy 
i wzroku opracowane przez zespół prof. Andrzeja Czyżewskiego i 
uhonorowane tegoroczną Nagrodą Ministra Nauki i Informatyzacji 
(tzw. „Oskar Nauki”). Pan Minister Michał Kleiber postanowił wy- 
różnić trzy zespoły naukowe w skali Kraju, po jednym z dziedzin 
określanych umownie „, bio”, „info” i „techno” . W zakresie „info” 
nagroda ta przypada zespołowi z Politechniki Gdańskiej. 

Prof. Zdzisław Kowalczuk wyróżniony został nagrodą Fundacji 
na rzecz Nauki Polskiej (tzw. Polski Nobel) za prace nad układami 
sterowania. Międzyuczelniany zespół naukowy w składzie: doc. dr 
inż. Ryszard Maciakowski, dr inż. Paweł Romanowski z Politech- 
niki Gdańskiej oraz dr hab. Jan Rogowski z Akademii Medycznej 
w Gdańsku jest laureatem głównej nagrody (Grand Prix) Między- 
narodowych Targów „Innowacje” za urządzenie do unieruchamia- 
nia pola operacji chirurgicznych wykonywanych na pracującym 
sercu. To w naszej uczelni, pod kierunkiem prof. Ryszarda Krystka, 
opracowano pionierski w kraju, rządowy program poprawy bezpie- 
czeństwa ruchu drogowego GAMBIT. Katedra prof. Krzysztofa Ro- 
sochowicza w ramach współpracy międzynarodowej pracuje nad 
technologią warstwowej budowy kadłubów okrętowych tzw. meto- 
dą „sandwich”, która może w dużym stopniu zmienić tradycyjne 
budownictwo okrętowe. 
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To tylko nieliczne przykłady wdrożeń realizowanych przez Po- 
litechnikę Gdańską. Za wieloma pracami i dokonaniami politech- 
nicznej kadry idą prestiżowe nagrody i wyróżnienia, w tym mię- 
dzynarodowe, jak np. Złote Medale międzynarodowych wystaw 
wynalazków i innowacji w 2002 dla prof. Andrzeja Czyżewskiego 
za wymienione systemy telemetryczne i dla dra Pawła Hempowi- 
cza za oryginalną metodę ograniczania prądów zwarciowych. 7е- 
społy profesorów Włodzimierza Przybylskiego i Jerzego Zielińskie- 
go są laureatami Złotego Medalu the World Intellectual Property 
Organisation w Genewie, za opracowanie technologii obróbki przez 
nagniatanie stali hartowanej, 

Staramy się podnosić rangę Politechniki Gdańskiej w zakresie 
badań naukowych, stworzyć preferencje dla tych kierunków, które 
pozwolą zwiększyć międzynarodowy prestiż naszej Alma Mater m.in. 
również poprzez współpracę z innymi uczelniami w realizacji du- 
żych, interdyscyplinarnych projektów europejskich, W ramach Pro- 
gramów Ramowych Unii Europejskiej realizujemy kilkanaście pro- 
jektów, w tym 2 centra doskonałości — Centrum Analityki i Monito- 
ringu Środowiskowego (CEEAM) oraz Centrum Rewitalizacji Bu- 
dowli Miejskich CURE. 

W ubiegłym roku akademickim Biblioteka Główna Politechniki 
Gdańskiej zakończyła prace wdrożeniowe i oddała do eksploatacji 
najnowocześniejszy z dostępnych w świecie, komputerowy sys- 
tem biblioteczny VIRTUA, amerykańskiej firmy VTLS Inc. Sys- 
tem ten daje użytkownikom możliwość korzystania z zasobów ka- 
talogowych książek i czasopism naukowo-technicznych wszystkich 
bibliotek w sieci oraz swobodę i komfort ich zamawiania poprzez 
Internet. Ponadto uruchomiliśmy: Centrum Informacji Patentowej, 
działające w strukturze Europejskiego Urzędu Patentowego, oraz 
Punkt Informacji Normalizacyjnej, autoryzowany przez Polski Ko- 
mitet Normalizacyjny. 

19 sierpnia 2003 r. na Politechnice Gdańskiej podpisano umowę 
pomiędzy Centrum Informatycznym Trójmiejskiej Akademickiej Sieci 
Komputerowej a Optimusem, na dostawę oraz instalację wraz z opro- 
gramowaniem systemowym kompletnego klastera komputerowego 
na bazie najnowszej 64-bitowej architektury — procesorów Itanium 
Il - firmy INTEL . Dzięki uruchomieniu tego nowego superkompu- 
tera, środowisko naukowe Trójmiasta wejdzie do czołówki świato- 
wych centrów obliczeniowych. 

Superkomputer CI TASK to klaster najnowszej generacji. Będzie 
najszybszą maszyną obliczeniową w Polsce i znajdzie się w pierw- 
szej setce najszybszych komputerów świata, Obecnie na tzw. liście 
TOP500 nie ma żadnego komputera z Polski, gdański klaster będzie 
pierwszym na tej liście od wielu lat. 


Panie i Panowie ! 

Misją Politechniki Gdańskiej jest służenie rozwojowi Polski, w 
szczególności rozwojowi Pomorza, poprzez kształcenie wysokiej kla- 
sy inżynierów. 

Powinniśmy być świadomi faktu, iż kształceni dzisiaj w tych 
murach inżynierowie będą konkurować na europejskim rynku pra- 
cy, a ponadto będą aktywni zawodowo jeszcze w roku 2050. Ży- 
jemy w takich czasach, kiedy dyplomy starzeją się szybciej niż 
ich właściciele. To wszystko muszą uwzględniać nasze progra- 
my studiów, metody i baza dydaktyczna oraz nowoczesna oferta 
dydaktyczna, wyprzedzająca oczekiwania społeczne. W dniach 
7-10 września br. odbyła się konferencja SEFI European Socie- 
ty for Engineering Education, pod wielce wymownym hasłem 
przewodnim: „Global Engineer: Education and Training for Mo- 
bility ” „Ta mobilność rozumiana jest tutaj tak w sensie fi- 
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zycznym, jak i przede wszystkim mentalnym, bo takie są wyma- 
gania XXI wieku! 

Pamiętajmy o tym, że szczególnie w zakresie nauk przyrodniczych 
i technicznych musimy stale modyfikować programy studiów, jak i 
metody edukacji. Nasza przyszłość zależy bowiem od jakości i atrak- 
cyjności na rynku pracy, wykształcenia, jakie oferujemy młodym lu- 
dziom. Przywołam w tym miejscu, za Karolem Darwinem, obiektyw- 
ne prawo przyrody, które mówi; przetrwają gatunki nie największe, nie 
najsilniejsze, a najbardziej inteligentne, to znaczy takie, które potrafią 
się szybko adaptować do zmieniających się warunków środowiska. 

Przyszło nam żyć w czasie niezmiernie dynamicznego rozwoju 
technologicznego, w tym szczególnie: technologii chemicznej, inży- 
nierii materiałowej, technologii informatycznych i biotechnologii. 
Ucieczka od współczesnej techniki, będącej- jak powiada Agazzi — 
prawdziwym ludzkim „ekosystemem”, jest po prostu niemożliwa. 

Ale z drugiej strony wydaje się, że etyka nie nadąża dzisiaj za 
rozwojem technologii. W tej wielowymiarowej wiedzy oczywiście 
główną role odgrywają nauki ścisłe: matematyka, fizyka, podstawy okre- 
ślonych technologii, ale bardzo istotne są również składniki humani- 
styczne, takie jak psychologia, socjologia oraz filozofia. One także sta- 
nowią element nieodzownej współczesnemu specjaliście mobilności 
intelektualnej, I właśnie dlatego uważam, że niezbywalnym prawem 
naszych absolwentów jest to, aby byli wyposażeni także w wiedzę hu- 
manistyczną. Odwoływanie się do sfery wartości jest obowiązkiem 
technika i od tego obowiązku nie powinniśmy naszego absolwenta 
zwalniać, dając mu wiedzę wyłącznie technologiczną. 


Pozwólcie mi Państwo na jeszcze jedną refleksję w tym miejscu. 
Uważam, że nasze dzisiejsze nowoczesne programy nauczania gwa- 
rantują kształcenie dobrych pracowników, ale nie przedsiębiorców. 
Jedynie gruntowna rewizja celu kształcenia akademickiego, w kie- 
runku rozbudowy postaw i umiejętności „bycia kreatywnym i przed- 
siębiorczym” zapewni absolwentom PG i regionowi pomorskiemu 
sukces, tak osobisty, jak i pożytek publiczny. Jedynie poprzez uświa- 
domienie i uaktywnienie studentów, przyszłych absolwentów, jako 
katalizatorów przyszłego rozwoju regionu, można zapewnić ciągły 
dopływ nowych przedsiębiorców, a tym samym stwarzać nowe drogi 
rozwoju i nowe miejsca pracy w regionie. 

Chciałbym, aby racjonalnie programowana działalność edukacyjna 
naszej Uczelni w perspektywie 5, 8 lat zmieniła strukturę naszych 
absolwentów. 

Czy by nie było pięknym celem dla Politechniki Gdańskiej, aby w 
najbliższej perspektywie: 20% naszych absolwentów tworzyło nowe 
wieloosobowe przedsiębiorstwa, 30% naszych absolwentów stawa- 
ło się niezależnymi inżynierami pracującymi na własny rachunek, a 
tylko 50% widziało swoją przyszłość jako pracownicy najemni. 

Jestem głęboko przekonany, że taki cel jest do osiągnięcia przy 
konsolidacji środowiska akademickiego Politechniki Gdańskiej oraz 
daleko idącej współpracy uczelni z władzami samorządowymi oraz 
administracyjnymi naszego regionu. W przekonaniu tym utwierdza 
mnie ogromne zainteresowanie studentów zajęciami w tzw. „ Firmie 
symulacyjnej” , które to zajęcia uruchamiamy w tym semestrze w 
ramach działalności naszego Biura Karier Studenckich. 


Szanowni Państwo! 

Już za chwilę, po uroczystej immatrykulacji przedstawicieli 
pierwszych lat studiów, zabrzmi „Gaudeamus Igitur” — hymn aka- 
demickiej Europy. 

Теп symbol przypomina nam, że szkoły wyższe są instytucjami, 
dzięki którym powstały podwaliny europejskiej cywilizacji, są też 
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jednym ze spoiw kulturowych naszego kontynentu. Deklaracja z Sor- 
bony z 25 maja 1998, oparta na tych rozważaniach, podkreśliła cen- 
tralną rolę uniwersytetów w rozwoju europejskiego wymiaru kultu- 
ralnego. Polskie uniwersytety od wieków uczestniczyły w budowa- 
niu „Europy Wiedzy” — pierwszej, powiedziałbym, europejskiej 
„wWspólnoty”. Świadczą o tym liczne okrągłe jubileusze uczelni wy- 
ższych powstałych na polskich ziemiach, zarówno te obchodzone 
ostatnimi laty, jak i te zbliżające się. 

Nasza uczelnia, najstarsza pomorska Alma Mater, już w przyszłym 
roku rozpocznie obchody podwójnego jubileuszu: 100-lecia politech- 
niki w Gdańsku i 60-lecia Politechniki Gdańskiej. 

Uchwałą Senatu PG rok akademicki 2004/2005 w Politechnice 
Gdańskiej będzie Akademickim Rokiem Jubileuszowym. Patronat 
nad obchodami tego jubileuszu objął Prezydent Rzeczpospolitej 
Polskiej Pan Aleksander Kwaśniewski. Od ponad roku intensyw- 
nie pracuje Komitet Organizacyjny Obchodów Jubileuszowego Roku 
Akademickiego. Zaproszenie Rektora Politechniki Gdańskiej do 
pracy w tzw. Radzie Programowej przyjęli: Metropolita Gdań- 
ski Ks. Arcybiskup Tadeusz Gocłowski, Wojewoda Pomorski Jan 
Ryszard Kurylczyk, Marszałek Pomorski Jan Kozłowski oraz 
Prezydent Miasta Gdańska Paweł Adamowicz. Przyjęli nasze za- 
proszenie do włączenia się w obchody naszego Święta przedsta- 
wiciele świata polityki, biznesu i kultury oraz mass media z na- 
szego regionu. 

Korzystając z okazji, jaką jest nadchodzące święto PG, trzeba przy- 
pomnieć rolę uczelni w rozwoju gospodarczym Pomorza, Przez wiele 
powojennych lat współpraca środowiska naukowego i gospodarcze- 
go stanowiła o wysokiej randze Gdańska i regionu. Możliwe było to 
dzięki ogromnemu zaangażowaniu wszystkich, którzy uczestniczyli 
w dziele reaktywacji nauczania i odbudowy naszej uczelni, a którym 
poświęcamy jedno z ważniejszych wydawnictw jubileuszowych pod 
tytułem „Pionierzy. O tych, co z gruzów budowali Politechnikę Gdań- 
ską”. Z okazji Jubileuszu przygotowane zostaną także inne publika- 
cje, takie jak: „100 lat politechniki w Gdańsku”, „Politechnika Gdań- 
ska w anegdocie” oraz monografie poświęcone studenckiemu rucho- 
wi samorządowemu, naukowemu, kulturalnemu, turystycznemu i spor- 
towemu, w których to aktywnościach społeczność studencka Politech- 
niki Gdańskiej była uznawaną w Polsce potęgą na przestrzeni lat. Na- 
tomiast współczesną Politechnikę Gdańską będzie można poznać m.in. 
dzięki folderom i prezentacjom na płytach CD-Rom, okolicznościo- 
wym wystawom oraz realizowanemu filmowi o uczelni. 

W ramach obchodów jubileuszowych planuje się liczne imprezy, 
w tym m.in. międzynarodowe regaty wiosłowych łodzi smoczych na 
Motławie, studenckie święto morza na przystani AZS w Górkach 
Zachodnich oraz Międzynarodowe Mistrzostwa Szkół Wyższych w 
Aerobiku, festiwale: chórów akademickich i muzycznych zespołów 
akademickich afiliowanych przy PG teraz i w przeszłości, ogólno- 
polski przegląd studenckiej działalności artystycznej oraz dwie duże 
konferencje studenckie: kół naukowych i „Erasmus Student Network”. 

Rewitalizujemy historyczne gmachy uczelni, m.in. poprzez sukce- 
sywną adaptację do potrzeb dydaktycznych i naukowych poddaszy 
Gmachu Głównego. Dziedzińce wewnętrzne Gmachu Głównego chce- 
my przykryć szklanymi kopułami i wyeksponować ich piękne, pokryte 
symbolami nauk technicznych elewacje, przywracając niemal stulet- 
niemu gmachowi uczelni jego pełną inżynierską elegancję i urodę. 


Drodzy Studenci I roku! 

Dzisiaj za sprawą immatrykulacji dołączycie do grona ponad 18- 
tysięcznej rzeszy studentów Politechniki Gdańskiej, Większość z 
ponad 2500 pracowników PG, w tym 1200 nauczycieli akademickich 


jest tu dla Was. Stajecie w obliczu swojej szansy edukacyjnej, szansy 
szczególnej, bo to Wy będziecie głównymi beneficjentami członko- 
stwa Polski w Unii Europejskiej. Już na etapie kształcenia będzie Wam 
dane korzystać z programu wymiany studentów SOKRATES, w któ- 
rym Politechnika Gdańska aktywnie uczestniczy, zdobyć dodatkowe 
doświadczenia, konsultować swoje plany naukowe czy zawodowe z 
największymi autorytetami Europy. Ale, przekonany jestem, skorzy- 
stacie znacznie więcej. Dziś bowiem prestiż uczelni wiąże się coraz 
ściślej z tym, czy jej absolwenci mogą znaleźć interesującą i dobrze 
płatną pracę, a w tegorocznym rankingu „Newsweeka”, opartym na 
kryterium atrakcyjności absolwenta dla pracodawcy, Politechnika Gdań- 
ska uplasowała się na pierwszym miejscu wśród wszystkich uczelni 
technicznych w Polsce. Oferujemy Wam ciekawe i nowoczesne studia, 
których programy staramy się dostosowywać do zapotrzebowania ryn- 
ku pracy. Rozwijamy kierunki multidyscyplinarne i system ustawicz- 
nego kształcenia, pozwalający na sprawniejsze uzyskiwanie specjali- 
zacji zawodowych, a także umożliwiający poszerzanie wykształcenia 
na ponad 100 różnego rodzaju kursach i studiach podyplomowych, w 
tym także w języku angielskimi francuskim. Współpracujemy z NOT, 
by ułatwić absolwentom uzyskiwanie tytułu zawodowego „inżynier 
europejski”, który umożliwia podejmowanie pracy bez nostryfikacji 
dyplomu w większości krajów na całym świecie. 

Od tego roku akademickiego uruchamiamy program szeroko po- 
jętego wychowania morskiego, z kursami żeglarskimi i szkutniczy- 
mi, docelowo dla każdego zainteresowanego studenta naszej uczelni. 
Jest kilka powodów, dla których podejmujemy te działania. Żeglar- 
stwo pomyślnie realizuje wychowanie człowieka współczesnego po- 
przez kształtowanie osobowości indywidualnej i zbiorowej, poprzez 
rozwój umysłowy i moralny, fizyczny, społeczny i estetyczny, Ma 
ono olbrzymie możliwości wpływania na kształtowanie charakteru 
młodzieży studenckiej, a w szczególności: dyscypliny, porządku, od- 
powiedzialności, odwagi, przytomności umysłu, zdolności do podej- 
mowania szybkiej poprawnej decyzji, opanowania, wytrzymałości, 
solidarności i koleżeństwa, a przede wszystkim umiejętności życia i 
pracy w zespole. 

Konieczność rewitalizacji i rozwoju nowoczesnej gospodarki 
morskiej nie powinna budzić aktualnie w naszym regionie u nikogo 
wątpliwości. Rozwój gospodarki musi być jednak związany, a nawet 
wyprzedzany przez rozbudowę bazy ludzkiej związanej emocjonal- 
nie i kulturowo z morzem, Innymi słowy, rozwój gospodarki mor- 
skiej będzie hamowany, jeżeli nie będzie realizowany szeroki pro- 
gram wychowania morskiego społeczeństwa. Szczególnie uprzywi- 
lejowaną pozycję w tym względzie powinno zająć wychowanie mor- 
skie studentów — przyszłych absolwentów. Jest to bowiem budowa- 
nie przekonania o ważności morza dla rozwoju regionu i kraju. 


Droga Młodzieży ! 
Niech nasza wspólnota akademicka doskonali Wasze charaktery, 


niech studia rozwijają Waszą osobowość. Chcemy, byście opuścili mury , 


Politechniki Gdańskiej jako ludzie pewni własnej wartości, a jednocze- 
śnie świadomi swoich obowiązków, profesjonalni i odpowiedzialni. 
Słowo „studiować ”, pochodzące z łaciny, znaczy nie tylko „zdobywać 
wiedzę”, oznacza dokładnie „starać się, przykładać się”. Od właściwe- 
go zrozumienia jego sensu zależeć będzie, jak zaczniecie budować swoją 
przyszłość. Uczelnia nie daje gwarancji, daje szansę. 

Nie obiecujemy Wam łatwych studiów, ale obiecujemy Wam stu- 
dia ciekawe, umożliwiające rozwój intelektualny i zapewniające pra- 
cowitym sukces zawodowy w przyszłości. 

Czas studiów, to czas gromadzenia ogromnego kapitału, kapitału 
wiedzy i doświadczenia; to czas, który powinien być wykorzystany 
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optymalnie, aby w przyszłości być konkurencyjnym na nowoczesnym, 
europejskim rynku pracy. Dzisiaj nowoczesna gospodarka oczekuje 
od swych pracowników przede wszystkim: najwyższego poziomu 
wiedzy specjalistycznej, efektywności działania, umiejętności pracy 
zespołowej, efektywnej komunikacji w języku angielskim, kreatyw- 
ności oraz otwartości na zmiany i wyzwania. 

Życzę Wam, aby te studia spełniły wszystkie wasze oczekiwania 
w zakresie przygotowania do przyszłej pracy zawodowej. Życzę Wam 
również, aby czas spędzony na uczelni był okresem Waszej szczegól- 
nej aktywności: towarzyskiej, kulturalnej, sportowej, turystycznej oraz 
społecznej w ramach pracy w agendach samorządu studenckiego, 
AZS-u i innych organizacjach studenckich. 


Szanowni Państwo! x 

Z okazji inauguracji nowego roku akademickiego składam ser- 
deczne życzenia i pozdrowienia całemu środowisku akademickiemu 
Politechniki Gdańskiej, 

Z serdecznym podziękowaniem zwracam się do naszych dostoj- 
nych i drogich Gości, dziękując za przybycie, z prośbą, aby zawsze o 
nas pamiętali i darzyli nas swoją życzliwością i przychylnością. 


Politechnika Gdańska to wielka rodzina; pojawiają się nowi jej 
członkowie, a niektórzy, z którymi przez wiele lat dzieliliśmy radości 
i troski, odchodzą na wieczną wachtę. 


W ostatnim roku akademickim opuścili nas: 


mgr inż. Henryk Bartmański -МЕА 

dr Ferdynand Burak — МЕТМЅ 

prof. Mieczysław Chybicki —WFIMS 

Lidia Cieślikiewicz — Bibl. Główna 

doc. Anna Fiszer -МА 

Zdzisława Frankiewicz = b. Studium Wojskowe 
doc. Kazimierz Iwanowski -WM 

Józef Klus — Dz. Gospodarczy 

Jan Kosiński — Dz. Gospodarczy 
prof. Józef Krępa — МОО 

dr inż. Stanisław Kubica — WETI 

Barbara Kwiczor-Żylińska — Dz. Gospodarczy 
prof. Maria Leszczyńska -WA 

Józef Maszota — Dz. Gł. Mech. 

Aniela Mikonowicz — Dz. Socjalny 

prof, Stefan Minc — jeden z budowniczych PG 
prof. Miron Niedźwiecki — WETI 

Krystyna Osko — Dz. Domów Studenckich 
mgr Władysław Przybylski —SWFS 

mgr Stanisław Przybyłowski —SWFS 

prof. Alfred Rachalski -WM 

Monika Reterska = PG Elbląg 

doc. Jerzy Smoleński =WIL 

prof. Teresa Sokołowska — emeryt- W Ch 

Zofia Spychała -WM 

Jan Suliński — Dz. Gospodarczy 
Antoni Sulżycki — Wydawnictwo PG 
Anna Szlichfinger — Dz. Gospodarczy 

mgr inż. Jerzy Ścisłowski -WM 

Jadwiga Tymińska — Hotel Asystencki Nr 1 
Powstańmy i chwilą milczenia i zadumy oddajmy im cześć! 
Dziękuję. 

Panie i Panowie ! 


Rok akademicki 2003/2004 ogłaszam za otwarty. 
Quod bonum, felix, faustum, fortunatumque sit! 
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Listy gratulacyjne 


Warszawa, września 2003 


Малек Sejma 


| соон Ponia 


Sana Punie йене 
ан за zprozenie na inaugurację nowego rku akademickiego w Polnechnice 
Gi Ме порае газет з Państwem ените ym ważnym пусті chain 
па ręce lego Маркет, przekozat унт нието опас д) kadrze пойон 
uczeni nujerdeznise. pasdrowionia ога: zyczenia pomysle, гел. @ surazene 
.pymaąe wiele ауу pracy 
Powitanie nowego roku akademicieo 1o wydarzenie szczególne remi toarzszy 
occie made 1 przekonania о konicznci уошома odchodzącym wyneanom 
W delty. coraz bardzi hontarenojnym vice uświadaniowy zbie bowiem 
таму dobitnie. że o myd jest obecnie najcenniejszy kpiialem 1 уво dziki rozwojowi 
nak wiedzy będziemy w stante dolną Innych, urzyma ię w cywilnej сайн 
быш зае mą zatem do spelnienia tą miafe. Budując zie fundamenty wiedzy 
1 podnosząc potencjal таану nassego spoeczeńtwa, stanowić będą о jego sile 
1 raj, бәла równe podstavy do zajecia przez Pot godnego miejsca w Europejskie 
oplocie, kóre abpa staniemy si niebawem. 
Zyczę oem gorąco, aby potencjal иду w murach н) мезе, mogące posizyić 
stę nakoitymi tradycjami 1 wieloma ондун, sto ię niewyczerpanym źródłem 
erów, zarówno ych osobnych. Jok fłucyc pomyślności naszego kraju 


z. paka 


Waal 
Me 


= 


kd 


SZŁY каснати PREZYDINTA 
RZACZYPOŚTOLITE POLSKIEJ 
ola бонатон 

todo- [50 


Warszawa wrzetnia 200 roku 


Pm 
prof. dr hab int. Janusz Rachoń 
Rektor 

Politechniki Gdańskiej 


Szanowny Panie Rektorze, 

dziekuje za zaproszenie na uroczysta inaugurację Roku Akademickiego 2003/2001 

2 przyroci chog polaformować Pana Rektorn, że £ powodu zadań wezeniej 
owieionych mi przez Prezydenta -Resczypowolicj Pobikiej Pana Aleksand 
*Kwaiiewskieo, nie będę mogla wziąć udziału w uroczystości 

Jestem przekonana, że nowy rok akademicki będzi dia PolechnikiGdnńskej rokiem 
dalszego wszechstronnego rozwoju i umocnienia pozycji, którą zajmuje wiród polskich szkól 
wyższych 

Życzę wszyskim studentom 1 pracownikom naukowym Szkoły dużo satysfakcji 
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w NENA 


PREZES RADY MINISTRÓW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Magnificencjo Panie Rektorze, 


serdecznie dziękuję za zaproszenie na inaugurację roku akademickiego 
2003/2004. Żałuję, że з powodu wcześniej przyjętych zobowiązań nie 
będa mógł uczestniczyć w tej uroczystości. 


Pragnę przekazać serdeczne życzenia wszystkim pracownikom 
Politechniki Gdańskiej oraz calej spoleczności studenckiej. Wyrażam 
też przekonanie, że tworzone przez Państwa środowisko kształtuje 
autentyczną elitę, która w przyszłości będzie stymulowała edukację, 
rozwój gospodarczy i wytyczała kierunki koniecznych reform. 


Pozdrawiam kadrę naukową Politechniki, życzę sukcesów 
naukowych i dydaktycznych, a studentom wielkiej ambicji 1 chęci 
zdobywania wiedzy. 


Z wyrazami szacunku 


cd Rh 


Jego Magnificencja 
Prof. dr hab. inż. Janusz Rachoń 
Rektor Politechniki Gdańskiej 
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MINISTER 


EDUKACJI NARODOWEJ I SPORTU 


Кумуш ŁYBACKA 


Magnificencjo Rektorze, 
Wysoki Senacie, 
„Stamowna Społeczności Akademicka! 


Кашу) roku 2 początkiem. paźdzerwka мурен ме ашуюла mereh | 
rozpoczyna się ному rok akademicki. est to. rk szczególny, howłem w akcie jego trwania 
zrealizowane za masse dążenia do członkowwa w Tul Kuropeskej Integracja swarza 
nadzieje, ше е stawa томе wyzwania. Nasza droga dh гору wiedzie przez polskie 
nwerstety. To efekt mirese) pracy meselni wyznaczy апаи miejsce w społeezeńtwie 
pay ma wiedzy, 


Potaje w przekonani, эе razpoczywacy ч rok akademicki będzie casem 
umacnia roli Polski w Europie 1 ma świecie, poprzes kolejne, znaczące osiągnięcia 
паме i dydaktyczne polskich uczonych. 


Wyrażam подію, że wróżenie drugiego өши podwyżki wynagrodzeń oraz 
przewidywane wprowadzane trzeciego вари od wrześma 2004 roku poprawi sytuację 
materialną nauczyci akademickich 


W рут uroczystym dniu zyczę. wszyskim srulentom тыйа! ze zdobywania wiedzy, 
Nanezyeielum akademickim życzę. у Ich codziemy тї był żródłem osobie) saygfalcji 2 
wykonywanych. obowiązków, Caloy ус: akademickiej 1 wszystkim. neżesnikom 
dzisiejszej nnezynciprzekazaję wyrazy szacunku oraz życzenia wszelkiej pomyślności. 


у= 


Жиза, 1 paździenika 2003 r. 


эөвоолтон OF POK AWERICHA нот "одев eocen 


POLONIA TECHNICA INC. зони ннн o w 10016 
[ => е 


p" "онат, 2000 
|= 
М4 „M пои Podac одмине! 
arte 
| “шз раена 
9 
mumii шошо 
Fara 
jet a 
ша: Z okazji inauguracji Roku Akademickiego 2003/2004 w imieniu 
хш Polskich Inżynierów Тотон -Polonia Technica w USA 
| spoinionia wszystkich 
аа 


Pragnę zapownić iz wilu abestwanów Poitechniši Gdańskiej 

(No rozsianych po calych Stanach Zjednoczonych AP Jest замало uczuciowo | 

ымыы)  omocjonainio związana z naszą ojczyzna, W ym ze swoja macierzysia. 
оса, któr zawsze тоб елу na eh wapóiprace | waparcia. 


W zakoczariu togo istu pisanego 

Openana Pornoyani,kłabki amorykańskiej demokracji życzę Jego Magnilcancji 
twórz inspiraci. way өпөпн niezbędnych la гова udnych i 

тумна dins odpowiedzialnych zadać przod kórym sioi polska nauka Í techniczna 


т ЕЛ6 


ан Dr: Janusz Romanii 
| о жштш Vie Pożoo Polonia Technika w USA 


Chio! боеп - Piasec Анга! Сор. 
Boara Member - Society ot Manutacturing Engineors 
psn Board Memo - American Holcoptor 

mastana Board Mombor Polah Amarican Congress Enstom PA Ошла 


о. жа 
UNIWERSYTET WARSZAWSKI 
REKTOR 
„Jego Magnificencja 
Prof. dr hab inè. Janusz Rachoń 
Rektor 
Politechniki Gdańskiej 
Wielce Szanowny Panie Rektorze, 


Bardzo dziękuję za zaproszenie nu uroczyste posiedzenie Senatu 
Politechniki Gdańskiej z okazji inauguracji roku akademickiego 2003/2004. 


Niestety obowiązki zełątane z rozpoczynającym się rokiem akademickim 
ma Uniwersytecie: Warszawskim nie pozwolą mi na wzięcie udziału w tym 
ważnym wydarzeniu. 


pracownikom i studentom Politechniki Głatńskiej życzeń wielu dalszych 
sukcesów naukowych i dydaktycznych w 
akademickim. 


Warszmwa,23 września 2003 roku 
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RECTOR 


UNIVERSITATIS JAGELLONICAE 
CRACOVIENSIS 


Kraków, 1 października 2003 r. 


Serdecznie dziękuję зи zaproszenie na uroczystą inaugurację roku akademickiego 
2003/2004. Niestety, lene obowiącki uniemożliwiają mój udział w zaplanowanych 
uroczystaciach. Progne Jednak. przekazać Panu Rektorowi, wszystkim. Pracownikom 
1Snudentom Poliehniki Gdańskiej życzenia pomyślności w realizacji zarówno naukowych 
jak i osobistych zamierzeń. Oby nadehodzący rok akademicki obfitował w osiągnięcia służące 
rozwojowi calej Wpólnoty Akademickiej Politechniki Gdańskiej 


Zwyrazami szocinku A 


TEIG 


Prof de hab, Franciszek Ziejka 


Jego Magificeneja 
Prof Janusz Kachoń 
2 

тишеси Gdańskiej 


BISKUP PELPLIŃSKI 


а SOKON 
Jego Magniticencja 
Prof. Dr hab.inż. JANUSZ RACHOŃ 
Rektor Politechniki Gdańskiej 
ч, Majakowskiego 11/12 
80-233 GDAŃSK 
Magnificencjol 


Z окый Insuguracji nowego roku akademickiego przesyłam 
nalepsze życzenia nieustannego postępu w kształceniu mlodej kadry 
specjalistów, którzy 2 dnia na dzień będą wobec społeczeństwa zdawać 
egzamin ze swoich umiejętności 1 że swej obecności w życiu społecznym, 
ssospodarczym i politycznym. 

Życzę blooslawieństwa Borgo w pracy nauczycieli 
akademickich w ich poszukiwaniu prawdy, dobra i piekna. 

Laczę wyrazy głębokiego szacunku 


+ 


Jan Bernard Szlaga 
Biskup Popiiski 


A ponadto życzenia przesłali: rektorzy wyższych uczelni, dyrektorzy przedsiębiorstw, przedstawiciele świata kultury i inni. 
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Ordery przyznane w 2003 r. 


Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski 


1. prof. Lech Kobyliński... ЖОО 


Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski 

1. prof. Dominik Rutkowski, prof. zw. PG (Krzyż wręczany 
w W-wie) .... 

2. prof. Wojciech Sobczak, prof. zw. PG 


Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski 
1. prof. Bożysław Bogdaniuk .. 
2. prof. Witold Malina .... 
3. prof. Krystyna Olańczuk-Neyman .... 
4. dr hab, inż. Roman Salamon, prof. nadzw. PG ..... 
5. dr inż. Jan Sulikowski ..... 
6. prof. Włodzimierz Walczak 
7. dr inż. Maciej Walewski . 


Odznaczenia przyznane w 2003 r. 


Złoty Krzyż Zasługi 


1.dr inż. Andrzej Bieńkowski 
2.dr inż. Czesław Branicki 
3. dr hab. inż. Wojciech Chrzanowski .. . W.Ch 
4. аг hab. Ewa Grzegorzewska-Mischka, prof. nadzw. PG 


5. prof. dr hab. inż. Maciej Niedźwiecki 
6. dr inż. Cezary Orlikowski ... 
7. dr hab. inż. Bernard Quant, prof. nadzw. PG 
8. Grażyna Pieńkowska-Sadowska 
9.dr inż. Paweł Romanowski .... 
10. dr inż. Stanisław Szczepański ... 
11. dr hab. inż. Bogdan Wiszniewski, prof. nadzw. PG ..... МЕТІ 


Srebrny Krzyż Zasługi 


1.dr inż. Tadeusz Brzozowski 
2. dr inż. Krzysztof Czerwionka 
3. dr inż. Piotr Grudowski... 
4. mgr inż. Zdzisława Hazuka 
5. dr inż. Helena Janik .... 
6. dr hab. inż. Krzysztof Kaliński 
7. Eugeniusz Klimko 
8. dr inż. arch. Bogna Lipiński 
9.dr Anna Lisowska-Oleksiak 
10. dr hab. inż. Dariusz Mikielewicz 
11. Maria Plicht 
12. dr inż. arch. Krystyna Pokrzywnicka 
13. dr Jolanta Preihs ... 
14. dr inż. arch. Elżbieta Ratajczyk-Piątkowska 
15. mgr inż. Bronisława Rauhut-Sobczak ...... 
16. dr inż. Krystyna Rudzińska-Kormańska 
17. Zofia Szulc .... 
18. art. mal. Krzysztof Wróblewski . 
19. dr inż. Teresa Zajt .... 
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Brązowy Krzyż Zasługi 


1. drinż. Stanisław Czapp 
2. Jolanta Doboszyńska 

3. inż. Elżbieta Gasperowicz 
4. inż. Wanda Gontarczyk . 
5, drinż. Jarosław Guziński 
6. 
7 
8. 


. Wanda Jaśkiewicz ..... 

. mgr inż. Andrzej Jedel 

. Halina Jeżewska 
9. mgr inż. Maria Kamińska . 
10. inż. Krzysztof Kiewlicz 
11. dr inż. Sławomir Kozieł 
12. dr inż. Janusz Kozłowski 
13. mgr inż. Renata Kuczyński 
14.inż. Elżbieta Lewak 
15. Krzysztof Liedtke ... 
16. mgr inż. Dorota Łukaszewicz 
17. inż. Danuta Łutowicz...... 
18. Teresa Markowska ..... 
19. mgr inż. Leszek Matuszewski 
20. Antoni Mielewczyk 
21.inż. Celina Niecikowska 
22. mgr inż. Zawisza Ostrowsl 
23. dr inż. Konrad Piwakowski 
24. Małgorzata Piwowarska ..... 
25. mgr inż. Maria Przewłócka 
26. Magdalena Radomska... 
27. mgr Zofia Rutka... 
28. inż. Hubert Rutkowski 
29. Stefan Słupski 
30. dr inż. Jacek Stefański 
31. Ewa Szalewska-Rosochowicz 
32. dr inż. arch. Wojciech Targowski 
33. art. mal. Janusz Tkaczuk........ 
34. Irena Wygonowska 
35. dr inż. Piotr Zima 
36. Adela Ziółek ... 


WCh 
Ośr. Inform. 

МЕТІ 
woo 
woo 
WCh 
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Wydarzenia tegorocznej inauguracji roku akademickiego 
Przemysł funduje laboratoria i stypendia dla Politechniki Gdańskiej 


5 8 w historii PG inauguracja roku 

akademickiego wzbogacona zo- 
stała o wydarzenia i przedsięwzięcia ob- 
razujące wybrane priorytety działania 
uczelni, w tym przede wszystkim rozwi- 
janie współpracy z otoczeniem gospodar- 
czym. Tegoroczna inauguracja w Politech- 
nice Gdańskiej i związane z nią wydarze- 
nia prezentowane były we wszystkich lo- 
kalnych mediach, a także w serwisie ogól- 
nopolskim Programu 3 TVP. 


Intel 


Firma Intel Technology Poland, w ra- 
mach współpracy z Politechniką Gdańską, 
rozpoczęła nowe przedsięwzięcia na Wy- 
dziale Elektroniki, Telekomunikacji i In- 
formatyki (ЕТТ), Oficjalnie wręczony zo- 
stał Rektorowi PG akt darowizny przez 
Prezesa Intel Technology Poland Leszka 
Pankiewicza. Szczegóły donacji przedsta- 
wione zostały na specjalnej konferencji 
prasowej, która odbyła się o godz. 10.00 
w Sali Senatu, a w której uczestniczyli: 
przedstawiciele Intel Technology Poland, 
władze Politechniki i regionalne media. 

Wartość wsparcia firmy Intel dla 
Wydziału ETI Politechniki Gdańskiej 
wynosi 100 tys. USD. 

W ramach darowizny firma Intel wy- 
posaży nowo utworzone Laboratorium Ar- 
chitektury Procesorów Sieciowych w spe- 
cjalistyczne platformy ewaluacyjne 
oraz środowisko symulacyjne dla układów 
ASIC - komputery PC wyposażone w pro- 
cesory Intel® PentiumTM 4 3,06 GHz z 


100 tys. USD dla PG! 


technologią Hyper-Threading. Ponadto 
Intel wzbogaci, ufundowane przez tę fir- 
mę w roku 2000, Laboratorium Interne- 
towe w komputery i inne urządzenia bez- 
przewodowe — w tym komputery przeno- 
śne oparte na technologii mobilnej Intel® 
CentrinoTM oraz punkty dostępowe i kar- 
ty bezprzewodowe Wi-Fi umożliwiające 
stworzenie bezprzewodowej sieci lokal- 
nej WLAN. 

Dodatkowo, Intel sfinansuje projekt 
badawczy w zakresie rozwoju technolo- 
gii procesorów sieciowych oraz 4 roczne 
stypendia dla najlepszych studentów Wy- 
działu Elektroniki, Telekomunikacji i In- 
formatyki Politechniki Gdańskiej. 

„Zależy nam na tym, aby polskie uczel- 
nie kształciły specjalistów, którzy są w sta- 
nie konkurować i efektywnie współpraco- 
wać z profesjonalistami z innych części 
świata — powiedział Leszek Pankiewicz 
Prezes Intel Technology Poland. „Do tego 
potrzebne jest wszechstronne wykształce- 
nie i głęboka, specjalistyczna wiedza, któ- 
rej nie da się uzyskać bez dostępu do naj- 
nowszych światowych technologii. O 
technologiach tych studenci powinni nie 
tylko uczyć się, ale również ich używać już 
podczas studiów. Promujemy tych, którzy 
dzięki talentowi, pracy i umiejętności osią- 
gania ambitnych celów uzyskują najlep- 
sze wyniki w nauce. Mam nadzieję, że fun- 
dowane przez Intel stypendia będą dla 
nich nagrodą i katalizatorem przyszłych 
osiągnięć.” 

Intel współpracuje z Politechniką 
Gdańską w rozwijaniu jej działalności 
naukowo-badawczej od wielu lat. Firma 
dwukrotnie otrzymała miano najlepszego 
pracodawcy w branży telekomunikacyj- 
nej na Wybrzeżu. Tytuł Laur dla Praco- 
dawcy został przyznany w 2000 i 2002 
roku i jest nagrodą w konkursie organizo- 
wanym przez Dziekana Wydziału ETI 
Politechniki Gdańskiej i Wydziałową 
Radę Samorządu Studentów ETI PG. 

Chcąca się rozwijać nowoczesna firma 
potrzebuje dobrze wykształconych pra- 
cowników, których wiedza nie opiera się 
tylko na teorii. Dotyczy to w szczególno- 
ści inżynierów wszystkich specjalności. 
Konieczne jest przy tym wdrażanie no- 
wych rozwiązań, których opracowywa- 
niem zajmują się jednostki badawcze, w 


intel. 


кшш 


Шоны 


taką Poe porn неи а тен 
w gat ek 


100 tysięcy USD 


tym uniwersytety techniczne. W technice 
nie wykształci się naukowca zdolnego do 
generowania nowych rozwiązań techno- 
logicznych bez umożliwienia mu zdoby- 
cia wiedzy praktycznej. Dobrym przykła- 
dem jest tu zrealizowany przez Politech- 
nikę Gdańską przy wsparciu Intela w la- 
tach 2002-2003, projekt, którego celem 
było opracowanie koprocesora FPGA, 
wspomagającego główny procesor siecio- 
wy i kontrolującego przepływ pakietów 
informacyjnych w sieci, a co za tym idzie, 
zapewniającego jej sprawność. Jego funk- 
cjonowanie można przyrównać do kiero- 
wania ruchem na ruchliwym skrzyżowa- 
niu, z tą różnicą, że modyfikowane jes 
również natężenie tego ruchu. 

Firma Intel oferuje także specjalny pro- 
gram stypendialny dla studentów Wydzia- 
łu Elektroniki, Telekomunikacji i Informa- 
tyki Politechniki Gdańskiej oraz program 
Internship, który skierowany jest do stu- 
dentów IV i V roku oraz doktorantów 
Wydziału ETI PG. 

„Współpraca Politechniki Gdańskiej z 
firmą INTEL rozwija się intensywnie od 
kilku lat i jest, jak na trudne warunki pol- 
skiej transformacji ekonomicznej, mode- 
lowym przykładem właściwej kooperacji 
środowiska naukowego z jego biznesowym 
otoczeniem. W erze globalnej konkuren- 
cji głównie te dwa środowiska stanowią o 
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powodzeniu przedsięwzięć gospodar- 
czych, w których dziś ważny jest nie tylko 
kapitał, ale równie istotna, jeśli nie waż- 
niejsza innowacyjność”. — powiedział 
Rektor Politechniki Gdańskiej prof. Ja- 
Rachoń. „Dzięki takiej współpra- 
cy, jaką od kilku lat prowadzą Politech- 
nika Gdańska i Intel Technology Poland 
wzrasta potencjał firmy i uczelni, Wyko- 
ystywanie najnowszych technologii w 
procesie edukacji poprawia jego jakość, 
a jednocześnie generuje kadry dobrze 
przygotowane do pracy w modernizują- 
cych się przedsiębiorstwach. Już dziś 
większość firm nie może obe, ję bez 
komputerów, a w tych gdzie funkcjonują 
rozwiązania sieciowe, administrator sieci 
dobrze obeznany z nowoczesnymi roz- 
wiązaniami hardwareowymi jest nieza- 
stąpiony. Świadczy o tym fakt, że studen- 
ci elektroniki Politechniki Gdańskiej są 
poszukiwanymi pracownikami. Ale 
uczelnia wyższa to nie tylko kuźnia kadr 
dla firmy. Jej potencjał może i musi słu- 
żyć doksztatcaniu specjalistów - prakty- 
ków. Na Wydziale ETI PG aktualnie 
uczestniczy w studium doktoranckim 10 
pracowników Intela. Nadto firmom pol- 
skim powinno zależeć na zatrzymaniu 
najlepszych absolwentów w kraju, jeśli 
chcą zapewnić sobie stały dopływ wyso- 
ko wykwalifikowanej kadry, a tym samym 
możliwość konkurowania z firmami z za- 
chodu. By to osiągnąć trzeba oferować 
absolwentom dobre warunki do pracy i 
rozwoju zawodowego. Ta filozofia jest 
widoczna w działaniach Intela.” 


Prezes zarządu Grupy LOTOS SA Paweł Olechnowicz przekazuje najlepszym doktorantom 
i studentom akt fundujący stypendia firmy „Lotos” > 


Grupa Lotos i Polpharma 


Na uroczystości inauguracji roku aka- 
demickiego 2003/2004 zostały też wrę- 
czone stypendia, ufundowane przez dwie 
polskie czołowe firmy z regionu pomor- 
skiego GRUPĘ LOTOS I POLPHAR- 
MĘ 25. Wyróżniającym się studentom i 
doktorantom Politechniki Gdańskiej. sty- 
pendia wręczyli przedstawiciele władz 
obu firm: dyrektor ds. rozwoju Polphar- 
my dr Wojciech Kuźmierkiewicz i prezes 
zarządu „Grupy Lotos” Paweł Olechno- 
wicz. 

Roczne stypendia w kwocie ok. 400 
zł/mies. otrzyma 15 studentów, a w kwo- 


Dyrektor ds rozwoju POLPHARMY SA dr Wojciech Kuźmierkiewicz wręcza dokument stwier- 
dzający przyznanie stypendium „Polpharmy” 
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cie ok. 800 zł/mies. 10 doktorantów. 

Przyznanie stypendiów jest wynikiem 
ścisłej współpracy Politechniki Gdańskiej 
z Grupą Lotos i Polpharmą, z którymi 
uczelnia podpisała w ubiegłym roku umo- 
Wy. 

Kryterium przyznania stypendium były 
najlepsze wyniki osiągane w nauce i na 
studiach doktoranckich, poparte opiniami 
dziekanów, promotorów i kierowników 
studiów doktoranckich, Laureatami są stu- 
denci i doktoranci różnych wydziałów i 
kierunków. Cel przyznania stypendiów, 
czyli uhonorowanie i promowanie naj- 
lepszych to dziś w naszym kraju godny 
naśladowania ewenement. 

Wybór laureatów spośród wszystkich 
niemal wydziałów Politechniki Gdańskiej, 
a nie tylko z kierunków kształcących w 
dziedzinach blisko związanych z profilem 
obu firm świadczy o szerokim spojrzeniu 
kierownictwa zarówno, Polpharmy jak i 
Grupy Lotos, na sprawę współpracy śro- 
dowiska naukowego i gospodarczego. 
Współpraca ta, jeśli przynieść ma oczeki- 
wane efekty w postaci wzrostu znaczenia 
gospodarczego naszego regionu, nie może 
być zawężana do wąskich komercyjnych 
interesów. Ufundowane w takiej formule 
stypendia Lotosu i Polpharmy stanowią i 
przykład dobrej inwestycji w ludzki ka- 
pitał. 

Stypendyści Grupy Lotos: 
Słuchacze studium doktoranckiego 
1. Rafał Michalak, WBWiIŚ 

2. Marcin Śliwiński, WEA 

3. Marek Adamowicz, WEA 

4. Józef Kotus, WETI 

5. Rafał Kartanowicz, WCh 


Studenci 

1. Jarosław Wawer, WCh 

2. Barbara Kiejno, WBWIŚ 

3. Piotr Pajączkowski, WM 

4. Grzegorz Cholewiński, WM 
5. Łukasz Grenckowski, WIL 
6. Tomasz Jałoszyński, WOO 
7. Wioletta Urbowska WEA 
8. Marta Ruszkiewicz, WZiE 
9. Adrian Kosowski, WETI 
10. Krzysztof Kluczek, WETI 


Stypendyści Polpharmy: 
Słuchacze studium doktoranckiego 
1. Marcin Olszewski, WCh 

2. Krzysztof Lemke, WCh 

3. Ewa Zaborowska, WBWIŚ 

4. Marcin Wilczewski, Środ. Stud. Dokt. 
5. Grzegorz Jasiński, WETI 
Studenci 

1. Jakub Olewniak, WCh 

2. Beata Ojdana, WCh 

3. Alicja Majewska, WZiE 

4, Alicja Domaracka, WFTMS 

5. Krzysztof Ocetkiewicz, WETI 


Nagrody Ministra Edukacji 
Narodowej i Sportu 


Uhonorowane zostały nimi 4 zespoły 
naukowe. 

* Prof. Jerzy A. Ejsmont (wspólnie z 
prof. Ulfem Sandbergiem ze Szwedz- 
kiego Instytutu Dróg i Ruchu Drogo- 
wego VTI, Linkoeping, Szwecja) za 
monografię w jęz. ang. dotyczącą sze- 
roko pojętych zagadnień hałasu pojaz- 
dów samochodowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem hałasu generowanego 
przez opony oraz problematyki tzw. 
„cichych nawierzchni drogowych”. 
Książka jest pierwszym i jak dotych- 
czas jedynym, pełnym opracowaniem 
na ten temat i została sprzedana dotych- 
czas w 34 krajach. 20-to letnia współ- 
praca zespołu polsko-szwedzkiego za- 
owocowała m.in. wieloma wdrożenia- 
mi w zakresie opon i nawierzchni. 

* Prof. Józef Woźniak i dr Krzysztof 
Nowicki za kompleksową monogra- 
fię „Przewodowe i bezprzewodowe 
sieci LAN” (jedyna taka w Polsce). 
Książka obejmuje wszystkie zagad- 
nienia związane z funkcjonowaniem і 
projektowaniem sieci lokalnych, któ- 
rych znaczenie wzrasta, a bez których 
nie może się aktualnie obejść więk- 
szość firm. Omawia sieci bezprzewo- 
dowe, będące alternatywą dla łączno- 
ści przewodowej, tam gdzie sieci ka- 


blowe nie mogą być zastosowane. 
Prof. Marek Kubale wraz z 12-050- 
bowym zespołem za monografię pt 
„Optymalizacja dyskretna. Modele i 
metody kolorowania grafów”. Książ- 
ka jest opracowaniem narzędzi algoryt- 
micznych do modelowania złozonych 
procesów w takich dziedzinach jak: 
telekomunikacja optyczna, technologia 
elektroniczna, telefonia komórkowa, 
radionawigacja lotnicza, organizacja 
produkcji i wiele innych. Grafy to 
obiekty matematyczne złożone z punk- 
tów i łączących je krawędzi (kresek), a 
ich kolorowanie to prowadzone na nich 
operacje służące modelowaniu zjawisk 
i procesów występujących w wymie- 
nionych dziedzinach techniki i techno- 
logii. Kolorowanie polega na nadawa- 
niu kolorów punktom grafu w takiej 
konfiguracji by podzielić: 

zbiór punktów w danym grafie na pod- 
zbiory bezkonfliktowe, pozwalające na 
stworzenie harmonogramu czynności, 
które mogą odbywać się bezkonflikto- 
wo. Przykładem wyjaśniającym ten 
proces może być układanie rozkładu 
zajęć np. w szkole. Zajęcia przedpołu- 
dniowe stanowią jeden podzbiór bez- 
konfliktowy, a zajęcia popołudniowe 
drugi, dzięki czemu możliwe jest stwo- 
rzenie prawidłowo funkcjonującego 
harmonogramu pracy. 

Prof. Zdzisław Kowalczuk (wraz z 
naukowcami z Warszawy, Gliwic i 
Zielonej Góry) za monografię „Dia- 
gnostyka Procesów Przemysłowych: 
Metodologia, Metody sztucznej inteli- 
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Akt dekoracji Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski prof. Wojciecha Sobczaka г ЖЕТІ 


gencji oraz Zastosowania”, która jest 
kompendium wiedzy o metodach, tech- 
nikach i zastosowaniach układów dia- 
gnostyki procesów. Po raz pierwszy w 
polskim piśmiennictwie naukowo- 
technicznym podjęto próbę łącznego 
rozpatrywania zagadnień dotyczących 
uszkodzeń i zużycia. Zestawiono me- 
tody badań wymagające znajomości 
modeli obiektów diagnozowanych, jak 
również techniki pozwalające na 
uwzględnianie obiektów, których mo- 
dele matematyczne nie są znane. Ze 
względu na interdyscyplinarny charak- 
ter tematyki może być: użyteczna 
zarówno we współczesnych zastoso- 
waniach automatyki i informatyki, jak 
również w budowie maszyn oraz pro- 
jektowaniu technologii przemysło- 
wych. 


Płyta CD „Fizyka 
na Politechnice Gdańskiej. 
Materiały pomocnicze” 


Studenci, w liczbie 3281, rozpoczy- 
nający w tym roku studia w Politechnice 
Gdańskiej otrzymają dodatkową pomoc 
dydaktyczną w postaci zbioru zadań z fi- 
zyki na CD-Romie. Zawiera on zestaw 
zadań, który stanowić będzie standard 
nauczania tego przedmiotu w Politechni- 
ce Gdańskiej wraz ze wskazówkami me- 
todologicznymi i ilustracjami wspomaga- 


jącymi proces uczenia się. 


Tocząca się od pewnego czasu dysku- 
sja na temat edukacji nauk ścisłych w 
uczelni technicznej potwierdza niezmien- 
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nie wagę matematyki i fizyki, јако dwóch 
głównych filarów tego procesu, tj. kształ- 
cenia inżynierów. Jednakże zachodzące 
zmiany w polskim systemie szkolnictwa 
na poziomie podstawowym i średnim nie 
w pełni odzwierciedlają powyższy fakt, 
co przejawia się w zmniejszającej się licz- 
bie godzin poświęconych na naukę mate- 
matyki i fizyki. Dlatego też nauczanie tych 
przedmiotów w Politechnice musi być 
dostosowane do absolwenta szkoły śred- 
niej, tak aby możliwa była realizacja pro- 
gramu nauczania w uczelni technicznej 
zgodnie z wymogami programowymi. 

Od wielu lat studenci PG byli pozba- 
wieni zbioru zadań z fizyki, gdyż nakład 
skryptu obowiązującego w naszej uczel- 
ni z roku 1990 (ostatnia edycja) — „Zada- 
nia z wybranych działów fizyki” autorstwa 
W. Kolki, został wyczerpany, ale i jedno- 
cześnie treści programowe tego przedmio- 
tu uległy znaczącym modyfikacjom. Dla- 
tego też zespół fizyków-dydaktyków z 
Wydziału Fizyki Technicznej i Matema- 
tyki Stosowanej podjął się przygotowania 
tej ważnej pozycji. 

Zbiór 645 zadań zadań z wybranych 
działów fizyki został opracowany dla po- 
trzeb studentów wszystkich wydziałów Po- 
litechniki Gdańskiej. Głównym zamierze- 
niem autorów było przygotowanie dla stu- 
dentów nowoczesnego narzędzia nauki z 
obszernymi pomocami dydaktycznymi, za- 
wierającego materiał niezbędny do pełnej 
realizacji ćwiczeń rachunkowych z fizyki. 
Zadania zostały przedstawione w dwóch 
częściach i podzielone na trzy stopnie trud- 
ności oraz zaopatrzone w komentarz meto- 
dyczny ułatwiający ich analizę, ilustracje 
ułatwiające percepcję i odpowiedzi, Zbiór 
zadań ma charakter otwarty, pozwalający na 
jego ciągłe doskonalenie. Przewidywana jest 
coroczna weryfikacja tego podręcznika, 
uwzględniająca uwagi studentów i nauczy- 
cieli prowadzących zajęcia. 

Na krążku CD znajduje się także wy- 
kład pt. „Historia fizyki” autorstwa prof. 
Andrzeja K. Wróblewskiego — wybitne- 
go fizyka, pedagoga z Uniwersytetu War- 
szawskiego, który w ten sposób wspiera 
tę inicjatywę edukacyjną fizyków Poli- 
techniki Gdańskiej. 


Wystawa jubileuszowa: 
„100 lat matematyki i fizyki 
na politechnice w Gdańsku”. 


Inauguracji towarzyszyła wystawa ju- 
bileuszowa: „100 lat matematyki i fizyki 
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JM Rektor prof. dr hab. inż. Janusz Rachoń otwiera jubileuszową wystawę 


na politechnice w Gdańsku” czynna od 

1 do 3 października 2003, zorganizowa- 

na przez wydział Fizyki Technicznej i 

Matematyki Stosowanej oraz Bibliotekę 

Główną Politechniki Gdańskiej. 

6 października 1904 roku miała miej- 
sce uroczysta inauguracja działalności 
Królewskiej Politechniki w Gdańsku. 
Od samego początku Uczelni wielki 
nacisk kładziono w niej na nauczanie 
matematyki i fizyki. Tradycja rozwoju 
tych nauk ma więc już prawie 100 lat. 
To wielka rocznica, ale nie jedyna. W 
tym roku mija XXX rocznica rozpoczę- 
cia kształcenia na kierunku Fizyka Tech- 
niczna, XX rocznica Wydziału Fizyki 
Technicznej i Matematyki Stosowanej i 
wreszcie 5-lecie kształcenia na kierun- 
ku Matematyka. 

Na kształt rozwijającego się dynamicz- 
nie Wydziału wpływ miało całe sto lat. 
Ambicją twórców wystawy było o tym 
wszystkim opowiedzieć. Zaprezentowa- 
nych zostało wiele unikatowych zdjęć — 
archiwalnych i najnowszych, z których 
wiele pochodzi z prywatnych zbiorów 
profesorów Wydziału, a które przedsta- 
wiają sylwetki najwybitniejszych profe- 
sorów fizyki i matematyki związanych z 
politechniką, m.in.: 

* Hansa von Mangolda - matematyka, 
pierwszego rektora Królewskiej Politech- 
niki w Gdańsku, specjalisty w zakresie 
teorii liczb i arytmetyki handlowej, 

* Carla Ramsauera - wybitnego fizyka i 


zarazem projektanta najnowocześniej- 
szej swego czasu sali wykładowej w 
Europie ~ Auditorium Maximum , 
* Waltera Kossela - fizyka, współtwórcy 
teorii wiązań heteropolarnych, 
* znanego fizyka, Maxa Wiena, 
* Ignacego Adamczewskiego, fizyka о 
światowym autorytecie z zakresu prze- 
wodnictwa elektrycznego ciekłych die- 
lektryków. 
Wśród eksponatów znalazły się ich pra- 
, dokumenty, zdjęcia aparatury 
badawczej, pomieszczeń i stanowisk dy- 
daktycznych, a między nimi: rękopis pod- 
ręcznika Hansa von Mangolda i pierwsze 
podręczniki Ignacego Adamczewskiego, 
wydane już w 1946 roku jako skrypty 
przez wydawnictwo Bratniej Pomocy. 


Do przygotowania Wystawy włączyli 
się też studenci. Dzięki nim można było 
zobaczyć długą historię wydziałowych 
imprez i aktywności studenckich. 


Nie zabrakło rzeczy najnowszych. Za- 
prezentowana została (ostatnio poszerzo- 
na) oferta edukacyjna Wydziału, tematy- 
ka badań prowadzonych we wszystkich 
Katedrach oraz struktura Wydziału. 


Beata Orzażewska 
Rzecznik Prasowy 
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Politechnika Gdańska па У Międzynarodowej Wystawie Wynalazków 
„INNOWACJE 2003” 


dniach 8-10 października w 

Gdańsku odbyła się V Między- 

narodowa Wystawa Wynalazków „IN- 
NOWACJE 2003". 

Organizatorem Wystawy były Mię- 
dzynarodowe Targi Gdańskie SA, a 
współorganizatorem m.in. Stowarzysze- 
nie Polskich Wynalazców i Racjonali- 
zatorów oraz Politechnika Gdańska. Pa- 
tronat honorowy nad Wystawą sprawo- 
wali: Minister Nauki i Informatyzacji 
Przewodniczący Komitetu Badań Na- 
ukowych oraz Minister Gospodarki, Pra- 
cy i Polityki Społecznej. 

Uroczyste otwarcie „INNOWACJI 
2003” odbyło się z udziałem władz woje- 
wódzkich i miejskich oraz kierownictwa 
organizatora i współorganizatorów Wysta- 
wy. W uroczystości otwarcia ze strony PG 
uczestniczył Prorektor ds. Współpracy ze 
Środowiskiem Gospodarczym i Inicjatyw 
Europejskich prof. Wojciech Sadowski. 

Głównym celem Wystawy była pro- 
mocja myśli naukowo-technicznej, wy- 
nalazczości i innowacyjności. 

Równolegle z Wystawą prowadzony 
był konkurs na najlepsze rozwiązania in- 
nowacyjne, a dla twórców tych rozwią- 
zań ustanowione zostały medale, jak 
również ufundowane zostały prestiżowe 
nagrody, których fundatorami byli m.in. 
Minister Nauki i Informatyzacji, Prezes 


Organizatorzy Wystawy oraz twórcy z PG — laureaci „INNOWACJI 2003” wraz z JM Rektorem PG 


proj, J. Rachoniem po uroczystości wręczenia medali, pucharów i wyróżnień. Fot. Bogdan Urbanowicz 


Naczelnej Organizacji Technicznej, Pre- 
zes Stowarzyszenia Wynalazców i Ra- 
cjonalizatorów, Prezydent Miasta Gdań- 
ska, Rektor Akademii Morskiej, Rektor 
Politechniki Gdańskiej. 

Wystawie towarzyszyły seminaria, na 
których omawiano problemy innowacyj- 
ności w gospodarce narodowej. 

W wystawie tej uczestniczyło prze- 
szło 50 wystawców z kraju i z zagrani- 
cy, w tym Politechnika Gdańska. 


Prorektor PG prof. Wojciech Sadowski w towarzystwie Pani Wiceprezydent Gdańska i organi- 
zatorów Wystawy przy stoisku PG. Fot. Rafał Lipski 


Koordynatorem całego przedsięwzię- 
cia przedstawiającego naszą Uczelnię i 
jej niektóre osiągnięcia, zgłaszane przez 
Wydziały, był Pełnomocnik Rektora ds. 
Współpracy z MTG i NOT prof. Wło- 
dzimierz Przybylski, a Komisarzem Sto- 
iska PG mgr Czesław Popławski. 


W Wystawie uczestniczyli twórcy z 

pięciu Wydziałów PG: 

* Architektury, 

• Elektroniki, Telekomunikacji i Infor- 
matyki, 

• Elektrotechniki i Automatyki, 

* Inżynierii Lądowej, 

* Mechanicznego. 


Przedstawiono następujące innowacje: 
* Wydział Architektury 
Katedra Architektury Morskiej i 
Przemysłowej (kierownik: prof. M. 
Stawicka-Wałkowska) 
Katedra zaprezentowała przykładowe 
projekty innowacyjne dotyczące ar- 
chitektury morskiej i przemysłowej, 
wykonane w ramach zajęć dydaktycz- 
nych przez studentów pod nadzorem 
pracowników Katedry. 
• Wydział Elektroniki, Telekomunika- 
cji i Informatyki 
Katedra Systemów Multimedial- 
nych (kierownik: prof. A. Czyżewski) 
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Katedra prezentowała prace zespoło- 
we wykonane pod kierunkiem prof. 
Andrzeja Czyżewskiego: 

— cyfrowy korektor mowy DSA 3, 

— multimedialny system monitorowa- 

nia hałasu. 

Cyfrowy korektor mowy DSA 3 zo- 

stał wyróżniony złotym medalem w 

branży „elektronika i informatyka”. 

Wydział Elektrotechniki i Automatyki 

Katedra Elektroenergetyki i Ma- 

szyn Elektrycznych (kierownik prof. 

M. Ronkowski) 

Wynalazca dr Paweł Hempowicz 

przedstawił wyłączniki indukcyjne do 

ochrony przeciwzwarciowej, które 

zostały w 2002 r. zaprezentowane i 

nagrodzone złotymi medalami na 

międzynarodowych wystawach inno- 
wacji w Brukseli i w Genewie. 

* Wydział Inżynierii Lądowej 

Katedra Konstrukcji Metalowych 
(kierownik prof. J. Ziółko) 
Katedra zaprezentowała zbiorniki na pa- 
liwa naftowe z zabezpieczeniem pro- 
ekologicznym, zbudowane w Białorusi 
według projektu prof, Jerzego Ziółko. 

• Wydział Mechaniczny 
Katedra Technologii Maszyn i Au- 
tomatyzacji Produkcji (kierownik: 
prof. W. Przybylski) 

Katedra przedstawiła pilarki ramowe 
wielopiłowe, których twórcami są: dr 
hab. Roman Wasielewski i dr Kazi- 
mierz Orłowski. 

Innowacja ta została nagrodzona zło- 
tym medalem w branży „mechanika 


Wręczenie przez Prezesa Zarządu MTG mgr: Kazimierza Jareckiego złotego medalu i dyplomu 
mgr. Piotrowi Odya przedstawicielowi twórców cyfrowego korektora mowy z Katedry Syste- 
mów Multimedialnych. Fot. Bogdan Urbanowicz 
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Rektor PG prof. Janusz Rachoń z Pucharem Ministra Nauki i Informatyzacji, przyznanym PG 
za szczególne osiągnięcia w dziedzinie wynalazczości, w towarzystwie Prezesa Stowarzyszenia 
Polskich Wynalazców i Racjonalizatorów mgr. Władysława Kółeczko і Wiceprezesa Federacji 
SNT NOT mgr. inż. Zbigniewa Langego oraz Pełnomocnika Rektora PG ds. Współpracy z NOT 
i MTG prof. Włodzimierza Przybylskiego. Fot. Bogdan Urbanowicz 


żynieria ogólna” oraz pucharem 
Prezesa Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej. 

Katedra zaprezentowała również roz- 
wiązanie pt.'Sposób otrzymywania 
kompozytu poliamidowego napełnio- 
nego niejednorodnym recyklatem, 
właściwości i przykłady zastosowa- 
nia”, którego twórcą jest mgr Tomasz 
Seramak. 

Rozwiązanie to otrzymało wyróżnie- 
nie Rektora PG. 


* Katedra Maszyn Przemysłu Spo- 


żywczego (kierownik prof. J, Cieśliń- 
ski) 

Katedrę reprezentowali twórcy, prof. 
Jan Knyszewski oraz mgr Miłosz Mi- 
chalski, którzy przedstawili maszynę 
do masowego odgławiania i patrosze- 
nia szprota bałtyckiego. 

Maszyna ta została nagrodzona brą- 
zowym medalem w branży „rolnic- 
two, przetwórstwo spożywcze”. 
Katedra Inżynierii Materiałowej 
(kierownik prof. A. Zieliński) 
Katedra we współpracy z Politechni- 
ką Warszawską i Politechniką Świę- 
tokrzyską opracowała sposób lasero- 
wego przetapiania powierzchni sto- 
pów, zwłaszcza aluminium, który za- 
prezentowała na stoisku PG. Twórca- 
mi tego wynalazku są: prof. Andrzej 
Zieliński (PG), dr Waldemar Serbiń- 
ski (PG), dr Andrzej Dziadoń (PŚ), 
prof. Tadeusz Wierzchoń (PW), 
Wynalazek został nagrodzony srebr- 
nym medalem w branży „przemysł 
samochodowy”. 

Katedra Hydrauliki i Pneumatyki 
(kierownik: prof. A. Balawender) 
Katedra we współpracy z ULSTEIN 
Gniew oraz Biurem Projektowania 
Maszyn inż. B.Sieniawski przedsta- 
wiła silnik hydrauliczny satelitowe 
HS. 

Twórcą tego rozwiązania jest inż. B. 
Sieniawski, a badania optymalizacyj- 


ne tego nowatorskiego silnika były 
prowadzone przez zespół pod kierun- 
kiem prof. Andrzeja Balawendera. 

* Katedra Maszyn Wirnikowych i 

Mechaniki Płynów (kierownik: prof. 
R. Puzyrewski) 
Katedra przedstawiła innowację pt. 
"Wlot spiralny jako alternatywa ło- 
patek kierowniczych na wlocie do tur- 
biny parowej”, opracowaną przez 
prof. Romualda Puzyrewskiego i mgr. 
Rafała Biernackiego oraz metodę 
projektowania profili maszyn wirni- 
kowych opracowaną przez prof. Ro- 
mualda Puzyrewskiego oraz mgr. 
Krzysztofa Tescha. 


Na Wystawie „Innowacje 2003” nie 
mogło zabraknąć informacji dla wyna- 
lazców i przedsiębiorców w zakresie 
ochrony własności przemysłowej. Bi- 
blioteka Główna — Regionalne Centrum 
Informacji Patentowej zaprezentowało 
posiadane oraz dostępne w internecie 
bazy patentowe. 

Na stoisku Politechniki Gdańskiej 
przedstawiona została również oferta 
usługowa i szkoleniowa PG oraz oferta 
wdrożeniowa prezentująca wynalazki i 
wzory użytkowe dokonane przez pra- 
cowników PG w okresie 1992 - 2003 r. 
Prezentowana była także oferta, w za- 
kresie możliwości kształcenia studentów 
idokształcania ustawicznego inżynierów 
na naszej Uczelni oraz oferta wydawni- 
cza Wydawnictwa PG. 

Na zakończenie Wystawy odbyła się 
miła uroczystość, podczas której twór- 
com wyróżnionych rozwiązań, w tym 
twórcom z PG, wręczone zostały meda- 
le i puchary. 
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Wręczenie Pucharu Prezesa NOT i złotego medalu oraz dyplomu twórcom ramowej pilarki 
dr. hab. inż. Romanowi Wasielewskiemu oraz dr. inż. Kazimierzowi Orłowskiemu z Katedry 
Technologii Maszyn i Automatyzacji Produkcji. Fot. Bogdan Urbanowicz 


Twórcy z naszej Uczelni ogółem 
otrzymali dwa złote medale, medal 
srebrny, medal brązowy, wyróżnienie, a 
także puchar Prezesa NOT. 

Również uhonorowana została Poli- 
technika Gdańska, która otrzymała na- 
grodę Ministra Nauki i Informatyzacji 
prof. Michała Kleibera „za szczególne 
osiągnięcia w dziedzinie wynalazczo- 
ści”. Puchar został wręczony JM Rek- 
torowi PG prof. Januszowi Rachoniowi. 

Podczas tej uroczystości JM Rektor 
PG wręczył ustanowiony przez Niego 
puchar za najlepsze rozwiązanie tech- 
niczne, zaprezentowane na Wystawie, 
przedstawicielowi Polskich Hut Stali 
SA w Katowicach. Nagrodzone rozwią- 
zanie to oryginalna konstrukcja pieca 


zapłonowego o zmniejszonym о 30% 
zużyciu ciepła oraz obniżonej emisji 
spalin. 

Kolejna VI Międzynarodowa Wysta- 
wa Wynalazków odbędzie za dwa lata 
w Gdańsku. 

Zapraszamy już dziś do udziału w tej 
Wystawie wszystkich wynalazców i in- 
nowatorów z Politechniki Gdańskiej. 


Pełnomocnik Rektora ds. Współpracy 
z MTG i NOT 
prof. Włodzimierz Przybylski 


Komisarz Wystawy 
mgr Czesław Popławski 
Biuro Transferu Technologii 


Najszybszy klaster komputerowy w Polsce 
uruchomiony w Politechnice Gdańskiej 


суса zbudowany па bazie 
najnowszej 64-bitowej architektur- 
rze Intel® Itanium© 2, dostarczony 
przez spółkę Optimus SA dla Centrum 
Informatycznego Trójmiejskiej Akade- 
mickiej Sieci Komputerowej (TASK), 
będzie najszybszą maszyną obliczenio- 
wą w Polsce i znajdzie się w czołówce 
najbardziej wydajnych klastrów na świe- 
cie wg Clusters ТОР500. 


Centrum Informatyczne TASK afi- 
liowane przy Politechnice Gdańskiej 
oraz firmy Intel i Optimus SA urucho- 
miły w dniu 20 października 2003 r. 
klaster komputerowy najnowszej ge- 
neracji oparty na 256 procesorach In- 
tel® Itanium© 2 i systemie operacyj- 
nym Linux. Sumaryczna moc oblicze- 
niowa tej maszyny sięga 1,3 Tflopa, 
(Teraflop = 1 bilion operacji zmienno- 


przecinkowych na sekundę). 

Klaster to rodzaj superkomputera, w 
skład którego wchodzi od kilkudziesię- 
ciu do kilkuset oddzielnych kompute- 
rów, połączonych za pomocą bardzo 
szybkich łączy i specjalistycznego opro- 
gramowania. 

Nowy superkomputer CI TASK po- 
siada moc obliczeniową pozwalającą na 
dokonywanie wysoce skomplikowanych 
operacji matematycznych, służących 
rozwojowi nowoczesnych badań w róż- 
nych dziedzinach nauki. Przykładowo 
można wymienić fizykę teoretyczną i 
stosowaną, chemię (w tym biotechnolo- 
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gię), inżynierię materiałową, mechani- 
kę, informatykę oraz oceanografię, któ- 
re nie mogłyby się tak szybko i skutecz- 
nie rozwijać bez znacznego przyspiesze- 
nia obliczeń naukowych i możliwości 
tworzenia modeli wirtualnych oraz sy- 
mulacji komputerowych badanych zja- 
wisk i procesów. Nowy klaster, o zde- 
cydowanie większej szybkości działania 
niż dotychczas używane w CI TASK 
maszyny, pozwoli na skrócenie czasu 
obliczeń (które nierzadko trwają po kil- 
ka tygodni) od 10 do nawet 100 razy, na 
zwiększenie dokładności symulacji oraz 
rozszerzenie zakresu badań prowadzo- 
nych w jednostkach korzystających z 
TASKu. Teoretyczną wydajność (tzw. 
Rpeak) nowego klastra szacuje się na 1,3 
biliona operacji zmiennoprzecinkowych 
na sekundę. 

Zainstalowany klaster składa się z 
256, 64-bitowych procesorów In- 
tel® Itanium© 2, w węzłach dwuproce- 
sorowych (128 dwuprocesorowych ser- 
werów) połączonych za pomocą bardzo 
szybkich łączy (Gigabit Ethernet) i spe- 
cjalistycznego oprogramowania. Jego 
pamięć operacyjna sięga 256 GB (każ- 
dy z węzłów-serwerów ma 2 GB). Kla- 
ster będzie działał pod kontrolą syste- 
mu operacyjnego Linux. Komputer ten 
całkowicie oparty jest na 64-bitowej ar- 
chitekturze Intela (1A64), na którą skła- 
dają się nie tylko najszybsze aktualnie 
na świecie procesory — Intel© Ita- 
nium© 2, ale również cała platforma, 
metodologia czy nawet oprogramowa- 
nie. 

Pierwszą w Świecie maszyną o mocy 
powyżej 1 Teraflopa był zbudowany w 
1995 r. ASCI Red. W tym samym cza- 
sie procesory Intela osiągnęły wydajność 
umożliwiającą tworzenie klastrów o du- 
żej mocy przetwarzania, zarezerwowa- 
nej dotychczas dla superkomputerów 
takich jak wymieniony wyżej. 64-bito- 
wa architektura Intela (IA 64) i oparte 
na niej rozwiązania klastrowe coraz czę- 
ściej wypierają superkomputery typu 
RISC z obliczeń wielkiej skali (RISC to 
odmienny niż Intel® Itanium©2 rodzaj 
procesora, głównie wykorzystywany 
dotąd w maszynach dużej mocy). Aktu- 
alnie produkowane przez Intela proce- 
sory wykorzystywane są przez kompu- 
tery należące do najszybszych na świe- 
cie. Oryginalne rozwiązania własne In- 
tela, umożliwiły zatem wyprowadzenie 
High Performance Computing (HPC), 


Nr 8/2003 


czyli maszyn obliczeniowych wielkiej 
skali, z superkomputerowych centrów, 
na których tworzenie stać było jedynie 
najbogatsze instytucje. Dziś, dzięki roz- 
wiązaniom klastrowym, maszyny obli- 
czeniowe wielkiej mocy dostępne są dla 
licznych użytkowników w wielu gałę- 
ziach przemysłu, a także dla tysięcy nie- 
wielkich, lecz wpływowych organizacji 
naukowych, badawczych i akademic- 
kich. Przewaga IA 64 leży przede 
wszystkim w atrakcyjnym wskaźniku 
ceny do wydajności. Osiągnięto to dzięki 
niespotykanej dotąd skalowalności — naj- 
efektywniejszym rozłożeniu danego za- 
dania obliczeniowego na optymalną licz- 
bę procesorów klastra, jak również ła- 
twości tworzenia rozwiązań otwartych i 
możliwości skorzystania z usług nieza- 
leżnych dostawców odpowiednich kom- 
ponentów. 


W pierwszej setce 


Klaster uruchomiony na Politechni- 
ce Gdańskiej usytuuje się w pierwszej 
setce na prestiżowej liście najszybszych 
komputerów świata TOP500, obejmują- 
cej wszystkie typy superkomputerów, 
zarówno tradycyjne superkomputery, jak 
i klastry (http://www.top500.org). Lista 
ta przygotowywana jest przy użyciu we- 
ryfikowalnego, standardowego testu do 
mierzenia wydajności superkomputerów 
LINPACK na podstawie tzw. Rmax, czy- 
li uśrednionej wydajności danej maszy- 
ny dla zadań liczonych równolegle. Sza- 
cuje się, że wydajność ta (Rmax) wy- 
niesie powyżej 1TFlopa. Obecnie na li- 
ście TOP500 nie ma żadnego kompute- 
ra z Polski, klaster CI TASK będzie 
pierwszym od kilku lat, choć już po- 
przednio CI TASK znalazł się na tej li- 
ście w listopadzie 1995 r. z używanym 
dotąd komputerem o wydajności 
Rmax=2.81 GFlopa (Gigaflop to miliard 
operacji/sek.), od którego nowy super- 
komputer będzie ponad 350 razy szyb- 
szy. 

W pierwszej dziesiątce 

Naliście Clusters TOP500 (http://clu- 
sters.top500.org), obejmującej tylko ro- 
dzinę komputerów zwanych klastrami, 
nowa maszyna CI TASK znajdzie się w 
pierwszej dziesiątce. Lista ta przygoto- 
wywana jest na podstawie największej 
teoretycznej wydajności umieszczonych 
na niej maszyn tzw. Rpeak. Dla nowego 
klastra wydajność ta wynosi ponad 1.3 


TFlopa (tzn. 1.300.000.000.000 opera- 
cji zmiennoprzecinkowych na sekundę; 
operacje zmiennoprzecinkowe to poje- 
dyncze proste działania na liczbach nie- 
całkowitych, np. dodanie lub pomnoże- 
nie dwóch liczb „z przecinkiem”). Na 
91 pozycji listy ClustersTOP500 znaj- 
duje się, jako jedyna pozycja z Polski, 
uruchomiony 3 lata temu w CI TASK 
klaster z Rpeak=89,6 GFlopa. 

„TASK to pionierska instytucja, któ- 
rą tworzy grupa ludzi myślących zgod- 
nie z najnowszymi światowym trenda- 
mi i wybierająca najnowocześniejsze 
technologie. Uruchomiony w dniu dzi- 
siejszym klaster jest pierwszym w Pol- 
sce, w Europie Środkowej i Wschodniej 
rozwiązaniem opartym na procesorach 
Intel© Itanium© 2 oraz największym 
tego rodzaju superkomputerem w Euro- 
pie” — powiedział Stacy Smith, wice- 
prezes i Dyrektor Generalny Intela na 
Europę, Bliski Wschód i Afrykę. „ Na- 
sza współpraca z TASK-iem rozpoczę- 
ła się w 2000 roku wspólnym projek- 
tem superkomputera opartego o 128 pro- 
cesorów Intel® Хеоптм, Dzisiejsza 
uroczystość jest dowodem, że była to 
słuszna decyzja, dzięki czemu urucho- 
miony w dniu dzisiejszym klaster jest 
10-krotnie bardziej wydajny niż inne 
superkomputery działające w Polsce. 
To bardzo dobrze, że Intel może 
wspierać inicjatywy tego typu i poma- 
gać środowisku akademickiemu w 
rozwoju ich pracy”. 

„Dzięki kilkuletniej współpracy z In- 
telem, a od tego roku także z Optimu- 
sem, CI TASK udostępnia dziś polskim 
naukowcom niezastąpione narzędzie, 
które umożliwi im udział w projektach 
prowadzonych w kooperacji z czołowy- 
mi światowymi ośrodkami. Wykorzysta- 
nie technik obliczeniowych oraz specja- 
listycznego oprogramowania daje na- 
ukowcom możliwość rozwiązywania 
wielu zagadnień fizycznych i chemicz- 
nych towarzyszących życiu codzienne- 
mu. Tylko w ubiegłym roku, oprócz wie- 
lu innych publikacji, powstało na bazie 
zasobów CI TASK ok. 40 oryginalnych 
prac badawczych opisanych w renomo- 
wanych czasopismach z listy ISI, w tym 
ogromna większość w czasopismach za- 
granicznych o wysokim współczynniku 
IF. Szybki rozwój technologii oblicze- 
niowej powoduje jednak, że posiadane 
zasoby szybko się kurczą, a stwarzane 
przez nie możliwości maleją w stosun- 


ku do ciągle stawianych nowych zadań, 
problemów i wyzwań. W związku ztym 
dostarczenie środowisku naukowemu 
nowoczesnych możliwości obliczenio- 
wych jest niezbędne do utrzymania od- 
powiedniego światowego poziomu pro- 
wadzonych symulacji i badań kompute- 
rowych” — powiedział Mścisław Nako- 
nieczny, Dyrektor Centrum Informa- 
tycznego Trójmiejskiej Akademickiej 
Sieci Komputerowej. 

„Dla Optimusa najważniejszy jest 
rozwój technologiczny. Jesteśmy dum- 
ni, że mogliśmy się przyczynić do stwo- 
rzenia odpowiednich warunków badaw- 
czych przedstawicielom polskiego śro- 
dowiska naukowego. Współpraca Opti- 
mus SA z firmą Intel zaowocowała naj- 
szybszą maszyną obliczeniową w Pol- 
sce — dziesięciokrotnie szybszą od po- 
przedniego superkomputera. Cieszy- 
my się, że ten efekt został osiągnięty 
przy znakomitym stosunku wydajności 
do ceny — klastry zyskują coraz większą 
popularność m. in ze względu na fakt, 
że ich koszt jest dużo niższy niż jakiej- 
kolwiek innej maszyny RISC-owej. 
Również w przyszłości będziemy pra- 
cować nad kolejnymi rozwiązaniami 
wyznaczającymi standardy na rynku.” — 
stwierdził Andrzej Widerszpil, Prezes 
Zarządu Optimus S.A. 

„XXI wiek, w który wkroczyliśmy, 
będzie bez wątpienia wiekiem nauki, zaś 
skuteczne w nią inwestowanie to impe- 
ratyw dla Polski w przyszłej zjednoczo- 
nej Europie. Uruchamiany dzisiaj w Po- 
litechnice Gdańskiej klaster, będący naj- 
szybszą maszyną obliczeniową w Pol- 
sce, jest modelowym przykładem takiej 
inwestycji zrealizowanej dzięki ścisłej 
współpracy środowiska gospodarczego 
i naukowego, a stanowiącej jeden z prio- 
rytetów w działaniach naszej uczelni. 
Misją Politechniki Gdańskiej jest bo- 
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w Biuletynie Informacji Publicznej 


1 lipca br. 


na Politechnice Gdańskiej została 


uruchomiona strona internetowa 
www.bip.pg.gda.pl 
zawierająca najważniejsze 
informacje o PG. 


Adres redakcji: bip © pg.gda.pl 


Zachęcamy do korzystania z jej zasobów. 
Oczekujemy na uwagi i propozycje. 


wiem praca na rzecz rozwoju gospodar- 
czego Pomorza i kraju realizowana po- 
przez kształcenie wysokiej klasy inży- 
nierów, jak również prowadzenie badań 
naukowych i prac badawczo-rozwojo- 
wych. Ważne jest, że w naszych pracach 
na rzecz rozwoju nowoczesnych techno- 
logii i ich transferu znajdujemy takich 
partnerów, jak Intel i Optimus. Jestem 
przekonany, że ta kooperacja przyniesie 
wymierne efekty w postaci zintensyfi- 
kowania badań i wdrożeń i przyczyni się 
do jeszcze efektywniejszej współpracy 
z firmami regionu zarówno w zakresie 
zawartych umów, m.in. z Grupą Lotos 
i Polpharmą, jak również w ramach Po- 
morskiej Regionalnej Strategii Innowa- 
cyjności, w której jesteśmy jednostką 
wiodącą — powiedział JM Rektor Poli- 
techniki Gdańskiej prof. dr hab. inż. 
Janusz Rachoń, ,” 


Przykładowe zastosowania 
maszyn wielkiej mocy 


W chemii i biotechnologii - prace 
prowadzone na Politechnice Gdańskiej 
nad projektowaniem nowych i ulepsza- 
niem już istniejących chemoterapeuty- 
ków przeciwgrzybowych i przeciwno- 
wotworowych. Przy użyciu kompute- 
rów dużej mocy modeluje się oddziały- 
wanie cząsteczek leków z ich tzw. cela- 
mi molekularnymi, czyli dużymi czą- 
steczkami takimi jak białka i DNA obec- 
nymi we wnętrzu komórek i stanowią- 
cymi miejsce działania danego leku. W 
prowadzonych komputerowo symula- 
cjach zakłada się określone warunki i 
wirtualnie bada mechanizm działania 
konkretnego związku na poziomie mo- 
lekularnym. Pozwala to, z jednej stro- 
ny, na wyselekcjonowanie najbardziej 
obiecujących — jako potencjalne nowe 
leki – związków, z drugiej natomiast, na 
zmodyfikowanie struktury leków już ist- 
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niejących, tak aby zminimalizować lub 
całkowicie wyeliminować ich działania 
uboczne. Prowadzenie tych prac przy 
pomocy komputerów pozwala na roz- 
patrzenie dużej liczby kombinacji, co 
nie byłoby możliwe metodami ekspe- 
rymentalnymi ze względu na wysoki 
koszt odczynników i sprzętu (oszczęd- 
ność ekonomiczna) jak i z powodu 
ograniczenia w czasie. Opierając się na 
wynikach obliczeń, doświadczenia 
praktyczne można przeprowadzić już 
tylko w odniesieniu do najlepiej roku- 
jących związków. 

W mechanice płynów — europejski 
projekt koordynowany przez Rolls-Roy- 
ce'a, dotyczący samolotowych silników 
odrzutowych, a w szczególności turbin 
gazowych. Polska część projektu reali- 
zowana jest w Instytucie Maszyn Prze- 
pływowych Polskiej Akademii Nauk i 
obejmuje obliczenia i symulacje nume- 
ryczne, służące doskonaleniu metod pro- 
jektowania systemów chłodzenia łopa- 
tek turbiny, które podlegają w procesie 
eksploatacji wysokim temperaturom 
gazów napędzających turbinę. Szybkość 
obliczeń (przykładowo dla jednostkowe- 
go zagadnienia trwają dziś kilka dni; 
można je skrócić do I doby) pozwala tu 
na przygotowanie pełniejszego materiału 
bazowego dla projektantów, co umożli- 
wia im doskonalenie systemów chłodzą- 
cych. Korzyści, to: mniejsze gabaryty 
urządzeń przy ich większej wydajności 
i mniejsze zużycie paliwa, czyli oszczęd- 
ność ekonomiczna, mogąca mieć wpływ 
na obniżenie kosztów transportu lotni- 
czego, redukcja emisji CO, i obniżenie 
poziomu hałasu, czyli poprawa ochrony 
środowiska, oraz zwiększone bezpie- 
czeństwo lotów. 


Beata Orzażewska 
Rzecznik Prasowy 


3 października został uruchomiony serwis 
www Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego. 

Serwis, wykonany przez zespół pracowników Centrum Technik 
Informatycznych Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach, 
powstał we współpracy 
z Biurem RG i jej rzecznikiem prasowym 
dr. hab. Dariuszem Rottem. 


| 
| | Adres witryny: www.rgsw.edu.pl 


f Zachęcam do korzystania z serwisu — Dariusz Rott 
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Jubileusz 80-lecia urodzin 
Profesora Eugeniusza Bielewicza 


25 czerwca 2003 r. w Sali Senatu Po- 
litechniki Gdańskiej odbyło się spotka- 
nie z okazji 80. rocznicy urodzin Profe- 
sora Eugeniusza Bielewicza, który po- 
mimo przejścia przed dziesięcioma laty 
na emeryturę nadal pracuje na pełnym 
etacie w Katedrze Mechaniki Budowli 
Wydziału Inżynierii Lądowej. Na to spo- 
tkanie przybyli między innymi: prorek- 
tor ds. organizacji Politechniki Gdańskiej 
prof. Romuald Szymkiewicz, dziekan 
Wydziału Budownictwa Wodnego i 
Ochrony Środowiska prof. Bohdan Za- 
droga, dziekan Wydziału Inżynierii Lą- 
dowej prof. Ryszard Krystek, byli rekto- 
rzy Politechniki Gdańskiej: prof. Euge- 
niusz Dębicki i prof. Aleksander Koło- 
dziejczyk, oraz liczni doktoranci i przy- 
jaciele Szanownego Jubilata, a także pro- 
motor Jego pracy doktorskiej prof. Ma- 
ciej Bieniek, przybyły z Nowego Jorku. 

Zgodnie z sugestiami Jubilata, spo- 
tkanie miało charakter refleksyjno- 
wspomnieniowy. Spotkaniu przewodni- 
czył autor niniejszej relacji, który także 
przedstawił w skrócie najważniejsze 
daty, wydarzenia i osiągnięcia Jubilata. 

Eugeniusza Bielewicz urod: 16 
lipca 1923 roku w Baranowiczach. W 
1941 roku zdał maturę w szkole ogól- 
nokształcącej w Wilnie. W latach 1941- 


Przyjaciele na jubileuszowej uroczystości 
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1944 był pracownikiem fizycznym w 
warsztatach samochodowych, a następ- 
nie pracował na stacji kolejowej w Wil- 
nie. 8 stycznia 1945 roku został areszto- 
wany przez władze sowieckie i skiero- 
wany do obozu pracy w okolicach Stali- 
nogorska, gdzie przebywał do końca 
roku. W roku 1946 w wyniku repatria- 
cji przybywa do Gdańska i podejmuje 
studia na Wydziale Inżynierii Lądowej i 
Wodnej Politechniki Gdańskiej. W cza- 
sie ostatnich lat studiów, od 1948 roku, 
zostaje zatrudniony jako asystent w Ka- 
tedrze Matematyki, a po uzyskaniu w r. 
1951 dyplomu magistra inżyniera bu- 
downictwa lądowego przechodzi do pra- 
cy w Katedrze Mechaniki Budowli. W 
Katedrze tej, po przejściu wszystkich 
szczebli kariery, pracuje do chwili obec- 
nej. Stopień doktora nauk technicznych 
uzyskuje w roku 1958 na Wydziale Bu- 
downictwa Lądowego Politechniki 
Gdańskiej na podstawie pracy „Drgania 
przestrzenne mostów jednoprzęsło- 
wych”. W roku 1966 Rada Wydziału Bu- 
downictwa Lądowego Politechniki Wro- 
cławskiej nadała Mu stopień doktora ha- 
bilitowanego na podstawie przewodu ha- 
bilitacyjnego rozprawy „Pewne zagad- 
nienia powłok lepkosprężystych”, Bar- 
dzo dużo uwagi poświęcał kształceniu 


Szanowny Jubilat 

kadry naukowej, wypromował jedena- 
stu doktorantów, prowadził wiele semi- 
nariów naukowych dla młodszych pra- 
cowników naukowych z wybranych 
dziedzin mechaniki i matematyki. Nie 


szczędził czasu i udzielał pomocy wielu 
innym doktorantom, a także osobom 
przygotowującym rozprawy habilitacyj- 
ne. Był recenzentem 31 rozpraw doktor- 
skich i 19 habilitacji. Jego recenzje były 
publikowane w Polskiej Bibliografii 
Analitycznej Mechaniki i Applied Me- 
chanics Review. Opiniował prace publi- 
kowane w czasopismach naukowych: 
Archiwum Inżynierii Lądowej, Rozpra- 
wy Inżynierskie, Archiwum Mechaniki 
Teoretycznej i Stosowanej i Archiwum 
Hydrotechniki. Jest autorem lub współ- 
autorem ponad 80 artykułów i referatów 
oraz 4 podręczników. Równolegle do 
działalności naukowej i dydaktycznej 
rozwija działalność w praktyce inżynier- 
skiej. Szczególny wymiar mają tutaj 
Jego prace związane z gospodarką mor- 
ską, stoczniami i portami. W latach 
1951-61 pracuje na pół etatu w Biurze 
Projektów Budownictwa Morskiego na 
stanowisku projektanta i weryfikatora. 
W dalszych latach był konsultantem na- 
ukowym Biura. Za tę współpracę otrzy- 
mał w roku 1973 medal pamiątkowy. 
Brał udział w projektowaniu pierwsze- 
go suchego doku w Gdyni, a także w pro- 
jektowaniu, badaniach modelowych 
(jako kierownik badań) oraz pomiarach 
weryfikacyjnych obu stalowych za- 
mknięć stoczni w Gdyni. W okresie 
ostatnich 10 lat brał udział w projekto- 
waniu płyt bazy kontenerowej i funda- 
mentów pod zbiorniki paliw płynnych 
na nabrzeżu duńskim portu w Gdyni. 
Był wykonawcą wielu innych 


ekspertyz i orzeczeń związanych z go- 
spodarką morską, Nie stronił także od 
obowiązków administracyjnych i orga- 
nizacyjnych. Pełnił funkcje dyrektora i 
zastępcy dyrektora instytutu Konstruk- 
cji Budowlanych, był kierownikiem Ka- 
tedry Mechaniki Budowli oraz przewod- 
niczył kilku komisjom senackim na 
Uczelni. Przez kilka kadencji był człon- 
kiem Centralnej Komisji ds. Tytułów i 
Stopni Naukowych oraz wiele lat człon- 
kiem Komitetu Inżynierii Lądowej i 
Wodnej PAN. Był członkiem komitetów 
naukowych wielu konferencji krajo- 
wych, a także ich głównym organizato- 
rem. Był aktywnym członkiem Polskie- 
go Towarzystwa Mechaniki Teoretycz- 
nej i Stosowanej: wiceprzewodniczącym 
Zarządu Głównego oraz przewodniczą- 
cym Gdańskiego Oddziału. W roku 1996 
został uhonorowany godnością członka 
honorowego Polskiego Towarzystwa 
Mechaniki Teoretycznej i Stosowanej za 
wybitne zasługi w rozwoju mechaniki 
oraz aktywną działalność organizacyjną 
na rzecz Towarzystwa. 

Wszechstronna działalność Jubilata 
została wysoko oceniona przez władze 


Jubileusz prof. E. BIELĘWICZA 


Czas nam ucieka, jak strzelił z bicza, 
1 już osiemdziesiąt E. Bielewicza, 
N przecież wczoraj, to mam w pamięci, 
CH był studentem i tam się krę 

jie młody wówczas Fugeniusz Pan, 
Belek, kratownic nauczał stan; 


Więc айу tnące, wykres momentów, 

Dla belek prostych, słupów, segmentów, 
Mostów ugięcie, prętów skręcanie, 
Dobrze paniętam Fugeniuszu Panie, 


Dzisiaj mam zaszczyt pogodnym wierszem, 
Zdrowia pożyczyć i to po pierwsze. 

Po drugie złożyć podziękowanie, 

Та mej postaci ukształtowanie, 

1 jubileusz uczcić serdecznie, 

stu lat życzyć — tak — słu koniecznie. 


Dziś może inne w sercu momenty, 
Dziś w sercu inne goszczą ugięcia, 
Ne wspominam belki i pręty, 

To mechaniki zasluga Księcia. 


Dziękuję za przeszłość, a na przyszłość życzę 
ыл! pomyślności i radości wiele, 

to lat wyśpiewam, nawet CZĘ, 

Za Pańską dobroć to tak bac 


Marek Biedrzycki 
25, 06. 2003 


Uczelni w postaci licznych nagród Rek- 
tora Politechniki Gdańskiej, Ponadto Mi- 
nister Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
przyznał Mu 5 nagród, Minister Eduka- 
cji Narodowej i Komitet Budownictwa, 
Urbanistyki i Architektury (za projekt 
pierwszego suchego doku w Gdyni) po 
jednej nagrodzie oraz Minister Budow- 
nictwa i Przemysłu Materiałów Budow- 
lanych dwie nagrody. Odznaczony też zo- 
stał Medalem Komisji Edukacji Narodo- 
wej oraz Krzyżami Kawalerskim i Ko- 
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Kontynuując uroczystość głos zabrał 
doktorant Jubilata dr h. H. Walukiewicz, 
który przedstawił interesujący i bogato 
ilustrowany opis dzielnic Wilna, związa- 
nych z latami młodzieńczymi Jubilata. Te 
litewskie koneksje zamknął optymistycz- 
ną perspektywą powrotu do współpracy 
naukowej z ośrodkiem wileńskim w ra- 
mach utworzonego na Wydziale Inżynie- 
rii Lądowej Centrum Doskonałości Re- 
witalizacji Budowli Miejskich. 
Następnie grupa pracowników Katedry 
Mechaniki Budowli odśpiewała piosen- 
kę poświęconą Jubilatowi, podczas któ- 
rej nałożono Mu wieniec laurowy. Spe- 
cjalnie przygotowane przez siebie na ten 
Jubileusz wiersze recytowali: Ula Górska 
i Marek Biedrzycki. Po tej części spotka- 
nia nastąpiły wystąpienia uczestników 
spotkania, w czasie których życzenia i 
gratulacje ze strony prorektora Politech- 
niki Gdańskiej, dziekanów Wydziału In- 
żynierii Lądowej i Wydziału Budownic- 
twa Wodnego i Ochrony Środowiska 
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przeplatały się ze wspomnieniami kole- 
gów i przyjaciół Jubilata ze wspólnie spę- 
dzonych lat. W końcu odczytano i wrę- 
czono Mu list przewodniczącego Z: 


du Głównego PTMTS prof. Józefa Kubi- 
kai jak zwykle iskrzący się humorem list 
prof. Zbigniewa Kączkowskiego oraz in- 
nych osób, które nie mogły przybyć oso- 
biście na tę przyjemną uroczystość. 

Część oficjalną zakończyło wystąpie- 
nie Jubilata, który podzielił się swoimi re- 
fleksjami z ponad 50-letniej pracy na 
Uczelni oraz dotyczącymi aktualnej sytu- 
acji w kraju i na świecie, Zakończył opty- 
mistyczną dla pracowników Jego Katedry 
Mechaniki Budowli uwagą, że klimat i 
współpraca w niej panująca wyróżnia się 
w tym pełnym chaosu i trudnym do zro- 
zumienia świecie, a zwłaszcza w świecie 
polityki. Podziękował też serdecznie 
wszystkim przybyłym na spotkanie, a 
szczególne podkreślił rolę i znaczenie 
przybyłego z USA promotora swojej pra- 
cy doktorskiej prof. Macieja Bieńka, 

W równie miłej atmosferze upłynęła 
druga część spotkania w Klubie Poli- 
techniki Gdańskiej przy stole szwedz- 
kim i lampce wina, na którą zaprosił 
Jubilat wszystkich uczestników. 

Przyłączając się do życzeń przekaza- 
nych i przesłanych Jubilatowi, życzymy 
Mu wielu lat życia w dobrym zdrowiu i 
szczęściu rodzinnym. 


Czesław Szymczak 
Wydział Inżynierii Lądowej 
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Konkurs — sposób na uatrakcyjnienie zajęć dydaktycznych 


O konkursów studenckich to 
nie tylko stworzenie możliwości rywa- 
lizacji o nagrody, ale również ukazanie stu- 
dentom złożoności problematyki projekto- 
wej, z którą nieuchronnie zetkną się po za- 
kończeniu studiów. 7. tego też powodu od 
wielu lat na Wydziale Architektury Politech- 
niki Gdańskiej realizowane są konkursy 
obejmujące tematyką najważniejsze zadania 
projektowe. Remonty i modernizacje obiek- 
tów będą zapewne jednym z takich podsta- 
wowych zadań. Stąd pomysł na organizowa- 
nie konkursów studenckich, które są ściśle 
związane z tą tematyką. Tematem konkursu 
zawsze jest obiekt rzeczywisty, zlokalizowa- 
ny w określonym miejscu, który wymaga 
modernizacji, tak aby przybliżyć studentom 
całość zagadnień, z którymi mogą się spo- 
tkać w swej pracy zawodowej. 

Na Wydziale Architektury Politechniki 
Gdańskiej zakończono w czerwcu kolejną 
edycję konkursu studenckiego sponsorowa- 
nego przez firmę Velux. W tym roku patro- 
nat nad konkursem objął Prezydent Miasta 
Sopotu Jacek Karnowski. Konkurs organi- 
zowany jest dorocznie przez Katedrę Tech- 
niki Budownictwa Wydziału Architektury, 
której pracownicy w ramach prowadzonych 
zajęć z Budownictwa Ogólnego udzielają 
studentom konsultacji zarówno architekto- 
nicznych, jak i konstrukcyjnych. 

W tym roku zadaniem studentów było 
zaprojektowanie adaptacji poddasza kamie- 
nicy przy ulicy Chopina w Sopocie. Temat 
konkursu nie był łatwy. Studenci napotkali 


Laureci konkursu (stoją od lewi 


Biura Regionalnego Velux-Polska 
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Laureat I nagrody stud. Adam Bieliński prezentuje swoją koncepcję adaptacji poddasza. Nagro- 
dę uzyskał za wielowariantowe rozwiązanie funkcjonalne poddasza dostosowane do różnych 
potrzeb trzyosobowej rodziny. Praca spełniła wszystkie warunki konkursu i wyróżniała się rzetel- 
nym rozwiązaniem detali architektonicznych oraz czytelnym przedstawieniem całości pomysłu 


wiele problemów natury konstrukcyjnej. 
Dość skomplikowana więźba dachowa і ko- 
nieczność rozwiązania komunikacji na po- 
ziom poddasza niektórym sprawiło wiele 
trudności. Pomimo tych problemów, młodzi 
adepci architektury, a byli nimi studenci IV 
semestru, uporali się z nimi. Wykazali się 
dużym zaangażowaniem i umiejętnościami 
projektowymi, co zostało zauważone przez 


2y 
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|: Piotr Sobociński, Konrad Zientara, Krystyna Roman, Edyta 
Biedrzycka, Adam Bieliński, Piotr Becla, Jacek Moczała, Miłosz Janczewski, przewodniczący 
jury dr inż. arch. Marek Gawdzik — prodziekan ds. nauki WA PG, członek jury mgr inż. Antoni 
Kapuściński — Katedra Techniki Budownictwa WA PG, członek jury inż. Piotr Wrzuś — Dyrektor 


jury konkursowe, któremu przewodniczył 
prodziekan ds. nauki dr inż. arch. Marek 
Gawdzik. 

Warunki konkursu obejmowały zaprojek- 
towanie adaptacji poddasza na cele mieszka- 
niowe dla trzyosobowej rodziny. Program 
konkursu zawierał wizytę na poddaszu, które 
podlegało adaptacji, tak aby studentom una- 
ocznić zakres i złożoność działań moderniza- 
cyjnych. W celu przybliżenia problematyki 
adaptacji poddaszy przewidziane były wykła- 
dy i konsultacje z przedstawicielami firmy 
Velux, którzy zapoznawali studentów z zasa- 
dami doświetlania poddaszy i montażu okien 
połaciowych. W czasie trwania konkursu zor- 
ganizowano również warsztaty projektowe, 
które prowadzili zaproszeni architekci z fir- 
my Velux, przedstawiając rolę światła w 
kształtowaniu przestrzeni poddasza. 

Po ponadtrzymiesięcznej pracy do pu- 
blicznej obrony zakwalifikowano 14 prac. 
Studenci przedstawili swoje projekty jury 
konkursowemu, złożonemu z pracowników 
Wydziału Architektury Politechniki Gdań- 
skiej, przedstawicieli firmy Velux-Polska i 
przedstawiciela Urzędu Miasta Sopot. 

Każdy z uczestników konkursu omawiał 
swoją koncepcję adaptacji poddasza i odpo- 
wiadał na pytania zadawane przez członków 
jury, tak jak to ma miejsce przy obronach 
prac dyplomowych. Był to dla studentów 


pierwszy tego typu sprawdzian umiejętno- 
ści prezentacji swoich idei i ich obrony. W 
wyniku dyskusji, spośród przedstawionych 
prac wybrano 8 najlepszych rozwiązań. Jury 
przyznało następujące nagrody: 

I miejsce: stud, Adam Bieliński, 

II miejsce: stud. Jacek Moczała, 

dwa równorzędne III miejsca; stud. Piotr 
Sobociński i Miłosz Janczewski; 
dodatkowo przyznano wyróżnienia: 

I stopnia: dla Konrada Zientary, 

П stopnia; dla Krystyny Roman 

i Piotra Becla, 

Ш stopnia: dla Edyty Biedrzyckiej. 


Opisany przykład konkursu, kolejny w 
historii wieloletniej współpracy z firmą Ve- 
lux, wskazuje, jak wiele korzyści może dać 
zarówno studentom, jak i sponsorowi, Ko- 
rzyści dydaktyczne, to zwiększenie zainte- 
resowania studentów daną problematyką i 
przybliżenie zadań, przed jakimi mogą sta- 
nąć w przyszłej pracy. Konieczność zdoby- 
wania zleceń wymagać będzie od przyszłych 
architektów udziału w konkursach i ciągłej 
rywalizacji. Przedsmaku tego mogą do- 
świadczyć wyłącznie podczas udziału wła- 
śnie w takich konkursach. Dodatkowo do- 
stęp do materiałów pomocniczych do pro- 
jektowania przekazywanych przez firmy 
oraz osobisty kontakt z doradcami technicz- 
nymi, to również korzyści studentów. Nie są 
to zyski nie do osiągnięcia przez indywidu- 
alnego studenta, ale dzięki zorganizowanej 
formie dostępne stają się dla szerszego gro- 


Dziekan Wydziału Architektury PG proj. dr 
hab. inż. arch. Andrzej Baranowski wręcza 
na ręce dyrektora Piotra Wrzusia dyplom 
uznania dla firmy Velux-Polska za wielolet- 
nią współpracę z naszą Uczelnią 


Sopot jest miejscem, gdzie na remonty czeka 
wiele kamienic. W tym roku tematem konkur- 
su studenckiego było poddasze przy ul. Cho- 
pina w Sopocie 


na, w dodatku pod merytorycznym nadzo- 
rem Uczelni. No i wreszcie chęć wygrania, 
wykazania się — w pierwszym rzędzie, i zdo- 
bycia nagród — w drugim, motywują studen- 
tów do znacznie większego wysiłku niż ma 
to miejsce przy zwykłych kursowych pro- 
jektach. 

A jakie są korzyści drugiej strony przed- 
sięwzięcia? Firmy wiedzą, że inwestują w 
przyszłą kadrę techniczną, która pracę w biu- 
rach zacznie dopiero za 2-3 lata, a podejmo- 
wanie samodzielnych decyzji projektowych to 
kwestia kolejnych 2-3 lat. Pracują jednak na 
to, by stać się ich starymi dobrymi znajomy- 
mi, a także by ich znak firmowy wiązał się z 
pozytywnymi wspomnieniami z lat studenc- 
kich. Wyniki konkursów mogą być wykorzy- 
stywane również w celach marketingowych 
przez firmy, szczególnie gdy tematyka kon- 
kursu jest bardzo bliska realiów rynkowych. 


Architekt Pani Małgorzata Wiślińska-Jasik 
z firmy Velux-Polska prezentuje model do 
badania roli światła w przestrzeni poddasza, 
podczas specjalnie zorganizowanych warsz- 
tatów studenckich w kwietniu br. 
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Studenci mieli za zadanie zaadaptowanie 
poddasza, które jest zaniedbane i służy obec- 
nie mieszkańcom jako suszarnia i magazyn 
rzeczy niepotrzebnych 


Jest jeszcze trzecia strona tych przedsię- 
wzięć — inwestorzy. Rozwiązania konkurso- 
we mogą być inspiracją i zachętą dla wła- 
ścicieli kamienic do realizacji remontu i w 
ten sposób pozyskania nowych powierzch- 
ni użytkowych. 

Szkoda tylko, że przy takiej mnogości firm 
na rynku niewiele z nich w swych planach 
marketingowych uwzględnia długofalową 
współpracę z uczelniami, Ich zaangażowanie 
sprowadza się jedynie do chęci przeprowa- 
dzenia wykładu, prezentacji czy jedynie prze- 
kazania materiałów informacyjnych. Stąd 
należy cenić taką firmę jak Velux-Polska, któ- 
ra nie żałuje ani swojego czasu, ani środków 
finansowych na wspieranie uczelni we wzbo- 
gacaniu i uatrakcyjnianiu procesu dydakty« 
nego. Dzięki profesjonalizmowi i zaangażo- 
waniu pracowników firmy Velux, a w szcze- 
gólności dyrektora Piotra Wrzusia z Regio- 
nalnego Biura w Gdyni, możliwe było zorga- 
nizowanie wielu wspólnych przedsięwzięć. 
Wymieniłbym, oprócz 6. edycji konkursu, 
fundowanie wyjazdów studialnych, sponso- 
rowanie inicjatyw studenckich, takich jak Ju- 
wenalia czy wystawy, sponsorowanie stu- 
denckiego portalu architektonicznego. W tym 
roku uzyskaliśmy również częściowe wspar- 
cie finansowe zakupu windy dla osób niepeł- 
nosprawnych do remontowanego Gmachu 
Głównego Politechniki Gdańskiej. Mnogość 
działań i otwartość firmy Velux na współpra- 
cę z Uczelnią może być wzorem dla innych 
przedsiębiorstw, które planują współpracę ze 
środowiskiem akademickim. W podziękowa- 
niu za wieloletnią współpracę z naszą Uczel- 
nią podczas inauguracji roku akademickiego 
uhonorowano firmę Velux-Polska dyplomem 
uznania podpisanym przez JM Rektora PG 
prof. dr. hab. inż. Janusza Rachonia i dzieka- 
na Wydziału Architektury prof. dr hab. inż. 
arch. Andrzeja Baranowskiego. 


Marek Wysocki 
Wydział Architektury 
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Wielki Finał Konkursu Karole 2003 


30 maja br. już po raz dziesiąty rozdane 
zostały KAROLE, nagrody przyznawane 
studentom Wydziału Zarządzania i Ekono- 
mii PG za najlepsze prace projektowe z za- 
kresu marketingu, biznesplanu, organizacji 
przygotowania produkcji, badań marketin- 
gowych i zarządzania przedsięwzięciami. 

Tuż przed godziną osiemnastą Dwór Ar- 
tusa wypełnili nauczyciele akademiccy, 
przedstawiciele świata biznesu, polityki i 
mediów, oraz studenci, Uroczystość otwo- 
rzył Dziekan prof. nadzw. Bolesław Gar- 
bacik, Po krótkich przemówieniach Donal- 
da Tuskai Kazimierza Lewandowskiego — 
Przewodniczącego Gdańskiego Związku 
Pracodawców, rozdani айу statuetki. W 
kategorii badania marketingowe nagrodzo- 
stały Aleksandra Parteka i Weronika 
„akowiecka za projekt „Bielizna KOM- 

w kategori dzania przedsię- 
jami — Paweł Kondracki, Marcin Gor- 
nowicz i Wojciech Matłosz za projekt „Ог- 
ganizacja targów informatycznych diglT- 
0112004”, w kategorii organizacji przygo- 
towania produkcji — Piotr Dolata, Jan Błasz- 
kiewicz i Wojciech Gidzielski za „Projekt 
wprowadzenia nowego produktu w firmie 
LUBIANA SA”, w kategorii Biznes Plan — 
Elżbieta Dąbrowska, Mariola Korytkowska 
i Sebastian Sienkiewicz za projekt „Dekor- 
glass Działdowo”, w kategorii plam mar- 
ketingow — Aleksandra Bogalecka i Wale- 
rian Majewski za projekt „Plan rynkowy 
przedsięwzięcia wprowadzenia nowego 


Nagrodzeni laureaci 


Nr 8/2003 


produktu w firmie MAĆKOWY Spółdziel- 
nia Mleczarska” 

Kiedy emocje już opadły i znani byli lau- 
reaci, wręczone zostały jeszcze 3 honoro- 
we KAROLE. Trafiły one do dr. inż. Mar- 
ka Wirkusa, dr. inż. Jerzego Koszałki i mgr. 
inż. Władysława Stachowskiego. Organi 
torzy postanowili w ten sposób uhonoro- 
wać twórców konkursu, którzy jedenaście 
lat temu wpadli na pomysł, by nagradzać 
studentów, którzy stworzyli najlepsze pra- 
ce projektowe. 

Po uroczystości finałowej wszyscy uda- 
li się do klubu „80's”, gdzie odbył się ban- 
kiet. Gdy większość osób zaspokoiła swój 
apetyt, rozpoczęła się studencka impreza...i 
chociaż studencka, to odmienna od wszyst- 
kich innych. Tutaj bawili się młodzi i sta- 
rzy, studenci, wykładowcy, zaproszeni go- 
ście. Część na parkiecie, część przed klu- 
bem, część ciągle przy bufecie. Miedzy stu- 
dentami a wykładowcami pojawiło się coś, 
co rzadko spotyka się na terenie Politech- 
niki, w salach wykładowych, na zajęciach. 
Tutaj wszyscy rozmawiali, żartowali, wy- 
mieniali uwagi, bawili się. Oczywiście nie 
zabrakło uroczystego toastu i urodzinowe- 
go torlu. 

Według podobnego scenariusza Wydział 
Zarządzania i Ekonomii PG świętuje już od 
jedenastu lat. Kiedy zaczynał, nikt pewnie 
nie przypuszczał, że ta inicjatywa przetrwa 
tyle lat i nabierze takiego rozmachu. Uro- 
czystość z małego studenckiego klubu prze- 


Dziekan Wydziału Zarządzania i Ekonomii 
otwiera uroczystość rozdania Karoli 2003 


niosła się pod dach jednej z najbardziej re- 
prezentatywnych sal Trójmiasta. Patronat 
honorowy nad Konkursem obejmują znane 
osobistości, takie jak Marek Goliszewski — 
Prezes Business Centre Club, prof. Edmund 
Wittbrodt — Senator RP, Donald Tusk = Wi- 
cemarszałek Sejmu RP, Kazimierz Lewan- 
dowski — Przewodniczący Gdańskiego 
Związku Pracodawców. Projekty studen- 
tów sprawdzane są nie tylko przez nauczy- 
cieli, ale także przez praktyków, którzy z 
tematyką prac mają do czynienia na co 
dzień, w swojej pracy zawodowej. Pierw- 
sze edycje były organizowane przez twór- 
ców Konkursu, jednak z czasem zadanie 10 
szło na studentów, Dzisiaj to oni zaj- 
się wszystkim. To od ich inicjatywy 
czy w danym roku KAROLE odbę- 
dą się, czy też nie, I chociaż organizacja ta- 
kiego przedsięwzięcia nie jest prosta, to 
ie się parę osób, które nie 
zważając na przeciwności, organizują ko- 
lejną edycję KAROLI. 

Ktoś mógłby zapytać, czy w ogóle war- 
to „bawić się” w KAROLE, po co męczyć 
się nad projektem, marnować swój wolny 
czas na organizację Konkursu? Myślę, że 
odpowiedź jest jednoznaczna. Warto pisać 
dobre projekty i warto organizować Kon- 
kurs. Otrzymanie KAROLA nie oznacza 
może, że od razu posypią się oferty pracy 
(chociaż zdarzają się i takie przypadki), że 
już nie trzeba będzie się o nie martwić. Na- 
groda taka daje jednak możliwość odbycia 
praktyki zawodowej, uczestnictwa w pro- 


fesjonalnym szkoleniu. То także niesamo- 
wita satysfakcja i nagroda za trud, jaki wło- 
żyło się w napisanie projektu. Niewiele jest 
rzeczy, z którymi można porównać chwilę, 
gdy ktoś wyczytuje nazwiska nominowa- 
nych, po czym ogłasza laureatów i wśród 
nich słyszy się swoje nazwisko. 

Organizacja Konkursu to natomiast do- 
skonała szansa, by nabyć praktycznych 
umiejętności i zastosować uzyskaną na stu- 
diach wiedzę w praktyce. Prawdziwa szko- 
łażycia, atakże możliwość nawiązania wie- 
lu kontaktów z przedstawicielami firm, in- 
stytucji, mediów już w trakcie studiów. Aż 
dziw bierze, że tak niewielu studentów chce 
z tej szansy skorzystać. Kiedyś Karolami 
żył cały Wydział, dzisiaj organizacja Kon- 
kursu przypomina małą krucjatę, podczas 
której czasami siłą trzeba zmuszać ludzi, by 
coś zrobili. Wiele osób tłumaczy się, że nie 
ma czasu, ma wiele innych zajęć, dojeżdża 
z daleka, że to nie dla nich. Na szczęście są 
też tacy, którzy z zapałem biorą się do pra- 
cy, czy to przed komputerem pisząc projekt, 
czy to dzwoniąc po zajęciach w poszuki- 
waniu sponsorów. Dzięki nim co roku Wy- 
dział ma swoje małe święto. 

W ciągu dziesięciu edycji KAROLI, 
przez Konkurs przewinęło się ponad 400 
studentów. Dla części z nich był to mały 
epizod, dla niektórych droga do kariery za- 
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Pomysłodawcy Konkursu: dr inż. Marek Wirkus, mgr inż. Władysław Stachowski i dr inż, Jerzy 


Koszałka 


wodowej. Co robią teraz, jakie są ich losy 
— można by wiele opowiadać, ale to już te- 
mat na inną historię. 


Bartłomiej Milinkiewicz 
Student Wydziału Zarządzania i Ekonomii 


Kreatywność poprawna 


№" do nielicznego gatunku ludzi 
przemysłu, którzy w pewnym momen- 
cie praktyki zawodowej zdecydowali się na 
zmianę środowiska pracy, podejmując po- 
winności nauczyciela akademickiego. Ot, 
uznałem moją znajomość produkcyjnej rze- 
czywistości za wystarczającą, aby zacząć 
dzielić się tą wiedzą z adeptami sztuki bu- 
dowania. Ponadto nie bez znaczenia było 
pożądanie nowej wiedzy – tej naukowej. Na 
budowie zetknąłem się ze zjawiskiem wy- 
nalazczości, a raczej racjonalizacji pracow- 
niczej. Był to ruch społeczny w ramach 
związków zawodowych i branżowych 
PRL-u, sprzyjający pobudzaniu twórczego 
myślenia w miejscu pracy, z czego korzy- 
ści miał czerpać z jednej strony pomysło- 
dawca, z drugiej — pracodawca, zaś na koń- 
cu gospodarka narodowa. Każda społecz- 
ność zawiera w sobie pewien procent osób 
nieprzeciętnych, które z ogółu wyróżnia 
coś, co na budowie nazywaliśmy pomyślun- 
kiem, w dyrekcji — inwencją, a co obecnie 


zwane jest kreatywnością. Dziś okazuje się, 
że i historia może być kreatywna, ba, na- 
wet alternatywna, no i oczywiście wspo- 
mnienia, wyznania, zeznania, a nawet księ- 
gowość; 


mem kreatywności 


rozsiewa się obficie po łamach czasopism, 
na afiszach oferujących kursy kreatywne- 
go myślenia, w poradnikach obiecujących 
rozwinąć kreatywność czytelników. A iluż 
to pracodawców pragnie zatrudnić na sta- 
nowisku np. pomocnika sprzedawcy mło- 
dą osobę z doświadczeniem, tytułami i dy- 
plomami, władającą językami obcymi, no i 
oczywiście kreatywną! Czy kształcimy kre- 
atywnie? Czy nasi absolwenci to ludzie kre- 
atywni? Przed rokiem, na kanwie wrażeń z 
międzynarodowej konferencji SEFlrenze 
2002 [Pismo PG, 8(83)03] pisałem o nie- 
pokoju, jaki budzi obserwowana powszech- 
nie w Europie bierność studentów, ich nie- 
chęć do czytania, trudności w komuniko- 
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waniu się oraz słabe wyniki osiągane па 
wydziałach inżynierskich. Tymczasem 
formowanie społeczeństw 
informacji lub wiedzy 
zależy od instytucji szkolnictwa wyższego, 


które Europejska Agenda w sprawie edu- 
kacji w XXI wieku nazywa „inkubatorami 
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kulturowej różnorodności, wielorasowej 
harmonii i zrozumienia”, odpowiedzialny- 
mi za tworzenie i upowszechnianie warto- 
ści kulturowych, które „powinny oriento- 
wać swoją strategię nie na potrzeby zmien- 
nego i heterogenicznego rynku pracy, ale 
na potrzeby społeczne”. Światowa Dekla- 
racja UNESCO na temat edukacji w XXI 
wieku, jako jedną z misji szkolnictwa wy- 
ższego, służącą rozwojowi zrównoważone- 
mu i doskonaleniu społeczeństwa jako ca- 
łości, wskazuje „pomoc w zrozumieniu, 
interpretacji, zachowaniu, promocji i upo- 
wszechnieniu narodowych i regionalnych, 
międzynarodowych i historycznych kultur, 
w kontekście kulturowego pluralizmu i róż- 
norodności” (art. 1d). Instytucjom szkolnic- 
twa wyższego, ich personelowi i studentom 
zalecono „otwarte wyrażanie etycznych, 
kulturowych i społecznych problemów” 
(art. 2.b) oraz „rozszerzenie ich zadań w za- 
kresie krytyki i prognozowania o bieżące 
analizowanie społecznych, ekonomicznych, 
kulturowych i politycznych trendów, za- 
pewniając wczesne ostrzeganie o rodzących 
się problemach i podejmowanie prewencji” 


CZA 
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(art. 2.с). Pożądane cechy badań w nauce i 
humanistyce to 


innowacyjność, interdyscypli- 
narność i transdyscyplinarność, 


(art, 6), zaś proces edukacyjny powinien 
uczyć myślenia krytycznego i kreatywno- 
ści oraz komunikowania podczas pracy ze- 
społowej w wielokulturowym środowisku 
(art. 9). Federico Mayor, były dyrektor ge- 
neralny UNESCO, w swoim raporcie „Przy- 
szłość świata” nawołuje, aby „przyznać 
priorytet wiedzy ścisłej, jak również histo- 
rycznej i społecznej, umożliwiającej kon- 
struowanie punktów odniesień kulturowych 
i etycznych oraz obywatelskiej pluralistycz- 
nej przynależności (lokalnej, narodowej, 
regionalnej, światowej). Robert Germinet, 
rektor Szkoły Górniczej w Nantes, twier- 
dzi w „Przygotowaniu do niepewnego”, iż 
„do nauk społecznych i inżynierskich nale- 
ży dostarczenie każdemu studentowi narzę- 
dzi, które pozwolą mu spojrzeć na samego 
siebie, ocenić swe działania i stan swoich 
kompetencji”. Ba, ale jakie to mają być na- 
rzędzia? Odpowiedzi można poszukiwać w 
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dość odległej przeszłości; otóż prof. Witold 
Aulich, rektor Politechniki Lwowskiej, pod- 
czas wykładu inaugurującego rok akade- 
mieki 1938/39 poddał krytyce obserwowa- 
ne już wówczas 


objawy „,przespecjalizowania” 
szkolnictwa politechnicznego 


zaniedbującego wg autora rzeczy ważne, 
konkluzją zaś był apel: „Stan inżynierski 
musi się zhumanizować, rozszerzyć swoją 
sferę zainteresowań. Wtedy zacznie on zna- 
czyć. Wtedy wyzwoli się z upokarzającej 
roli wykonawcy szczegółów w planach 
ogólnych, na które nie ma wpływu, z tej roli, 
która najniższy swój upadek znalazła w sta- 
nowisku speców w sowieckiej republice”, 
Dzisiaj widać wyraźnie, jak dalece zgodny 
ze światowymi trendami był międzynaro- 
dowy projekt TEMPUS-Phare Civil Engi- 
neering Curriculum Development, realizo- 
wany w latach 1996-99 na Wydziale Bu- 
downictwa Lądowego PG, umożliwiający 
zaprojektowanie trzech nowych przedmio- 
tów uczących samooceny, kreatywności i 
samokształcenia. Nowe zajęcia poprowa- 


dziłem po raz pierwszy па 1. semestrze 1997 
r. jako ćwiczenia, nazwane pierwotnie „Ele- 
mentami rozwoju osobowości studenta”, co 
później zmieniono na 


„Techniki przyswajania 
wiedzy”, 

podczas których studenci poznawali niektó- 
re techniki twórczego myślenia (burza mó- 
zgów, mapa myśli, szkic odkrywczy, kon- 
spekt) oraz uczyli się rozpoznawać swoje 
umiejętności koncentracji, notowania, 
utrwalania wiadomości, a także własny styl 
słuchania i rozumowania. Przedmiot ten 
stworzyłem wespół z dr inż. Elżbietą Urbań- 
ską-Galewską i mgr. inż. Markiem Bora- 
czyńskim, korzystając także z konsultacji 
pedagoga. Od lat obserwowaliśmy narasta- 
jące u studentów trudności w rozumieniu 
zadawanych im pytań oraz formułowaniu 
odpowiedzi, czego kulminacją bywał egza- 
min dyplomowy, gdy niektórzy zaskakują- 
co nieporadnie prezentowali wyniki swojej 
pracy. Postanowiliśmy temu zaradzić i ja- 
koś wyrównać akademicki start w wyścigu 
po status człowieka z wyższym wykształ- 
ceniem. Przedmiot sukcesywnie udoskona- 
lałem, stosując rozmaite techniki naucza- 
nia interaktywnego, aż zlikwidowano go w 
2001 r. Drugi przedmiot pod nazwą 


„Kulturotwórcze aspekty 
budownictwa” 


opracowałem dla studentów 6. semestru. Ce- 
lem było rozbudzenie zainteresowania dzie- 
dzictwem kulturowym oraz poszerzenie za- 
kresu wiedzy zawodowej o znajomość pod- 
staw konserwacji zabytkowej substancji bu- 
dowlanej. Pierwotnie projekt semestralny 
skłaniał do uważnego przyjrzenia się zabyt- 
kom budownictwa i inżynierii, wymagając 
poddania ich analizie pod względem warto- 
Ści kulturalnych i społeczno-ekonomicznych. 
Tak się złożyło, że interaktywną metodę na- 
uczania wypróbowałem najpierw „na wła- 
snej skórze” podczas kursów konserwator- 
skich w Wenecji i Londynie, a poźniej pro- 
wadząc już gościnnie zajęcia z międzynaro- 
dową grupą studentów w Holandii. Na po- 
trzeby tego przedmiotu napisałem podręcz- 
nik „Dziedzictwo w budownictwie, albo o 
obiektach budowlanych, jako dobrach kul- 
tury ksiąg dziesięć”. W 2001 r. przedmiot 
ten przeniesiono na 8. semestr, a zajęcia 
przekwalifikowano z kategorii „projektowa- 
nie” w grupach na wykład audytoryjny. W 
roku 2003 po raz pierwszy zrealizowałem 
na 10. semestrze ćwiczenia z trzeciego 
przedmiotu owej Tempusowej triady, czyli 


„Podstawy komunikacji 
międzyludzkiej” 


zaprojektowane jako wielosekwencyjna gra 
symulacyjna z wieloma działaniami interak- 
cyjnymi. Scenariusz obejmował list moty- 
wacyjny z CV, rozmowę kwalifikacyjną, 
tworzenie zespołu pracowniczego, pracę 
zespołową, opracowanie oferty przetargo- 
wej, publiczną prezentację oraz debatę re- 
prezentantów. Obserwacje czynione pod- 
czas wykreowanych przeze mnie zajęć z 
opisanych wyżej przedmiotów potwierdza- 
ją, iż najwyższy już czas, aby pośród po- 
winności państwowej uczelni akademickiej 
dostrzec także kształtowanie postaw oby- 
watelskich, czyli przygotowanie absolwenta 
do pełnienia rozlicznych ról, także publicz- 
nych, w realnej, tj. niewirtualnej rzeczywi- 
stości społecznej. Wydaje się, że uniwersy- 
tet techniczny to coś więcej niż wyższa 
szkoła zawodowa. Wdzięczny jestem panu 
prezesowi Andrzejowi Ubertowskiemu za 
głos w dyskusji [Pismo PG 7 (92)] o kształ- 
ceniu inżynierów oraz wskazanie kreatyw- 
ności jako ważnej cechy absolwenta poszu- 
kiwanego na rynku pracy. Jednakowoż na- 
tychmiast pojawia się pytanie 


jak rozpoznać czyjąś umiejęt- 
ność twórczego myślenia? 


bo przecież w swoją na ogół nie wątpimy. 

Można ulec fantomom psychologii kwan- 

tytatywnej i mierzyć kreatywność za pomo- 

cą testów, chociaż wg Herberta Simona, lau- 
reata Nagrody Nobla, myślenie kreatywne 
charakteryzują: 

* gotowość do przyjęcia w punkcie wyj- 
ścia dość mglistych, ogólnych sformu- 
łowań problemu, którym stopniowo na- 
daje się następnie bardziej uporządko- 
waną postać; 
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* stałe zaabsorbowanie problemem w 
dłuższym okresie; 

• rozległa wiedza na temat danej dziedzi- 
ny i dziedzin potencjalnie pokrewnych. 
Zatem sumienny osąd wymaga wielu 

informacji i długotrwałych obserwacji. Fe- 
nomenem twórczości zajmują się neurobio- 
lodzy, genetycy, antropolodzy i psycholo- 
dzy. Dla H. Gardnera przedmiotem analizy 
byli Einstein, Picasso, Eliot, Graham, Stra- 
wiński, Gandhi, Freud, Stwierdził on, iż 


zjawisko kreatywności 


należy rozważać na czterech poziomach: 
subpersonalnym (genetyka i biologia), per- 
sonalnym (osobowość), w domenie (dzie- 
dzina aktywności twórczej) oraz na obsza- 
rze społecznym (środowisko opiniotwórcze 
krytyków i ekspertów oceniających twór- 
czość innych oraz środki przekazu upo- 
wszechniające te opinie). Niewiele można 
uczynić odnośnie do dwóch pierwszych 
poziomów zdeterminowanych i niejako 
danych człowiekowi przez naturę, zaś hi- 
storia pokazuje wiele przykładów geniuszy 
uznanych dopiero pośmiertnie. Zatem za 
życia nie sposób orzec o kimś z pewnością, 
iż jest niekreatywny, co czyni Gardnerow- 
ską konkluzję nader optymistyczną, a już z 
pewnością poprawną politycznie... 


Ilustracje przedstawiają plakaty — wynik pracy ze- 
społowej podaczas kolejnych 60 minutowych warsz- 
tatów dynamicznej krearywmności w ramach przed- 
miotu „Podstawy komunikacji międzyludzkiej”. Te- 
matem były odpowiednio: a) pomysł na imreżę stu- 
dencką w ramach I Bałtyckiego Festiwalu Nauki; b) 
wizualizacja koncepcji wielofunkcyjnej wieży wido- 
kowej; с) wizualizacja koncepcji nadmorskiego ho- 
telu. 
Waldemar Affelt 
Wydział Inżynierii Lądowej 
fot. J. Bieniek 
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Atrybuty komunikacji w stosunkach międzyludzkich i ich ważność 
w kontekście poszukiwania i utrzymania miejsca pracy (sic!) 


ończąc studia, otrzymujemy dyplom, 

który staje się wizytówką naszych 
umiejętności technicznych w danej dziedzi- 
nie. Dyplom jest ukoronowaniem całego 
procesu edukacyjnego, mającym na celu ta- 
kie ukształtowanie człowieka, aby w przy- 
szłości jak najlepiej wykonywał przezna- 
czone i powierzone mu funkcje. W naszym 
wypadku są to samodzielne funkcje w bu- 
downietwie. 

Patrząc z perspektywy czasu, studia 
przygotowują nas, przyszłych młodych in- 
żynierów, od strony technicznej w stopniu 
wystarczającym, aby dostatecznie szybko 
odnaleźć się w szeroko rozumianym bu- 
downictwie. 

Jesteśmy więc dobrze przygotowani do 
życia zawodowego od strony technicznej, 
natomiast nasza wiedza odnośnie do rela- 
cji międzyludzkich jest uboga i może wy- 
nikać jedynie z własnych doświadczeń ży- 
ciowych. Nie zawsze jednak nasze doświad- 
czenia oparte są na prawidłowych wzor- 
cach, z tego też względu należy nauczyć się 
słuchać ludzi, jednocześnie zachowując ja- 
sność umysłu przy interpretacji zdarzeń, 

Nieocenioną pomoc możemy uzyskać od 
osób doświadczonych w zawodzie, jednak- 
że każdorazowo należy stosować zasadę 
ograniczonego zaufania. 

Dla mnie prywatnie największymi skar- 
bami, jakie otrzymałem od uczelni poza 
zdobytą wiedzą, są: 

e zdolność absorpcji dużej ilości danych, 

* otwartość umysłu па nowe innowacyj- 
ne rozwiązania techniczne, 

* zdolność poszerzania swojej wiedzy о 
nowe doświadczenia, 

* hart ducha i ciała w urabianiu rzeczywi- 
stości dla własnych celów. 

Hasłem przewodnim w naszym zawo- 
dzie jest stwierdzenie poparte doświadcze- 
niem kilku pokoleń budowlańców, żeten, któ- 
ry spoczął na laurach, tzn. zaprzestał dalszej 
edukacji (samodokształcania), w krótkim cza- 
sie staje się człowiekiem zawodowo 
martwym. 

W tytule mowa jest o atrybutach w sto- 
sunkach międzyludzkich. 

Do podstawowych atrybutów komuni- 
kacji możemy zaliczyć: 

* mowę, 

e pismo, 

* język ciała, 

• zdolność zachowania się w grupie. 
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W różnym stopniu poszczególne atrybu- 
ty stanowią o tym, czy jesteśmy pożądany- 
mi pracownikami. Wynika to z faktu, iż pra- 
codawcy mają różnorakie preferencje w sto- 
sunku do przyszłych pracowników. Jedni 
pracodawcy dużą wagę przywiążą do tego, 
jak jesteśmy ubrani i jak się wysławiamy, 
innych natomiast będzie obchodziło jedy- 
nie, jak szybko potrafimy liczyć i jak długo 
możemy pozostać w pracy przed kompute- 
rem. 

Większość wymienionych atrybutów bę- 
dzie świadczyła o naszym dobrym wycho- 
waniu, o kulturze osobistej oraz o obyciu 
w towarzystwie. 

Так więc powyższe atrybuty zasadniczo 
zaświadczają, jakimi jesteśmy ludźmi na co 
dzień. Niektóre nasze zachowania możemy 
korygować, takie jak naleciałości z towa- 
rzystwa, w jakim się obracamy, np.: 

* sposób wypowiedzi, 

+ zakres słownictwa, 

*  gestykulację. 

Natomiast ciężko jest okiełznać takie na- 
sze cechy, które wynikają z cech naszych 
charakterów. Możemy jedynie spróbować 
nie eksponować ich w taki sposób, aby nie 
zrażać do siebie otoczenia. Należy pamię- 
tać jednak o tym, że żeby się zmienić, nale- 
ży najpierw poznać własne wady i mieć 
świadomość ich istnienia. Trzeba pamiętać, 
że nikt idealny nie jest, nawet nasz przy- 
szły pracodawca, jest to bardzo cenna in- 
formacja dla tych, których czeka długotrwa- 
ły okres poszukiwań pracy i związańy z tym 
szereg odmownych decyzji. 

Poniżej do poszczególnych atrybutów 
zostały przypisane uwagi. Uwagi te wyni- 
kają z mojego własnego doświadczenia oraz 
opisów z życia wziętych moich znajomych, 
niekoniecznie związanych z budownic- 
twem. 

Oddaję je pod rozwagę tym, którzy mie- 
li cierpliwość dotrzeć do tego miejsca. 

Warto je przemyśleć, choć nie trzeba się 
z nimi zgodzić. 

1) Mowa : 

* język dowolny, 

* musimy być zrozumiali dla słuchacza; 
należy dostosować tempo wypowiedzi 
oraz zakres sformułowań do zdolności 
odbiorczych strony przeciwnej, 

* należy rozumieć o czym mówimy- 
świadczy to o naszym przygotowaniu 
merytorycznym, 


e powinniśmy unikać pustych informacji 
niezwiązanych z zadanym pytaniem, 
odpowiadać wyłącznie na zadane pyta- 
nie, Р 

* nigdy nie odpowiadać pytaniem na py- 
tanie, najczęściej świadczy to o naszej 
bezradności i niekompetencji, 

+ niedomówienia z pracodawcą w zakre- 
sie wykonywanych obowiązków są wro- 
giem pracownika, 

e umiejętnie wymagajcie od pracodawcy 
czytelnych poleceń, chyba że macie to 
na piśmie. 

2) Pismo: 

* budowlańcy najczęściej piszą pismem 
technicznym, jeżeli macie problemy z 
charakterem pisma lub z ortografią, ko- 
rzystajcie tak jak ja w tej chwili z edy- 
tora tekstu, 

+ w przypadku pism formalnych w kontak- 
tach z urzędami należy korzystać z goto- 
wych formularzy, czyli takich, które są 
zrozumiałe dla przeciętnego urzędnika, 

e istotną umiejętnością jest napisanie po- 
danie o pracę oraz życiorysu, 

•* opis techniczny tonie esej, każde dodat- 
kowe słowo świadczy przeciwko wam, 
wszystko co ważne powinno być na ry- 
sunku technicznym, 

* kaligrafii nikt nas nie uczył, ale pisma 
osobiste radzę pisać ręcznie, trzeba się 
zmusić, 

3) Język ciała: 

* ruchy należy mieć opanowane, sprecy- 
zowane, nerwowość w tej materii może 
Świadczyć o braku stabilizacji w życiu 
nie tylko osobistym, 

+ pracownik znerwicowany to zły pracow- 
nik, ponieważ popełnia dwa razy więcej 
błędów, 

e podczas rozmowy należy siedzieć tak 
prosto, na ile pozwala nam kręgosłup, 

* kwestia położenia rąk oraz interpretacja 
tego to rzecz umowna, na pewno nieoby- 
czajne będzie dłubanie palcem w nosie 
oraz drapanie się po tyłku, 

* sposób, w jaki siadamy na wyznaczonym 

miejscu powinien odzwierciedlać naszą 

pozycje społeczną- luzacy nie zawsze 
są mile widziani, 

schludnie ubrana osoba nawet skromnie 

jest milej widziana w większości przy- 

padków 

4) Zdolność zachowania się w grupie: 

© zdolność samodzielnej pracy skoordyno- 


wanej z pracą innych jednostek całego 
procesu wytwórczego, 

* uczynność i niesienie pomocy innym 
uczestnikom procesu, to rzecz godna po- 
chwały, ale nie wolno dawać się wyko- 
rzystywać, 

e wykorzystywać może jedynie szef, 


+ praca na budowie jest ciężka, dlatego też 
pracowników forsować nie należy, 

* jeżeli chcecie kierować budowami, mu- 
sicie posiadać cechy przywódcze, jest to 
praca nerwowa, 

e inżynierom o łagodnym usposobieniu po- 
lecam prace w zaciszu biur projektowych, 


Czarlińska biesiada 


O tego roku wrześniowy turnus 
w Ośrodku Wypoczynkowym Poli- 
techniki Gdańskiej był wyjątkowo udany i 
to nie tylko ze względu na piękną jesienną 
pogodę i obfitość grzybów, ale dlatego, że 
miał bardzo miłe, aczkolwiek niecodzienne 
zakończenie. Wypoczywający na nim 
wczasowicze mieli okazję wzięcia udziału 
w bardzo sympatycznej uroczystości wręcze- 
nia Pamiątkowego Jubileuszowego Medalu 
za Zasługi dla Politechniki Gdańskiej — wie- 
loletnim pracownikom tego ośrodka — pań- 
stwu Marii i Henrykowi Matlińskim. 
Państwo Matlińscy pełnią od lat prawie 
czterdziestu funkcję gospodarzy-zaopatrze- 
niowców. Dzięki nim cała odpowiedzialność 
— głównie za wyżywienie — była z 
zarzutu, nawet w tych najtrudni 


uboższych w żywność latach, kiedy to bo- 
rykaliśmy się wszyscy z realizacją kartek 
żywnościowych. Żywności po prosu brako- 
wało w kraju, a na półkach sklepowych kró- 
lowały ocet i musztarda. 


Mimo tych bardzo przykrych trudności, 
państwo Matlińscy potrafili stanąć na wyso- 
kości zadania i ani razu nie dopuścić do tego, 
by wypoczywający w Ośrodku pracownicy 


Uczestnicy jubileuszowej uroczystości 
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• będąc pracodawcami, nigdy nie dawaj- 
cie obietnic bez pokrycia, wszystko da 
się kupić, ale nie zaufanie pracownika, 

* bądźcie ludźmi. 


Daniel Mejna 
Wydział Inżynierii Lądowej 


JM Rektor wręcza Szanownym Jubilatom Medal za Zasługi dla Politechniki Gdanskiej 


Politechniki Gdańskiej odczuli jakiekolwiek 
braki w codziennym wyżywieniu. 

Dziś w czterdziestolecie istnienia tego 
pięknego Ośrodka Wypoczynkowego w 
Czarlinie i niejako w podzięce za minione 
lata tej odpowiedzialnej pracy zaopatrzenio- 
wej — Klub Seniora Politechniki Gdańskiej 


| 


wystosował prośbę i wniosek do Pana Rek- 
tora o przyznanie państwu Matlińskim tego 
wyjątkowego medalu za położone przez nich 
zasługi dla naszej uczelni, Jego Magnificen- 
cja oraz administracyjne władze Politechni- 
ki z Działem Socjalnym na czele, wniosek 
zaakceptowały i zatwierdziły, I w ten oto 
sposób bardzo oficjalnie uzgodniony zastał 
z Panem Rektorem termin tej miłej uroczy- 
stości na niedzielny dzień 14 września 2003 
roku na godzinę 14. Dla jej uświetnienia 
miały przybyć władze uczelni na czele z 
Panem Rektorem, który z trudem znalazł 
wolną chwilę w swych rozlicznych zaję- 
ciach, aby być wtedy z nami, i rzeczywiście 
przybył z kolejnej podróży służbowej pro- 
sto z lotniska. Było to bardzo miłe. 

Mimo woli jednak planowana w ten spo- 
sób uroczystość została podzielona na dwie 
części. Oficjalną i półoficjalną. I ta półofi- 
cjalna poprzedziła nieco część oficjalną. Od- 
była się mianowicie w piątkowy wieczór, 
jako wypełniona zabawą biesiada przy ogni- 
sku (w niedzielę ze względu na bardzo ogra- 
niczony czas byłoby to niemożliwe). Biesia- 
da była wspaniała, zorganizowana z sercem 
i rozmachem, i jak zwykle wspaniale przez 
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panią przewodniczącą Klubu Seniora — Gizellę 
Bober. Odbywała się bez czasowych ograni- 
czeń częściowo w wypełnionej po brzegi sali, 
częściowo zaś na świeżym powietrzu i przy 
ognisku, a kiełbaski pieczone zamiast dzika 
były przepyszne! Wszyscy ogromnie żałowa- 
li, że Pan Rektor nie mógł wziąć w niej udzia- 
łu. Biesiada, jako się rzekło, była naprawdę 
wesoła i udana. Para Jubilatów — Państwo Ma- 
riai Henryk Matlińscy — obdarowana została 
wiązankami kwiatów, kwiatami były też ude- 
korowane stoły biesiadne zastawione wszel- 
kim jadłem i napitkiem. Ale najważniejszym 
momentem biesiady było wręczenie Jubilatom 
przez panią Gizellę dyplomu uznania poświad- 
czonego mnóstwem podpisów, gratulacji, uści- 
sków i serdecznych życzeń. Słowo „dyplom” 
to trochę za wiele powiedziane. Była to raczej 
laurka okolicznościowa napisana przez jedną 
z koleżanek-seniorek, stylem nie tyle uroczy- 
stym, co żartobliwym. W laurce tej pan Hen- 
ryk mianowany został Ochmistrzem śródlą- 
dowego, pasażerskiego promu, o wdzięcznej 
nazwie „Czarlina”. Było to takie małe, nie- 
śmiałe i niewinne nawiązanie do morskich tra- 
dycji Gdańska, Laurka ta w swoim zakończe- 
niu zapraszała gości do ogólnej, wesołej za- 
bawy, posłużywszy się kilkoma zwrotkami sta- 
ropolskiej pieśni biesiadnej: „kurdesz, kurdesz 
nad kurdeszami”, Rozwinęła się pełna życia 
zabawa, swobodna i wesoła, pełna radosnego 
śpiewu, żartów, miłych pogaduszek i wspo- 
mnień. Były nawet tajemnicze nocne podcho- 
dy leśnymi ścieżkami, księżycowa zaś noc 
sprzyjała zabawie. Nie trwała ona jednak zbyt 
długo, choć chciałoby się powiedzieć, że „do 
rana”, ale bądźmy szczerzy — ze względu na 
wiek i kondycję biesiadników zakończyła się 
jeszcze przed północą. 

Nadeszła niedziela. Przedpołudniowe go- 
dziny mijały szybko, Wszyscy czekali nie- 
cierpliwie na przyjazd Pana Rektora prof. dr. 


Uroczysty toast 
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hab. inż. Janusza Rachonia oraz Pani Dy- 
rektor Administracji mgr Ewy Mazur. Przy- 
byli także: przewodniczący Zw. Zaw. Soli- 
darność PG dr inż. Tadeusz Szymański oraz 
będący już wcześniej na miejscu przewod- 
niczący ZNP — Olgierd Downarowicz, jak i 
pani kierownik Działu Socjalnego pani mgr 
Lucyna Niedźwiecka, zaś pan kierownik 
Biura Rektora mgr Jerzy Kulas przejął obo- 
wiązki fotoreportera. 

Honory domu przypadły w udziale pani 
przewodniczącej Klubu Seniora Gizelli Bo- 
ber oraz panu kierownikowi Ośrodka — Jó- 
zefowi Nowakowi. 

Wśród gości było wielu starszych pra- 
cowników naukowych i profesorów uczelni 
wraz z poprzednim rektorem prof. zw. dr. 
hab. inż, Aleksandrem Kołodziejczykiem. 

Niezaprzeczalnie jednak właściwymi go- 
spodarzami spotkania byli Jubilaci. Pan Rek- 
tor bardzo miło, ciepło i serdecznie przemó- 
wił do Jubilatów, podkreślając Ich zasługi dla 
uczelni, wspominając też z humorem swoje 
dość częste urlopowe pobyty w Czarlinie. . 
Podziękował także uprzejmie pani Gizeli Bo- 
ber za organizację całej imprezy, nie omiesz- 
kając przy okazji dodać, że otrzymał już od 
zarządu Klubu Seniora legitymację honoro- 
wego członka Klubu. Lecz, aby zostać człon- 
kiem rzeczywistym, musi jeszcze długo po- 
czekać, ale czas tak szybko mija... 

Po wystąpieniu Pana Rektora nastąpił ów 
najbardziej oczekiwany moment wręczenia 
Medalu Jubileuszowego państwu Matliń- 
skim, którzy ogromnie wzruszeni dziękowali 
Rektorowi i władzom uczelni za tak piękny 
dar i pamięć. 

Ważnym również wielce punktem ceremo- 
nii było wniesienie na salę olbrzymiego jubi- 
leuszowego tortu. Jak dało się już zauważyć, 
od pewnego czasu wytworzył się chętnie pod- 
chwycony przez organizatorów tego typu 


: zł 
Państwo Matlińscy podczas krojenia jubileu- 
szowego tortu 


przyjęć zwyczaj częstowania zaproszonych 
gości nie tylko lampką wina, alei kolorowym 
wszelkich rozmiarów tortem z odpowiednim 
dla danej uroczystości napisem. „Nasz” tort 
był też odpowiednio duży i nosił znany nam 
z telewizji cytat: „40 lat minęło jak jeden 
dzień”, Gospodarze-Jubilaci, wzruszeni do 
łez, przyjmowali gratulacje, życzenia i uści- 
ski, kwiaty i prezenty. A kwiaty były piękne. 
Wśród nich wyróżniał się wdziękiem i orygi- 
nalnym wystrojem kosz od Klubu Seniora, 
wyczarowany przez panią Gizellę, oraz prze- 
piękna wiązanka purpurowych róż od władz 
uczelni. Państwo Maria i Henryk — mili Jubi- 
laci nad miarę uszczęśliwieni częstowali go- 
ści osobiście winem i wspaniałym tortem о 
trzech smakach, przy ochoczej pomocy pre- 
zydialnych gości, Było też odrobinę chóral- 
nego śpiewu, jako to „100 lat” i „Upływa 
szybko życie” przy nieśmiałym akompania- 
mencie saksofonu, w wykonaniu jednego z 
uczestników turnusu. 

Oficjalna biesiada nie trwała jednak tak 
długo, jak ta półoficjalna. Było za mało cza- 
su. Wszyscy bardzo się spieszyli i niecierpli- 
wili, Były to bowiem ostatnie godziny ostat- 
niego dnia turnusu i wszystkich czekało pa- 
kowanie przed wyjazdem urlopowych pamią- 
tek — głównie wianków, suszonych grzybów 
isłoików z przetworami. Autokar też już cze- 
kał. I--jak mówi dawne przysłowie — wszyst- 
ko co dobre, prędko się kończy. 

Żal było odjeżdżać i żegnać się z lasem 
i wodą, długimi spacerami i jesiennym ba- 
bim latem, które i tym razem nie zawiodło. 

Jednak myślę, że końcowy akcent turnu- 
su, specyficzny i wzruszający, osłodził nie- 
co pożegnanie. Takie chwile warto zacho- 
wać na długo w pamięci. 

Jadwiga Lipińska 
Klub Seniora 
fot. Jerzy Kulas 


Naturalne związki organiczne spotykane 
w życiu codziennym 


naturalnymi związkami organiczny- 

mi (NZO) spotykamy się na co dzień. 
Wywierają one przemożny wpływ na 
żywe organizmy, w tym na ludzi, od po- 
częcia do śmierci. Produkowane są przez 
organizm na własne potrzeby, w celu od- 
działywania na otoczenie, a także jako 
produkty metabolizmu. Niektóre z nich 
są powszechnie znane, o innych nic nie 
wiadomo, a są i takie, o których krążą 
mity niemające nic wspólnego z rzeczy- 
wistością. Warto więc o nich trochę wię- 
cej wiedzieć, a przynajmniej mieć pod 
ręką źródło wiedzy na ich temat. Ostat- 
nio PWN wydał książkę mojego autor- 
stwa, pt. Naturalne związki organiczne. 
Jest ona w zasadzie przeznaczona dla stu- 
dentów chemii, zobowiązanych do posia- 
dania głębszej wiedzy nt. NZO, będzie 
jednak przydatna również dla studentów 
medycyny, farmacji, biotechnologii, rol- 
nictwa, a także uczniów licealnych zgłę- 
biających tematykę przyrodniczą. Myślę, 
że wielu pracowników naukowych też po 
nią sięgnie. Jednak książka ta może oka- 
zać się interesująca także dla osób nie- 
związanych zawodowo z chemią, a na- 
wet w ogóle z nauką, ponieważ zawiera 
wydzielone paragrafy o charakterze po- 
pularno-naukowym, wręcz popularnym, 
© czym można przekonać się, czytając do 
końca ten artykuł. Oczywiście jedna 
książka, nawet na 600 stronach, nie jest 
w stanie pomieścić wszystkich najistot- 
niejszych informacji o NZO, tematyka 
zatem została dobrana subiektywnie i 
świadomie okrojona. Zrezygnowałem np. 
z rozdziału poświęconego kwasom nukle- 
inowym, ponieważ jest to dziedzina, któ- 
ra obecnie rozwija się bardzo szybko i do- 
konywane w niej odkrycia są tak istotne, 
że z uwagi na długi cykl wydawniczy 
książki, wiedza na ich temat byłaby nie- 
aktualna już w chwili jej wydania. Nie ma 
w niej również informacji nt. prostych 
związków organicznych, typu węglowo- 
dorów, halogenków alkilowych czy eta- 
nolu, produkowanych na ogromną skalę 
przez mikroorganizmy. 


Książka zawiera 9 rozdziałów mery- 
torycznych poświęconym takim związ- 
kom, jak: 

* aminokwasy, 
* peptydy, 
* białka, 


e cukry, 

lipidy, 

alkaloidy, 

steroidy, 

terpenoidy, 

związki sygnałowe. 

Czytelnik, zanim weźmie do ręki pod- 
ręcznik, zastanawia się nad właściwym 
przygotowaniu autora do jego napisania. 
Taka ocena jest tym bardziej zasadne dla 
książki o rozległej tematyce. Takie pyta- 
nie postawiłem również sobie zanim przy- 
stąpiłem, jak się potem okazało, do wie- 
loletniej pracy 1... odpowiedziałem na nie 
pozytywnie. Moja praca naukowa zwią- 
zana jest z aminokwasami, peptydami i 
cukrami, a więc bezpośrednio ze związ- 
kami, którym poświęcone są trzy rozdzia- 
ły książki. Białka, z uwagi na bliskie po- 
krewieństwo z peptydami, też nie są mi 
obce. W przygotowywanej przed laty En- 
cyklopedii chemii, która niestety nie uj- 
rzała światła dziennego, powierzono mi 
napisanie rozdziału nt. chemii białek. Na 
Politechnice Gdańskiej działa silny zespół 
zajmujący się lipidami, dzięki jego człon- 
kom miałem możliwość zgłębiać wiedzę 
o tych ciekawych, acz bardzo różnorod- 
nych związkach. W świat terpenów wpro- 
wadził mnie nieżyjący już pracownik PG 
—dr A. Rudowski, uczeń L. Rużićki, twór- 
cy chemii terpenów. Zaś alkaloidy oraz 
feromony fascynowały mnie od dawna i 
zbieranie wiadomości na ich temat trak- 
towałem jako swoiste hobby. 


Każdy rozdział w prezentowanej książ- 
ce zawiera systematykę, zasady nomenkla- 
tury, informację o izolacji, otrzymywaniu, 
własnościach fizycznych, chemicznych i 
fizjologicznych wybranych przedstawicie- 
li poszczególnych grup związków oraz li- 
teraturę źródłową. Pod tym względem jest 
ona podobna do wielu innych podręczni- 
ków akademickich. Setki wzorów che- 
micznych stanowią jej ilustrację. Książka 
ta jednak wyróżnia się na tle typowych mo- 
nografii. Na jej kształt wpłynęły moje hu- 
manistyczne zainteresowania, często bio- 
rące górę nad ścisłym umysłem zgłębiają- 
cym nauki przyrodnicze. Nie jest to nic 
nadzwyczajnego, o czym świadczą słowa 
Mickiewicza zawarte w wierszu Roman- 
tyczność: „Czucie i wiara silniej mówi do 
mnie niż mędrca szkiełko i oko”. Staram 
się zwykle w każdym problemie widzieć 
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aspekt ludzki i poszukuję rozwiązań ko- 
rzystnych dla naszego gatunku. Właśnie 
przemyśleniami na takie tematy poprzety- 
kana jest treść mojej książki. Zwrócili na 
to uwagę recenzenci, wyrażając opinię, że 
książka naukowa powinna ściśle trzymać 
się określonej tematyki, zawierać informa- 
cje jedynie z tej dziedziny wiedzy, jaką re- 
prezentuje autor. Według nich, nie należy 
mieszać wiedzy przyrodniczej z typowo 
humanistyczną. Ja natomiast korzystam z 
każdej okazji, żeby budować pomosty po- 
między elementami poszufladkowanej 
wiedzy. Musiałem z recenzentami stoczyć 
bój o pozostawienie humanistycznych 
fragmentów i po dłuższej dyskusji zgodzili 
się na nie, ale pod warunkiem wyróżnie- 
nia ich w druku. I za to jestem im wdzięcz- 
ny. Te paragrafy, moim zdaniem niezwy- 
kle cenne, stanowiące integralną część 
książki, zostały wydrukowane mniejszą 
czcionką, z powiększonym marginesem, 
przez co łatwo wyłowić je z tekstu. Są na- 
pisane w taki sposób, żeby również dla nie- 
przyrodników były przystępne, Ich treść 
jest głównym tematem tego artykułu. 


W rozdziale dotyczącym aminokwa- 
sów, zwracam uwagę Czytelnika na ich 
własności, które i dla mnie są szokujące. 
Otóż aminokwasy — podstawowe skład- 
niki ciała większości organizmów — mogą 
być szkodliwe, wręcz toksyczne. I to nie 
jakieś specyficzne aminokwasy niebiał- 
kowe, takie np. jak należący do najsilniej- 
szych trucizn homarin, produkowany 
przez trujące ślimaki, ale właśnie amino- 
kwasy kodowane, tzn. takie, z których 
syntezowane są białka. Stwierdzenie 
„toksyczne” w stosunku do niektórych z 
nich jest trochę na wyrost, ponieważ szko- 
dliwy wpływ wywierają zwykle wtedy, 
gdy występują w nadmiarze, szczególnie 
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wobec niedoboru innych aminokwasów. 
То wcale nie oznacza, że te aminokwasy 
szkodzą tylko wówczas, kiedy przyjmu- 
je się je jako dodatki do zwyczajnej die- 
ty. One są również szkodliwe jako skład- 
niki normalnego pożywienia. Przykładem 
może być leucyna (Leu), jeden z dwu- 
dziestu kilku aminokwasów kodowanych, 
stwarzająca problemy ludziom, dla któ- 
rych głównym pożywieniem jest sorgo — 
zboże popularne w Afryce. W jego biał- 
ku Leu występuje w nadmiarze w stosun- 
ku do innych aminokwasów i wywołuje 
dolegliwość zwaną pelagrą, czyli rumie- 
niem lombardzkim. Pelagra dawała się we 
znaki także więźniom łagrów i innych 
obozów koncentracyjnych, żywionym 
małowartościowymi pokarmami. Pisali o 
tym A, Sołżyenicyn, G. Herling-Grudziń- 
ski czy G. Fittkau. Inny aminokwas, na 
który trzeba uważać, to tyrozyna (Tyr); 
jej nadmiar w żywieniu zwierząt doświad- 
czalnych, szczególnie tych na diecie ni- 
skobiałkowej, wywołuje początkowo za- 
czerwienienie skóry, potem opuchliznę, 
postępujący ubytek wagi i w końcu 
śmierć. Natomiast nadmiar fenyloalani- 
ny (Phe) prowadzi do objawów podob- 
nych jak w fenyloketonurii, rzadkim 
schorzeniu powodowanym przez brak en- 
zymu - hydrolazy fenyloalaninowej, za- 
grażającym rozwojowi małych dzieci. 
Przyjmowanie przez nie pokarmów za- 
wierających Phe nieodwracalnie uszka- 
dza mózg. Leczenie takich dzieci polega 
na karmieniu ich hydrolizatami białkowy- 
mi pozbawionymi Phe. Nadmiar innego 
aminokwasu — tryptofanu w diecie ubo- 
giej w białko wywołuje depresję, a cy- 
steina i metionina w nadmiarze w sto- 
sunku do innych aminokwasów powodują 
nekrozę wątroby i nerek. 


Natomiast takie aminokwasy, jak kwas 
asparaginowy (Asp), arginina (Arg), kwas 
glutaminowy (Glu), ornityna (Orn) czy li- 
zyna (Lys) podawane są jako leki w daw- 
kach nawet wielogramowych bez zauwa- 
żalnych skutków ubocznych, a monoglu- 
taminian sodu (MGN) — polepszacz sma- 
ku, jest składnikiem wielu pokarmów, np. 
dań chińskich. 


Leu, Tyr, Phe, Trp, Cys, Met — nad- 
miar szkodliwy; Asp, Arg, Glu, Orn, Lys, 
Gly — nadmiar nieszkodliwy 


Analizując budowę powyższych 


dwóch szeregów aminokwasów, nietrud- 
no dostrzec zależność podobną jak dla 
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witamin. Aminokwasy szkodliwe w nad- 
miarze mają charakter hydrofobowy (stro- 
nią od wody), a te nieszkodliwe są hy- 
drofilowe. Oczywiście wszystko ma swo- 
je granice, nawet najbardziej hydrofilo- 
wy związek, jakim jest woda, w dużych 
ilościach też staje się szkodliwy. Dietety- 
cy ostrzegają też, żeby nie nadużywać 
MGN, gdyż jego kilkugramowe dawki 
spożywane w ciągu jednego dnia są w sta- 
nie wywołać przykre dolegliwości, tym 
groźniejsze, im częściej ta popularna 
przyprawa towarzyszy naszym pokar- 
mom. 


W rozdziale dotyczącym naturalnych 
peptydów dużo uwagi poświęciłem ich 
bezpośredniemu oddziaływaniu na żywe 
organizmy. Jako przykład takiej aktyw- 
ności służy chociażby działanie oksyto- 
cyny promującej instynkt macierzyński, 
peptydów opioidowych kształtujących 
nasze samopoczucie, czy somatotropiny, 
tj. hormonu wzrostu stosowanego w le- 
czenia karłowatości i tzw. zespołu Tur- 
nera. W podrozdziale o dopingu opisałem, 
jak oksytocyna i hormon wzrostu z jed- 
nej strony podwyższają sprawność, 
umożliwiając bicie nowych rekordów 
sportowych, a z drugiej strony wywiera- 
ją niszczący wpływ na organizm; ich nad- 
używanie prowadzi do tragicznych skut- 
ków, ze śmiercią włącznie. Inny hormon 
peptydowy — wazopresyna, bliski analog 
oksytocyny, ma za zadanie między inny- 
mi sterować procesem zatężania moczu. 
Bez niego wydalalibyśmy nawet 20 I pły- 
nów na dobę. Jego poziom w prawidło- 
wo funkcjonującym organizmie rośnie w 
nocy, umożliwiając wielogodzinny sen 
nieprzerywany wstawaniem, jak się to 
mówi za potrzebą, U niektórych dzieci ten 
mechanizm zawodzi i pojawia się przy- 
kra dolegliwość zwana nocnym mocze- 
niem. Na szczęście chemicy peptydowcy 
znaleźli na nią lek. Zsyntezowali silnego 
agonistę, a więc analog o znacznie więk- 
szej aktywności antydiuretycznej niż 
sama wazopresyna, tak skuteczny, że 
wystarczy zwykle jedno „psiknięcie” do 
nosa aerozolu zawierającego ten peptyd, 
żeby uwolnić dziecko i rodziców od noc- 
nego koszmaru. Pisząc o tych związkach 
nie sposób pominąć powszechnie wystę- 
pujące peptydy toksyczne. Należą do nich 
zarówno antybiotyki peptydowe, jak i 
jady grzybów, węży, owadów czy pają- 
ków. Takie własności ma także neurotok- 
syna wyizolowana z podwzgórza wołu. 
Peptydy toksyczne w rękach specjalisty 


mogą zostać użyte jako trucizna niepo- 
zostawiająca śladów — po spełnieniu swo- 
jej roli ulegają bowiem hydrolizie do ami- 
nokwasów, takich samych z jakich skła- 
da się nasze ciało. Dowodem na zatrucie 
grzybami nie są trujące peptydy, ale nie- 
szkodliwe zarodniki trujących grzybów 
znajdowane w treści żołądkowej. Zbrod- 
nia doskonała poprzez podanie syntetycz- 
nych lub wyizolowanych toksyn grzybo- 
wych, niezawierających zarodników, nie 
jest pomysłem z rodzaju science fiction. 


Białka, czyli duże peptydy, stanowią 
15% suchej masy ciała człowieka i po- 
nad 80% ogółu związków organicznych 
występujących w organizmach żywych. 
Fascynują z wielu powodów, przede 
wszystkim swoją różnorodnością. Mogą 
być tak delikatne i przezroczyste jak ro- 
gówka oka lub twarde jak beton, tworząc 
z polimerem fosforanu wapnia tworzywo, 
z którego zbudowane są kości. Są mate- 
riałem konstrukcyjnym, zapasowym, peł- 
nią funkcję katalityczną, transportową, 
obronną czy regulującą. Ta różnorodność 
własności jest pochodną nieograniczo- 
nych wprost możliwych kombinacji kon- 
stytucyjnych i labilności konformacyjnej. 
Przyjmując 20 jako liczbę najpopularniej- 
szych aminokwasów kodowanych, tzn. 
takich, z których syntezowane są białka, 
można wyliczyć, iż cząsteczka białka za- 
wierająca 150 takich reszt może wystę- 
pować w postaci 20'%izomerów różnią- 
cych się sekwencją, czyli kolejnością uło- 
żenia reszt aminokwasowych. W rzeczy- 
wistości w cząsteczkach białek występu- 
je ponad 100 różnych aminokwasów i 
mogą one zawierać od 100 do kilkuset 
reszt aminokwasowych. Liczba możli- 
wych kombinacji jest powiększana do- 
datkowo przez fakt, że w skład białek 
wchodzą również inne nieaminokwaso- 
we fragmenty. Przyroda jednak reduku- 
je populację białek do tych, które są po- 
trzebne, a więc pełnią określoną funk- 
cję. W komórce Е. coli znaleziono oko- 
ło 3000 różnych białek. Do niedawna 
sądzono, iż w organizmie ludzkim wy- 
stępuje ponad 100 000 białek, ale roz- 
szyfrowanie ludzkiego genomu zreduko- 
wało tę liczbę do około 30 000. 


Do ciekawostek dotyczących białek 
można zaliczyć informacje o procesach 
chemicznych zachodzących podczas ro- 
bienia trwałej ondulacji. Jej trwałość za- 
leży zarówno od sposobu utrwalania lo- 
ków, jak i właściwości osobniczych, czyli 


Cukier Тготег D Izomer L 
Glukoza 0,02 40 
Fruktoza 0,03 1400 
Galaktoza 0,10 500 
Ksyloza 0,20 4 
Arabinoza 0,50 0,45 
Mannoza 0,45 80 
Ryboza 0,65 110 
Alloza 200 900 
Guloza 1300 1500 
Cukroza (99,85 %) 0,005 - 


Tab. 1. Ceny katalogowe cukrów z 1998 к [USD] 


jakości włosów. Dlaczego trwała ondu- 
lacja jest często krótkotrwała? Na to py- 
tanie można znaleźć odpowiedź na kar- 
tach prezentowanej książki. 


Z chemicznego punktu widzenia uwa- 
gę zwracają poważne konsekwencje 
zdrowotne, włącznie z zagrożeniem ży- 
cia, powodowane wymianą chociażby 
tylko jednej reszty aminokwasu w czą- 
steczce białka zbudowanego nawet z se- 
tek aminokwasów. Z drugiej strony wy- 
miana nawet 25% składu aminokwaso- 
wego białka nie hamuje jego podstawo- 
wej aktywności biologicznej. Wszystko 
to zależy od tego, jakie aminokwasy ule- 
gają wymianie i w jakiej części białka. 
Zdumiewa proces przenoszenia tlenu 
przez hemoglobinę. Jak to się dzieje, że 
hemoglobina matki przekazuje tlen he- 
moglobinie płodu, a na jakiej zasadzie 
hemoglobina jest w stanie przekazać tlen 
mioglobinie magazynującej tlen w mię- 
śniach, pomimo że w obu białkach tlen 
jest związany z identyczną częścią nie- 
białkową zwaną hemem? Co jest tego 
przyczyną? 


W rozdziale o cukrach przedstawiłem, 
jak ekonomiczne prawo popytu i podaży 
reguluje ceny cukrów. Z podanej tabeli 
wynika, że ceny bardzo zbliżonych pod 
względem budowy związków różnią się 
nawet o kilka rzędów z powodu różnej 
dostępności i zróżnicowanego zapotrze- 
bowania. 


1 g cukrozy — zwanej również sacha- 
rozą, cukrem buraczanym lub trzcinowym 
— czyli naszego poczciwego cukru, po- 
wszechnie stosowanego do słodzenia, 
kosztuje pół centa, a jej czystość docho- 
dzi do 99,85%. Nawet wysokiej klasy 
odczynniki chemiczne rzadko osiągają 
taką jednorodność. Śmiało można powie- 
dzieć, że cukroza, towar powszechnie 
dostępny w sklepach, należy do najczyst- 


szych i najtańszych organicznych odczyn- 
ników chemicznych. 


Istotną właściwością cukrów jest ich 
słodki smak. Słodkość nie jest cechą wy- 
łącznie cukrów i nie tylko one służą do 
słodzenia pokarmów. Oprócz znanego już 
powszechnie słodkiego peptydu — aspar- 
tamu, od dawna do słodzenia stosuje się 
związek aromatyczny, jakim jest sacha- 
ryna, w użyciu jest również aminokwas 
— glicyna (Gly), której nazwa, podobnie 
jak glukozy, związana jest ze słodkim 
smakiem. Wiele innych aminokwasów 
także ma słodki smak. Słodkie są polio- 
le, czyli produkty redukcji cukrów. Jeden 
z nich- ksylitol, służy do słodzenia gum 
do żucia. Takie gumy są nieszkodliwe dla 
zębów, bowiem poliole nie stanowią po- 
żywki dla bakterii. Do słodkich pochod- 
nych cukrów należą niektóre glikozydy, 
np. glicyrhizyna, wydobywana z lukre- 
cji. Inny glikozyd — stewiozyd, kilkaset 
razy słodszy od cukrozy, o przyjemnym 
słodko-gorzkim smaku, jest stosowany 
jako naturalny substytut cukru w krajach 
południowo-amerykańskich, w Chinach; 
Japonii, Korei i Izraelu. Istnieją jednak 
podejrzenia, iż stewiol — składnik tego 
glikozydu posiada działanie mutagenne i 
z tego powodu nie został dopuszczony do 
spożycia w USA i w Europie. Znane są 
także słodkie białka, kilka tysięcy razy 
słodsze od cukrozy. Do naturalnych sub- 
stancji słodzących należy oczywiście 
miód, któremu poświęciłem w książce 
sporo uwagi. Słodkość jest odczuciem su- 
biektywnym — różnie odczuwamy zarów- 
no jej natężenie, jak i jakość. Zdaniem 
większości osób najprzyjemniejszy słod- 
ki smak należy do cukrozy. Na odbiór 
smaku słodkiego wpływa nie tylko sub- 
stancja słodka, ale również substancje jej 
towarzyszące, i to zarówno nośniki sma- 
ku słodkiego, gorzkiego czy kwaśnego, a 
nawet dodatki pozbawione smaku. Duży 
wpływ na odczucie słodkości ma tempe- 
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ratura pokarmu, pH środowiska i obec- 
ność oraz rodzaj elektrolitów. Słodycz 
uważana jest przez niektórych ludzi za 
kryterium nieszkodliwości pokarmu. Jest 
to pogląd niewłaściwy, są bowiem znane 
silnie toksyczne substancje o słodkim 
smaku, np. glikol etylenowy, czy galakti- 
tol. 


Ważnym składnikiem tłuszczów są 
kwasy tłuszczowe, odgrywające istotną 
rolę w przemianie materii. Poglądy w 
sprawie ich udziału w diecie ulegają cią- 
głymi to dość radykalnym zmianom. Był 
czas, kiedy nasycone kwasy tłuszczowe 
były całkowicie na cenzurowanym. Póź- 
niej pojawiły się głosy, że kwas steary- 
nowy nie należy do tych najbardziej szko- 
dliwych, ponieważ w organizmach ssa- 
ków ulega desaturacji do kwasu oleino- 
wego, a ten uważany jest przecież za naj- 
cenniejszy składnik diety śródziemno- 
morskiej, chroniącej przez zawałem ser- 
са. Ostatnio mówi się również, że nisko- 
cząsteczkowe nasycone kwasy tłuszczo- 
we, przede wszystkim kwas masłowy, nie 
są tak szkodliwe, jak do niedawna sądzo- 
no. Nawet przedstawiono argumenty, z 
których wynika, że dieta bezwęglowoda- 
nowa, a więc oparta wyłącznie na biał- 
kach oraz tłuszczach, nie tylko zapewnia 
utrzymanie smukłej sylwetki, ale jest ko- 
rzystna dla zdrowia. Przyzwala ona na 
spożywanie obok tzw. zdrowych tłusz- 
czów, czyli zawierających wysokoniena- 
sycone kwasy, także boczku, golonki, 
ciemnego mięsa, dużych ilości masła i 
wielu innych smacznych, acz zakazanych 
dotychczas pokarmów. Jestem przekona- 
ny, że dietetycy zrobią nam jeszcze nie 
raz mętlik w głowach. 


Problemem związanym z dietą jest nie- 
wątpliwie głód. Towarzyszył on ludziom 
i zwierzętom cały czas, chociaż wraz z 
rozwojem cywilizacji i udoskonaleniem 
sposobów przechowywania żywności sta- 
waliśmy się w coraz większym stopniu 
uniezależnieni od klęsk żywiołowych — 
głównej przyczyny głodu, chociaż nadal 
daleko do całkowitego uwolnienia się od 
tego nieszczęścia. Wiele narodów Afry- 
ki, Azji i Ameryki Południowej cierpi na 
brak pożywienia, pomimo że w innych 
częściach świata występuje nadproduk- 
cja żywności, też sprawiająca problem, 
ponieważ przechowywanie zapasów żyw- 
ności jest bardzo kosztowne. Do niedaw- 
na głód był jednym z bardzo skutecznych 
narzędzi oddziaływania politycznego. 
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Liczba 


znanych alkaloidów 


Liczba znanych roślin 
produkujących alkaloidy 


2233 
>5000 
>10 000 
>15 000 


3761 (156 rodzin) 
7000 


Tab. 2 


Wywoływany celowo, ułatwiał rządzenie 
despotom, a ceną była tragedia narodów. 
W Związku Radzieckim w czasie Wiel- 
kiego Głodu na przełomie 32 i 33 r. XX 
w. zginęło z głodu 6 mln ludzi, z czego 4 
mln na Ukrainie. Głód obficie zbierał 
ofiary w Chinach jeszcze na przełomie lat 
50. i 60. ubiegłego wieku. Nadal przera- 
żenie budzą filmy pokazujące głodujące 
dzieci w Etiopii, Somalii i wielu innych 
krajach. Zdarza się, że i w Polsce dzieci 
mdleją z głodu, a ludzie starsi umierają z 
niedożywienia. 


Do lipidów, oprócz tłuszczów, fosfoli- 
pidów czy wosków i ich pochodnych za- 
liczane są też takie substancje, jak tetra- 
hydrokanabinole — psychoaktywne pro- 
dukty konopi. Są one przedmiotem wie- 
lu kontrowersji. Niewątpliwie wprowa- 
dzone do powszechnego użycia mogą wy- 
rządzić dużo zła, tak jak i inne narkotyki. 
Znajdują jednak coraz więcej zastosowa- 
nia jako leki. Oczywiście gros narkoty- 
ków wywodzi się nie z lipidów, ale z al- 
kaloidów, przy czym nie wszystkie alka- 
loidy są narkotykami. 


Alkaloidy zawsze budziły grozę. Przez 
tysiąclecia były wykorzystywane do wy- 
konywania wyroków sądowych, np. wy- 
war z cykuty lub szaleju zawierający ko- 
ininę lub jej analog, arszenik stosowany 
do skrytobójczego usuwania niewygod- 
nych osób, czy kurara do zatruwania bro- 
ni. Pavulon — lek, który niedawno okrył 
się tak złą sławą za przyczyną pozbawio- 
nych ludzkich uczuć pracowników pogo- 
towia ratunkowego, został zsyntezowany 
na wzór kurary i ma do niej podobne, cho- 
ciaż silniejsze zdolności paraliżowania 
mięśni. 


Chemia alkaloidów rozwija się bardzo 
szybko, odkrywane są coraz to nowe 
związki zaliczane do tej grupy, czego 
przykładem są dane liczbowe (tab. 2). 
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Dużo uwagi poświęciłem narkoty- 
kom i powodowanym przez nie zagroże- 
niom. Przeprowadziłem analizę przyczyn 
zagrożeń ze strony tych znanych i stoso- 
wanych od tysięcy lat substancji. Nasu- 
wa się pytanie: dlaczego dopiero teraz, od 
drugiej połowy XX wieku stały się one 
plagą rozwiniętych społeczeństw, prze- 
kleństwem i nieszczęściem milionów lu- 
dzi, zarówno biorących, ich najbliższych, 
jak i osób postronnych? Do tych nie- 
szczęść przyczyniły się między innymi 
rządy państw, w tym tych największych, 
a więc USA i ZSRR, które dostarczały 
narkotyki swoim żołnierzom. Dla niektó- 
rych państw narkotyki stanowią główne 
źródło zasilania budżetu. Wielki dochód 
narkobiznesu, porównywalny z docho- 
dem przemysłu naftowego, dostarcza 
środków również na korumpowanie po- 
lityków i policji. Na przestrzeni tysiącle- 
ci narkotyki były wykorzystywane przede 
wszystkim podczas obrzędów religijnych, 
teraz niejednokrotnie służą jako substy- 
tut głębokich wzruszeń, stanowią surogat 
szczęścia. Duży wpływ na rozwój narko- 
manii miał postęp cywilizacyjny, który 
uwolnił ludzi od dużego wysiłku fizycz- 
nego, stymulującego organizm do wy- 
dzielania endorfin i innych endogennych 
czynników psychoaktywnych, zapewnia- 
jących prawidłowe funkcjonowanie orga- 
nizmu. 


Narkomania to choroba. Narkomani 
wymagają pomocy i leczenia, sami nie są 
w stanie powrócić do zdrowia. W książ- 


Ho! 


cholesterol 


ce podjąłem temat uzależnienia, toleran- 
cji, głodu narkotycznego i problemów 
związanych z leczeniem uzależnień. 


Narkotyki są nie tylko przyczyną nie- 
szczęść, służą także w lecznictwie; nie ma 
leków skuteczniejszych od nich w terapii 
przeciwbólowej. Takie same lub podob- 
ne endogenne substancje, czyli wytwarza- 
ne przez organizm, decydują o naszej psy- 
chice, samopoczuciu, kształtują uczucia 
— bez nich życie byłoby nie do zniesie- 
nia. To fenyloetyloamina bierze aktyw- 
ny udział w kształtowaniu uczucia zwa- 
nego miłością, a zdolność do wytwarza- 
nia peptydów opioidowych gwarantuje 
utrzymywanie długotrwałej przyjaźni. 
Dlaczego więc ta sama fenyloetyloamina 
w tabletkach ekstazy ma destrukcyjne, a 
nawet zabójcze działanie? Odpowiedź jest 
prosta: substancje psychoaktywne są wy- 
twarzane przez organizm w bardzo ma- 
łych ilościach i precyzyjnie trafiają do 
miejsc przeznaczenia, czyli do recepto- 
rów, a dawki psychotropów wprowadza- 
nych z zewnątrz są często miliony razy 
większe i rozchodzą się po całym organi- 
zmie, wywołując szkody w miejscach nie- 
pożądanych. Przepraszam, że posłużę się 
drastycznym przykładem, ale jest on bar- 
dzo sugestywny. Obornik, tak przydatny 
w rolnictwie czy ogrodnictwie, wywoła 
konsternację, kiedy zostanie rozsypany w 
salonie, obrzydzenie, gdy trafi do sypial- 
ni, a zaszkodzi, jeżeli spożyjemy go, np. 
jako przyprawę w zupie. 


W grupie steroidów dużo emocji bu- 
dzi cholesterol, substancja, która z jed- 
nej strony jest czempionem pośród pozo- 
stałych związków naturalnych, bowiem 
był podstawą przyznania wielu Nagród 
Nobla i innych prestiżowych wyróżnień, 
a z drugiej strony budzi tyle obaw, wręcz 
przerażenie. Występuje w każdej komór- 
ce zwierzęcej jako składnik błony komór- 
kowej, a w mózgu stanowi 10-15% jego 
suchej masy. Z niego produkowanych jest 
wiele niezbędnych do życia związków 
czynnych, takich jak hormony płciowe, 
kortykosteroidy, kwasy żółciowe czy wi- 
tamina D. Przysparza jednak trosk i obaw 
osobom dbającym o swoje zdrowie. Gro- 
madzi się w postaci złogów w naczyniach 
krwionośnych, a kamienie żółciowe to 
prawie czysty cholesterol. Jego nadmiar 
jest przyczyną poważnych dolegliwości 
dręczących ludzi, głównie w krajach wy- 
soko rozwiniętych. 
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Do steroidów należą również hormo- 
ny płciowe — substancje, które nie tylko 
pełnią istotną rolę w procesie reproduk- 
cji, ale wpływają na naszą osobowość, na- 
strój, zachowanie i możliwości, a nawet 
determinują budowę ciała, To one są przy- 
czyną pojawiania się osobników żeńskich 
i męskich, a także męskich kobiet i znie- 
wieściałych mężczyzn. To one już od szó- 
stego tygodnia życia płodowego do póź- 
nej starości rzeźbią psychikę każdego z 
nas. To one wpływają na kształtowanie 
się mózgu jeszcze przed urodzeniem, cze- 
go objawem jest płciowość mózgu. U na- 
stolatków burza hormonalna całkowicie 
zmienia i przewartościowuje osobowość, 
rzeczy dotychczas ważne schodzą na dal- 
szy plan, zaczyna dominować instynkt za- 
chowania gatunku i tylko tradycja oraz 
wychowanie są w stanie okiełznać jego 
zapędy. Ostatnio okazało się jednak, że 
coraz częściej żądza władzy i dążenie do 
bogactwa potrafią zdominować wpływ 
hormonów. W bogatych społeczeństwach 
powiększa się grupa osób tzw. singlo- 
wych lub żyjących w parach, ale dumnych 
ze swojej bezdzietności. Ciekaw jestem, 
czy miałyby coś do powiedzenia, gdyby 
ich rodzice przyjęli podobną postawę? 


Testosteron, męski hormon płciowy 
stał się pierwowzorem anabolików, słu- 
żących jako leki, a także niedozwolone 
środki dopingujące w sporcie i wspoma- 
gające w budowaniu pożądanej sylwetki 
przez kulturystów. Natomiast żeńskie 
hormony płciowe, analogi estrogenów i 
progesteronu, są składnikami tabletek 
przeciwciążowych. 


Cholesterol, o którym już wspomina- 
łem, powstaje wg tego samego schematu 
co terpeny, substancje produkowane 
przez rośliny. O ile rola fizjologiczna cho- 
lesterolu u zwierząt jest dobrze rozpozna- 
na, to jak dotąd nieznane jest uzasadnie- 
nie celowości produkowania terpenów. 
Nie wydaje się, żeby one były roślinom 
koniecznie potrzebne do życia. Natomiast 
zwierzęta, a także ludzie szeroko wyko- 
rzystują terpeny dla swoich potrzeb. Ter- 
pentyna jest znanym rozpuszczalnikiem. 
Na co dzień zastosowanie znajdują olej- 
ki eteryczne zawarte w przyprawach, ta- 
kich jak cynamon, imbir, kminek, kope- 
rek, mięta, gałka muszkatołowa, goździ- 
ki czy majeranek. Charakterystyczny aro- 
mat i smak tych przypraw nadawany jest 
przez konkretne substancje, najczęściej 


terpenoidy. Niektóre olejki, lub ich pra- 
wie czyste składniki, izoluje się z surow- 
ca naturalnego, znany jest np. olejek any- 
żowy, cytrynowy, pomarańczowy, róża- 
ny, goździkowy, fiołkowy, jaśminowy, 
miętowy, nagietkowy czy rumiankowy. 
Służą one jako substancje zapachowe, a 
także preparaty lecznicze w modnej ostat- 
nio aromatoterapii. Są aktywne przeciw- 
zapalnie, immunostymulująco, antyde- 
presyjnie, rozgrzewająco, antyreumatycz- 
nie, uspokajająco, pobudzająco, przeciw- 
bakteryjnie, przeciwgrzybiczo, wykrztu- 
śnie i poprawiają nastrój. To ostatnie dzia- 
łanie tłumaczy się tym, że człowiek przez 
tysiąclecia obcował na co dzień z przyro- 
dą, wchłaniał lotne substancje wydziela- 
ne przez rośliny, spożywał aromatyczne 
zioła, wykorzystywał je w postaci okła- 
dów, naparów i kadzideł. Przenosząc się 
do zagęszczonych aglomeracji, odizolo- 
wał się od przyrody, przestał korzystać z 
jej darów. Stało się to niedawno w skali 
życia gatunku i dlatego tak bardzo odczu- 
wamy brak styczności z naturalnymi za- 
pachami, ich dobroczynnego wpływu na 
naszą psychikę. Aromatoterapia, polega- 
јаса na kontakcie z olejkami aromatycz- 
nymi poprzez ich rozpylanie, nacieranie, 
wklepywanie, picie naparów, ekstraktów, 
kąpiele w wodzie zawierającej olejki, 
przywraca nas na łono natury. 


Substancje zapachowe wykrywane są 
przez narząd węchu. Zmysł węchu, któ- 
rego czułość jest gatunkowo zależna, nie 
należy do największych atutów człowie- 
ka, ale i pośród ludzi rozpiętość wrażli- 
wości na zapachy jest bardzo duża. Jed- 
nak najbardziej wrażliwi muszą uznać 
wyższość wielu zwierząt, szczególnie dzi- 
ko żyjących, a pośród udomowionych 
prymat wiodą świnie i psy. Świnie wyko- 
rzystywane są np. do wykrywania trufli, 
cennych grzybów rosnących pod ziemią. 
Policja niektórych krajów używa świń do 
poszukiwania materiałów wybuchowych, 
broni i narkotyków. Największe usługi w 
policji świadczą jednak psy, których po- 
wierzchnia nabłonka zapachowego — re- 
ceptora substancji lotnych, jest kilkadzie- 
siąt razy większa od powierzchni tego 
nabłonka u człowieka. Psy są w stanie wy- 
kryć węchem nie tylko poszczególne ga- 
tunki zwierząt, ale i rozróżnić pojedyn- 
cze osobniki pośród innych im podob- 
nych. Świadczy to zarówno o niezwykle 
czułym węchu psów, jak i o zróżnicowa- 
nym zapachu poszczególnych osobników 
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na tle zapachu gatunkowego. Trudno so- 
bie nawet wyobrazić, jak subtelne różni- 
ce w składzie zapachu osobniczego wy- 
stępują i jak czułe detektory znajdują się 
w nosie psów i innych zwierząt. Te zdol- 
ności psów wykorzystywane są nie tylko 
w tropieniu zbiegów i przestępców, ale 
służą również jako sądowy materiał do- 
wodowy przy identyfikacji pojedyncze- 
go człowieka na podstawie zostawione- 
go przez niego śladu zapachowego, po- 
dobnie jak linie papilarne, tęczówka oka 
czy kod genetyczny. Zapach pozostawio- 
ny przez człowieka jest trwały i może być 
przechowywany w postaci konserwy 
przez lata, a nawet powielany. W bukie- 
cie zapachu człowieka wykryto ponad 
400 składników, oczywiście jeszcze inne 
występują poniżej progu wykrywalności, 
cechującego dostępne detektory aparatu- 
ry analitycznej. Warto wiedzieć o tym, że 
zapach osobisty nie zależy od diety, oto- 
czenia czy stosowanych perfum. Ślad za- 
pachowy pozostaje na danym przedmio- 
cie nie tylko po dotknięciu go gołą ręką 
czy stopą, ale i poprzez rękawiczkę czy 
obuwie, o ile nie jest całkiem nowe. Za- 
pach osobisty nie zależy od miejsca cia- 
ła, z którego został pobrany, wbrew temu 
co nam się wydaje, że inny jest zapach 
głowy, rąk, pach czy stóp. 


W ostatnim rozdziale dotyczącym 
związków sygnałowych najwięcej miej- 
sca poświęciłem feromonom, specyficz- 
nym substancjom mającym za zadanie 
pomoc w zdobywaniu pożywienia, w 
obronie, ułatwianiu koegzystencji, wy- 
muszaniu określonego zachowania, iden- 
tyfikacji osobników, a także w reproduk- 
cji, pełniąc rolę swatki. Czasami jest tak, 
że samica w okresie godowym wysyła sy- 
gnał — chemiczny list miłosny, podobny 
do zwykłego ogłoszenia matrymonialne- 
go. Jednak bywa i tak, że następuje wy- 
miana subtelnych listów pomiędzy przed- 
stawicielami obu płci, przypominająca 
znany flirt towarzyski. Poszukujących 
szczegółów- odsyłam do książki, 


Aleksander Kołodziejczyk 
Wydział Chemiczny 


Ps. Publikacja: Aleksander Kolodziejczyk 
„ Naturalne związki organiczne”, Wy- 
dawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 
2003 — jest do nabycia w księgarni 
w Gmachu Głównym PG, I piętro. 
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jaweł Jasienica, zaproszony przez pro- 

fesora Zygmunta Ledóchowskiego na 
konferencję Polskiego Towarzystwa Che- 
micznego, poważnie obawiał się, czy co- 
kolwiek zrozumie z problemów przedsta- 
wianych przez specjalistów. Jego wiedza 
chemiczna była bowiem bardzo mizerna, 
co udowodniła mu jego własna córka. 
Podczas zwiedzania kompleksu budyn- 
ków należących do Wydziału Chemicz- 
nego, dowiedział się od profesora Tade- 
usza Pompowskiego, ówczesnego dzieka- 
na i zarazem kierownika Katedry Anali- 
zy Technicznej i Towaroznawstwa, о za- 
sadniczych różnicach pomiędzy poszcze- 
gólnymi typami uczelni. Studium poli- 
techniczne, w odróżnieniu od uniwersy- 
teckiego, wtajemnicza swoich adeptów w 
arkana maszynoznawstwa, w inżynierię 
chemiczną. Kładzie specjalny nacisk na 
technologię i siłą rzeczy żyje w symbiozie 
z przemysłem, Przed wojną Wydział liczył 
zaledwie pięć katedr, po wojnie było ich 
już czternaście. Podwoiła się też liczba 
studentów — z trzystu wzrosła do siedmiu- 
set. W czasach hitlerowskich — jak powie- 
dział profesor Pompowski — w gdańskiej 
uczelni obowiązywała doktryna: „Pola- 


Prof. Włodzimierz Rodziewicz 
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ków uczyć tak, żeby ich niczego nie na- 
uczyć”, Było to realizacją polityki uzależ- 
niającej przemysł polski od niemieckich 
koncernów i odsuwającej Polaków od 
nowoczesnych form wytwarzania. Prze- 
mysł chemiczny był przed wojną — jak 
podaje Jasienica — niemal całkowicie w 
rękach zagranicznych ekspozytur, w tym 
również niemieckich. W Polsce, liczącej 
trzydzieści kilka milionów mieszkańców, 
znajdowało się mniej niż dwa tysiące che- 
mików z wyższym wykształceniem. Dla- 
tego nie dziwiły Jasienicy słowa, które 
słyszał na każdym kroku, że coś jest po 
raz pierwszy lub jedyne w Polsce. 

W Katedrze Chemii Nieorganicznej 
profesor Włodzimierz Rodziewicz narze- 
kał nie na brak zrozumienia ze strony mi- 
nisterstwa, czy brak dotacji, ale na brak 
wykwalifikowanej kadry. Narzekał też na 
niski poziom przygotowania uczniów w 
szkołach średnich. A Katedra zajmowała 
się w tym czasie m.in. silikonami, których 
odporność zarówno na niskie, jak i wyso- 
kie temperatury, pozwalała na zastosowa- 
nie ich w metalurgii, elektrotechnice, tech- 
nice lakierniczej, w budowie silników oraz 
w nowoczesnym lotnictwie. Aby obniżyć 
koszty, profesor Rodziewicz w czasie 
ćwiczeń w Laboratorium Analiz Jakościo- 
wych stosował, wzorem innych uczelni, 
system półmikroanalizy. Sprzęt potrzeb- 
ny do tego jest prosty, mniejszy i tańszy. 
Oszczędność na odczynnikach sięga 80 
procent. Na wykonanie zadania idzie o 
połowę mniej czasu. (...) Zachodzi nato- 
miast trudność natury psychicznej. Stu- 
dentowi niełatwo później przestawić się 
na dużą skalę. 

Katedra Technologii Drewna i Torfu, 
której kierownikiem był profesor Zbi- 
gniew Rozmej, zajmowała się badaniem 
torfu nie tylko jako materiału opałowego. 
Okazało się bowiem, że zawiera on sub- 
stancje o charakterze woskowym, co 
stwierdzono po zdokumentowaniu torfo- 
wisk i przeprowadzeniu około siedmiu 


Prof. Zygmunt Ledóchowski 


tysięcy analiz. Istnieje również możliwość 
wydobycia z torfu gazu palnego i świetl- 
nego, który można byłoby wykorzystać 
m.in. w gospodarstwach domowych . Co 
byście tak powiedzieli — o, zacni obywa- 
tele Szczekocin, Biskupina, Pup tudzież 
innych, równie znacznych metropolii — 
gdyby wam zaproponowano instalację 
kuchenek gazowych w mieszkaniach? 
Dobrze by było? Nikt nie musiałby wtedy 
dźwigać gałązek z lasu (ani rozgradzać 
płotów sąsiadom). Jednocześnie trwały w 
Katedrze prace związane z produkcją płyt 
izolacyjnych z torfu, których mankamen- 
tem była jeszcze ciągle zbyt duża nasią- 
kliwość. Jasienica był pełen uznania dla 
działań, które w przyszłości będą mogły 
wprowadzić radykalne zmiany w codzien- 
nym życiu Polaków. Dzięki nim zniknie 
podział na kulturę wielkomiejską i pro- 
wincjonalną. Ów podział skutecznie zwal- 
czają robotnicy i inżynierowie, którzy 
budują drogi, parowozy i samochody. A 
najskuteczniej czyni to nauka, szukają- 
ca nowych metod panowania nad mate- 
rią. Takich, które sprawią, że dóbr cywi- 
lizacyjnych wystarczy dla wszystkich. 
Innym z tematów, którym zajmowała 
się Katedra, była celuloza. Profesor Roz- 
mej oraz adiunkt Zbigniew Uruski zapo- 
znali Jasienicę z pomysłem zastąpienia 
drewna świerkowego drewnem z topoli. 
Wymagałoby to założenia ogromnych 
plantacji topolowych oraz opracowania 
nowego procesu technologicznego. Przed- 
miotem badań był również preparat, któ- 
ry pozwoliłby zniszczyć Teredo navalis, 
małża niszczącego Ściany drewnianych 
statków. Podobno w czasie pierwszej woj- 
ny światowej zaatakował on most budo- 
wany przez Niemców, most, który runął, 
zanim go ostatecznie wykończono. I jesz- 
cze jednym problemem zajmowali się pra- 
cownicy Katedry, a mianowicie ulepsze- 


niem papieru до echosond, który ciemniał, 
powodując, że zapis, czyli echogram, sta- 
wał się niewyraźny. 

Wszystkie rozmowy prowadzone były 
w nowoczesnych pomieszczeniach, które 
powstały w dobudowanej części Wydzia- 
łu Chemicznego. Zwiedzanie Wydziału 
rozpoczął Jasienica od starszej części, 
pamiętającej jeszcze czasy niemieckie. 
Kolumienki podpierające strop, małe sal- 
ki i dość wąskie przejścia. I oto nagle, 
bez wstępu i ostrzeżenia, sceneria zmie- 
nia się zupełnie. Jesteśmy w salach wy- 
sokich, jasnych i widnych. Do ocalałej 
partii gmachu dobudowano po prostu 
nową, czyniąc to w ten sposób, że wnę- 
trze tworzy całość. Nieco dalej stanął nie- 
dawno wysoki blok, który w niedalekiej 
przyszłości wydłuży się jeszcze w kierun- 
ku terenów, dziś jeszcze zajętych przez 
ogrody i cmentarz. Jeżeli Politechnika już 
w swym obecnym kształcie — czyli w trak- 
cie nieustannego rozwoju — przypomina 
istne miasteczko, to Wydział Chemii sta- 
nowi w nim osobną, logicznie skompo- 
nowaną dzielnicę. 


Przed wojną cały przemysł tłuszczowy 
w Polsce został opanowany przez Niem- 
ców. W zakładach produkcyjnych Pola- 
ków zatrudniano tylko jako niższy perso- 
nel. Surowce sprowadzano z zagranicy. 
Jedynymi roślinami tłuszczodajnymi były 
rzepak i len. Dopiero gdańska Katedra 
Technologii Tłuszczów, jako jedyny tego 
typu ośrodek badawczy w Polsce, zajęła 
się badaniem również innych roślin zawie- 
rających tłuszcze: kapusty abisyńskiej, 
rzodkwi oleistej, Inianki, krokosza oraz 
dyni oleistej, ponieważ rzepak nie zali- 
cza się do ideałów i częste są nań nieuro- 
dzaje. A palmy kokosowe oraz inne ziel- 
ska tropikalne u nas przyjmować się nie 
chcą. Nowe, przeznaczone do badań ro- 
śliny hodowano w Instytucie Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin PAN, a pracownicy 
Politechniki Gdańskiej sprawdzali ich 
właściwości pod kątem przydatności jako 
tłuszcze jadalne bądź techniczne (do pro- 
dukcji mydła, lakierów, pokostów, glice- 
ryny ete.). Po wyodrębnieniu klarowne- 
go oleju przystępowano do badań nad 
wykorzystaniem produktów ubocznych. 
Barwniki, olejki zapachowe, witaminy to 
produkty, które można otrzymać z pozo- 
stałości po rafinacji tłuszczów roślinnych. 
Nowością natomiast były sterole, produkt 
porafinacyjny. 

Obok badania nowych rodzajów roślin 
tłuszczodajnych i produktów ubocznych, 


otrzymywanych po rafinacji, Katedra zaj- 
mowała się analizą i syntezą olejów szyb- 
koschnących, które mają szczególne zna- 
czenie przy walce z korozją metali. Syn- 
tetycznie otrzymywane powłoki ochron- 
ne, posiadające zdolność wysychania na 
powietrzu, wykorzystywane były do pro- 
dukcji farb, lakierów i emalii. 

Kierownik Katedry, profesor Henryk 
Niewiadomski, w swoim pokoju zawiesił 
na czymś w rodzaju sztalug kolekcję ba- 
wełnianych szmat nasączonych rozmaity- 
mi płynami. Były one później poddawa- 
ne próbie na wytrzymałość. Badanie im- 
pregnacji miało na celu znalezienie odpo- 
wiednio spreparowanego materiału, któ- 
ry zastąpi drogą skórę kozłową w mem- 
branach gazomierzy. 

Natomiast na biurku kierownika Kate- 
dry Technologii Produktów Zwierzęcych 
leżało kilkanaście motków kolorowej 
włóczki. Jasienicę dręczyło pytanie, jakie 
jest ich przeznaczenie. Okazało się, że słu- 
żyły do sprawdzania czułości wzroku na 
kolory. Profesor Damazy Jerzy Tilgner 
poddał Jasienicę testowi, jaki przechodzą 
ludzie, którzy zostają zatrudnieni w wy- 
twórniach jako rzeczoznawcy, badacze 
jakości wyrobów. Okazało się, że jest czu- 
ły na bardzo delikatny dotyk. Musiał też 
uszeregować przedmioty, mające postać 
galaretki, według stopnia twardości. Aby 
zostać rzeczoznawcą, trzeba mieć dosko- 
nały smak. węch, wzrok i dotyk. I takie 
właśnie zdolności badał profesor Tilgner. 

Narzekał on na zacofanie w niektórych 
działach przemysłu spożywczego. Wpro- 
wadzenie metody elektrostatycznej pomo- 
głoby oszczędzić w wędzarnictwie 90 pro- 
cent drewna. Usprawnienie transportu 
wewnętrznego w przetwórniach mięsnych 
czy rybnych zwiększyłoby wydajność, a 
poprawienie metodyki przerobowej wpły- 
nęłoby na podwyższenie jakości smako- 
wej wyrobów. Zastrzeżenia kierowane 
pod adresem rodzimej produkcji były 
efektem doświadczeń zdobytych podczas 
pobytu w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
pracował jako zwykły robotnik w sześciu 
fabrykach. Nauczył się tam również wy- 
korzystywać produkty uboczne produkcji. 
Można odpady wysyłać za granicę, a po- 
tem sprowadzać w postaci przerobionej, 
a można przerabiać, co jest roztropniej- 
sze, u nas w kraju. Zdaniem profesora jest 
jeszcze bardzo wiele do zrobienia w dzie- 
dzinie przetwórstwa rybnego i mięsnego. 

Katedrę Chemii Organicznej przyszło 
zwiedzać Jasienicy przy świeczce, ponie- 
waż akurat zmieniano w budynku insta- 
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lację elektryczną. Oglądając w półmroku 
pomieszczenia, widział stosy ziemniaków, 
które stanowiły materiał badawczy w wal- 
ce ze stonką ziemniaczaną. Okazało się, 
że nie atakuje ona dzikiego ziemniaka. 
Celem badań było wyodrębnienie skład- 
nika, którego nie toleruje pasożyt, po to, 
by stosując krzyżowanie z gatunkami ro- 
snącymi w Polsce, wyhodować roślinę, 
której stonka nie będzie chciała konsumo- 
wać. Oprócz stonki na ziemniakach żeru- 
je phytophtora, grzyb powodujący gnicie 
rośliny. Poszukiwaniem środka grzybo- 
bójczego zajmuje się również Katedra, a 
także wszechstronnym badaniem ziemnia- 
ka, istoty — jak określa Jasienica — niezna- 
nej. Roślina ta posiada właściwości lecz- 
nicze (m.in. stwierdzono, że przy prawi- 
dłowym odżywianiu spada skłonność do 
gruźlicy). Profesor Wendt z Finladii zale- 
cał, by ziemniaki gotować w mundurkach, 
ale nie w wodzie, lecz w oleju. Kuracja 
tak gotowanymi ziemniakami spowodo- 
wała, że do zera spadła zachorowalność 
na gruźlicę w jednej ze szkół podoficer- 
skich. Lista spraw do zbadania, którą Ja- 
sienicy przedstawił profesor Tilgner, była 
bardzo długa. W roślinach zachodzi wie- 
le zmian, reagują ze sobą różne związki 
(np. substancje azotowe i cukrowe). Ob- 
raz tych zmian jest nieznany, a często do- 
piero po skutkach możemy poznać, co się 
dzieje. Badanie kolejnych stadiów proce- 
sów rozkładu pozwala odkryć tajemnice 
życia. 

Pobyt w Katedrze Technologii Środ- 
ków Leczniczych, która powstała w 1946 
roku, a której pierwszym kierownikiem 
był profesor Wawryk, doprowadziła Paw- 
ła Jasienicę do konkluzji, że na wycią- 
gnięcie ręki, w środowisku, w którym co- 
dziennie przebywamy, kryją się tajemni- 
ce, dzięki którym można pokonać najgor- 
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szych wrogów ludzkości. (...) 

Celem Katedry jest rozwiązywanie za- 
dań i szkolenie ludzi w dziedzinie tech- 
nologii środków leczniczych. Mówiąc 
prościej, chodzi o fachowców dla fabryk 
farmaceutycznych, czyli dla tej gałęzi 
przemysłu, w której poprzednio nie mie- 
liśmy nie do gadania. Polska aż do roku 
1939 była całkowicie uzależniona zarów- 
no od wytwórni, jak i od koncesji zagra- 
nicznych. Nasze zakłady produkcyjne nie 
były niczym więcej, jak zwykłymi ekspo- 
zyturami. Po wojnie uznano ten stan rze- 
czy za niemożliwy do zniesienia. Trzeba 
więc było nie tylko budować nowe fabry- 
ki, ale — co szczególnie zasługuje na pod- 
kreślenie — uniezależnić się od obcych 
koncepcji, przestać kopiować cudze wzo- 
ry, tworzyć natomiast własne. 

Badania, pod kierunkiem profesora 
Zygmunta Ledóchowskiego, kierownika 
Katedry, mają charakter poszukiwań za- 


równo w dziedzinie chemii, jak i techno- 
logii. Ponieważ w Warszawie zajęto się 
tematyką przeciwgruźliczą, dlatego 
Gdańsk postanowił przystąpić do che- 
micznych poszukiwań w grupie pochod- 
nych akrydyny, która pozwoliłaby na 
zwalczenie nowotworu, nie szkodząc jed- 
nocześnie organizmowi. Pragnę bowiem 
rzetelnie odtworzyć klimat rozmów z na- 
ukowcami, którzy dalecy są od hurra- 
optymizmu, a jeszcze bardziej od rekla- 
miarstwa. Nikomu cudów ani gruszek na 
wierzbie nie obiecują. Powiadają: zrobi- 
my wszystko co w naszej mocy, perspek- 
tywy istnieją, ale walka z nowotworami 
to zadanie niezwykle trudne. 

Na etapie doświadczeń i szukania po- 
twierdzenia była praca młodego badacza 
mgr. inż. Edwarda Borowskiego, który 
wykrył dwa antybiotyki: tetainę i cereinę. 
Na razie badania przeprowadzone zosta- 
ły na zwierzętach, a młody naukowiec 


zaprezentował swoje odkrycia na zjeździe 
w Krakowie oraz na zjeździe międzyna- 
rodowym w Warszawie. Ponieważ tetaina 
i cereina nie przejawiają trujących skłon- 
ności, dlatego można je będzie wykorzy- 
stać do leczenia ludzi. Z chwilą, kiedy pra- 
ce dwudziestokilkuletniego badacza do- 
biegną szczęśliwego końca, ludzkość 
otrzyma środki zabezpieczające ją przed 
kilku strasznymi chorobami, a ponadto 
jeszcze: w Polsce rozwiną się takie gałę- 
zie wytwórczości, jakich nigdzie na glo- 
bie dotychczas nie ma. 

Oto, co może znaczyć w praktyce po- 
szukiwanie własnych koncepcji nauko- 
wych. 


Ewa Dyk-Majewska 
Biblioteka Główna 


Wszystkie zdjęcia pochodzą z Pracow- 
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Mecz 


Letnią sesję egzaminacyjną rozpo- 
cząłem od egzaminu z części maszyn u 
adiunkta K. Zygmunta, późniejszego 
profesora. Rozegrał on ze mną mecz na 
egzaminie — zadawał pytania lub zada- 
nia do rozwiązania i jeśli odpowiedź 
była pozytywna — „gol” był dla mnie, 
jeśli nie — to dla niego; ostatecznie wy- 
grałem 3:2 i taką ocenę wpisał mi do 
indeksu. 

Cztery egzaminy miałem „z głowy”, 
pozostał jeszcze jeden z wytrzymało- 
ści, z dwóch semestrów, u prof. J. Ru- 
teckiego. Miałem nawet ochotę odpu- 
ścić sobie ten egzamin na wrzesień, 
ostatecznie zgłosiłem się na pisemny, 
wychodząc z założenia, że jeśli nie na 
pisemnym, to może na ustnym uda mi 
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się zaliczyć. Pisaliśmy ten egzamin w 
sobotę po południu 28 czerwca 1953 r. 
Na opisową część pytań napisałem 
dużo, może nie całkiem zrozumiale, go- 
rzej było z zadaniami, szczególnie z 
pierwszym zadaniem, które było „z 
kruczkiem”. Następnego dnia była 
upalna niedziela i Święto Morza, więc 
nawet mi do głowy nie przyszło, aby 
przeanalizować z kolegami właśnie to 
pierwsze zadanie. W poniedziałek 30 
czerwca po przebudzeniu powiedziałem 
kolegom, że śniło mi się, że Junior i 
Wiktor zdali, a ja, Tadek i „Stary” Ja- 
siu mamy jeszcze szanse na ustnym. 
Szybko ubrałem się i z Wiktorem po- 
biegliśmy sprawdzić wyniki — sen oka- 
zał się proroczy. Na ustny zgłosił się 
Zbyszek G., który poprawiał egzamin 


na piątkę. Było nas kilkunastu. Prof. 
Rutecki stwierdził, że jest upalnie, więc 
możemy zdawać na świeżym powie- 
trzu. Rozsiedliśmy się wygodnie na 
obrzeżu basenu przeciwpożarowego 
przed budynkiem wytrzymałości. 
Pierwszym na pożarcie byłem ja. Prof. 
Rutecki powiedział „Pamięta pan 
pierwsze zadanie z pisemnego? To 
niech je pan rozwiąże”. Na pisemnym 
nie udało mi się rozwiązać, pozostali 
koledzy też otrzymali swoje zadania. 
Profesor w międzyczasie „męczył” Sta- 
rego Jasia. Ci, którym przeszkadzało 
słońce, dostali zgodę na zamianę miej- 
sca w cieniu. Ja przeciwnie — przesia- 
dłem się na słońce obok Zbyszka, li- 
cząc, że podszepnie mi, co to za haczyk 
jest w tym zadaniu. Nie pomyliłem się. 
Szybko rozwiązałem zadanie i kiedy 
profesor zapytał „Kto już rozwiązał?” 
— zgłosiłem się błyskawicznie. Profe- 
sor popatrzył na rozwiązanie i powie- 
dział „Nie było trudne; ma pan in- 
deks?”. Podałem indeks i gdy tylko 
otrzymałem wpis oceny standardowej, 
wyrwałem z tego miejsca w tempie na 
setkę, Miałem w kieszeni egzaminy w 
indeksie i skierowanie na praktykę do 
Stoczni Rzecznej we Wrocławiu. Wro- 
cław w 1953 r. był jeszcze miastem zbu- 
rzonym po zawierusze wojennej, Całe 
kwartały ulic leżały w ruinach. Do 
Stoczni chodziliśmy od miejsca zakwa- 


Sekcja statków śródlądowych na obozie wojskowym w Beniaminowie, sierpień 1953 т. 


terowania na skróty ścieżkami wśród 
gruzów. Stocznia budowała barki do 
holowania dla Żeglugi na Odrze. Na- 
sza praktyka ograniczała się do ogólne- 
go zapoznania się z procesem budowy 
barek, wykonywaniem szkiców warsz- 
tatowych w poszczególnych wydziałach. 
Parę dni spędziliśmy na traserni, w któ- 
rej przenoszono z rysunków linii teore- 
tycznych kształty barek rzeczywistych. 
Produkcja odbywała się w najprostszy 
sposób, ale solidnie i dokładnie. 


Poligon wojskowy 


Po zakończeniu praktyki pojecha- 
łem na dwa dni do domu i następnie 
do Gdańska. W sierpniu czekał nas 
obóz wojskowy w Beniaminowie 
Zdroju pod Legionowem. Naszą spe- 
cjalnością w ramach studium wojsko- 
wego była łączność. Obóz wojskowy 
mieliśmy wspólnie z Wydziałem Bu- 
downictwa Wodnego. Zbiórka odbyła 
się na Politechnice. Dowódca studium, 
płk. Grzenia-Romanowski, wstawił 
nam mowę, że wreszcie będziemy mie- 
li okazję wykazać się wiedzą zdobytą 
na Politechnice i praktycznie zastoso- 
wać ją na poligonie. Załadowaliśmy 
się do pociągu wojskowego z towaro- 
wymi wagonami na bocznicy we 
Wrzeszczu i po 20 godzinach dotarli- 
śmy do miejsca przeznaczenia, Dla 
mnie obóz wojskowy na poligonie nie 
był nowością, bo wcześniej dwukrot- 


nie uczestniczyłem w obozach w ra- 
mach hufców Służba Polsce (jeden 
ochotniczy, a drugi obowiązkowy). 
Różnica polegała na tym, że cały czas 
poświęcaliśmy na wykłady i ćwicze- 
nia w terenie. Pod koniec pobytu przy- 
stąpiliśmy do przysięgi żołnierskiej, 
poświęcając wiele czasu i potu na 
musztrę i dodatkowe ćwiczenia, aby 
przysięga wypadła okazale. Przy oka- 
zji pobytu na poligonie wspominam 
przydział tytoniu i bibułek do robie- 
nia skrętów (papierosów). Ani w la- 
tach szczenięcych, ani młodzieńczych 
nie paliłem papierosów (przydział 
zbierałem dla ojca); bardzo to intry- 
gowało kolegów palaczy, którzy upar- 
li się, że nauczą mnie palić. Najzwy- 
czajniej byłem niepojętnym uczniem 
lub nauczyciele byli słabi, po kilku 
zakrztuszeniach się dymem zrezygno- 
wali z nauki. Po obozie wróciłem na 
dwa tygodnie w rodzinne strony, tro- 
chę pomóc rodzicom i spotkać się ze 
starymi kolegami z „budy”, Z kolegą 
Zygmuntem, który studiował wetery- 
narię na SGGW w Warszawie, poje- 
chaliśmy do Mariana W., który w tym 
czasie miał sesję poprawkową i miesz- 
kał w Warszawie w akademiku. Nie 
byłem jeszcze w Warszawie, więc 
chętnie skorzystałem z propozycji. 
Nocleg mieliśmy zapewniony „na wa- 
leta” u Mariana. Raz mieliśmy pro- 
blem z wejściem, bo portier służbista 
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nie wpuścił nas, więc wspinaliśmy się 
po piorunochronie na pierwsze piętro, 
okno było już otwarte i znaleźliśmy się 
w środku. Sześć dni w Warszawie 
upłynęło błyskawicznie. Zygmunt i 
Marian wiele mi pokazali (byli już tam 
dwa lata), stwierdziłem, że co stolica 
to stolica, to więcej niż Gdańsk (zresz- 
tą cały naród odbudowywał stolicę). 


Studia — rok trzeci 


Z Warszawy przyjechałem do Gdań- 
ska. Znowu był oddany świeżo zbudo- 
wany akademik nr 4 przy ul. Morskiej. 
Trzeba było go wysuszyć płucami stu- 
dentów, a nasz rocznik miał już wpra- 
wę. Pokój dzieliłem ze Starym Jasiem, 
Wiktorem i Rajmundem. Za trzy dni 
rozpoczynał się nowy rok akademicki 
19953/1954, a na trzecim roku mieli- 
śmy już przedmioty zawodowe, chociaż 
studium wojskowe i ekonomia politycz- 
na pozostały. Mój zapał do przedmio- 
tów zawodowych objawił się tym, że 
piąty semestr zaliczyłem ze średnią 
ocen 4,3 i otrzymałem dodatkowo sty- 
pendium naukowe. Nasza sekcja stat- 
ków śródlądowych była specyficzna. 
Zajęcia mieliśmy wspólnie z maszyn- 
karzami i kadłubowcami, ale sporą ich 
część mieliśmy tylko sami. Należały do 
nich teoria statków śródlądowych, ar- 
chitektura statków śródlądowych, hy- 
drologia, urządzenia dróg wodnych, 
technologia statków śródlądowych, 
urządzenia techniczne stoczni. Do dys- 
pozycji mieliśmy kreślarnię na podda- 
szu głównego gmachu Politechniki (po- 
ziom 400 w północnym skrzydle), Kre- 
ślenie linii teoretycznych w ramach 
ćwiczeń z teorii okrętów wymagało 
odpowiednich stołów. Ćwiczenia pro- 
wadził z nami W. Wełnicki, który za- 
proponował mi, abym podjął pracę p.o. 
asystenta w Katedrze Teorii Okrętów; 
nie zdecydowałem się, gdyż zdawało mi 
się, że nie dam rady studiować i praco- 
wać, bo jak wcześniej wspominałem, 
rygorystycznie sprawdzano obecność 
na zajęciach. Po pewnym czasie podją- 
łem dorywczo pracę w Katedrze Pro- 
jektowania Okrętów u zastępcy prof. W. 
Dobromorkiego. Miło wspominam wy- 
kłady z prof. A. Potyrałą, był nie tylko 
naukowcem, ale wspaniałym gawędzia- 
rzem, dając praktyczne rady o codzien- 
nym życiu, a jego dewizą było powie- 
dzenie „w życiu ważne są nie tylko pie- 
niądze, ale szczęścia łut i plecy”. 
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Uczestnicy kursu magisterskiego z prof. В. Czerwińskim, marzec 1955 r 


Zając 

Zima 1954 r. była dosyć mroźna. 
Nasi myśliwi dla wprawy polowali na 
zające, czasem udało się im coś ustrze- 
lić. Kiedy w mroźny wieczór stycznio- 
wej niedzieli Rajmund wrócił skonany, 
ale z szarakiem w garści, wyłonił się 
problem, gdzie go wywiesić za okno, 
by choć trochę skruszał. Nasze okno 
wychodziło na balkon-galerię i każdy 
mógł ów skarb zabrać. Natychmiast 
podpowiedziałem, że u Stefana Junio- 
ra, bo mieszkał w pokoju na poddaszu. 
Rajmund posłuchał i pobiegł wywiesić 
zająca za okno. Po powrocie do pokoju 
zwalił się na łóżko i natychmiast zasnął. 
Poszedłem do Stefana i Tadka i namó- 
wiłem ich na konsumpcję nieskrusza- 
łego zająca. Trzeba było ściągnąć skó- 
rę, tak żeby można było ją wypchać ga- 
zetami, by dalej kruszała. Dokładnie 
odciąłem głowę, skoki z ogonkiem 
(omykiem) — zając był jak cały. Przy- 
czepiliśmy tylko karteczkę z napisem 
„za twoje trudy dostałeś łeb i dudy”. 
Oskórowanego i wypatroszonego zają- 
ca zniosłem do pomieszczeń kuchen- 
nych w piwnicy. Kiedy go płukałem, 
dociekliwy kolega chciał się dowie- 
dzieć, jaki to zwierzak. Powiedziałem, 
że to kot, z niedowierzaniem przyjął to 
za prawdę. Podczas płukania drobne ka- 
wałeczki tłuszczu zatkały zlew, ja w po- 
Śpiechu nie zauważyłem tego. Kiedy po 
raz drugi dociekliwy pojawił się w 
kuchni po swoje gotowanie, zauważył 
zatkany zlew, ogłosił więc przez radio- 
węzeł „kolega, który płukał kota, pro- 
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szony jest o oczyszczenie zlewu”. Raj- 
mund przebudził się i jak tygrys rzucił 
się sprawdzić, czy jego zając wisi za 
oknem. Nie sprawdził dokładniej, 20- 
baczył, że jego szarak dynda na mrozie 
i kruszeje. Zająca gotowaliśmy dwie 
godziny, aby był jadalny przysmażyli- 
śmy go na patelni. Kolacja zapowiada- 
ła się zachęcająco. W trakcie konsump- 
cji okazało się, że był wyjątkowo nafa- 
szerowany śrutem i trzeba było uwa- 
żać, by nie stracić zębów. Na drugi 
dzień Rajmund zorientował się, że wy- 
prowadziliśmy go w pole, chciał się ko- 
niecznie dowiedzieć, kto brał udział w 
niecodziennej kolacji. Nie dowiedział 
się, niemniej Zdzisiowi P. nie oddał 
pewnej sumy pożyczonych pieniędzy, 
gdyż podejrzewał, że między innymi on 
brał udział w konsumpcji. 


Spadochroniarze 


Liczebność naszego rocznika zmala- 
ła o 30% po pierwszym semestrze i po 
kolejnych sesjach egzaminacyjnych. 
System w terminach egzaminów był 
bardzo prosty — termin normalny, po- 
prawkowy i jako ostatnia deska ratun- 
ku- egzamin komisyjny. Na niektórych 
uczelniach reorganizowano wydziały 
lub nawet likwidowano specjalności. W 
związku z tym studenci wydziałów li- 
kwidowanych mogli się przenieść na 
inne specjalności lub uczelnie. Wydział 
Budowy Okrętów na trzeci rok studiów 
wzbogacił się o „spadochroniarzy”: z 
Poznańskiej Akademii Rolniczej — o 
ośmiu studentów, z Wydziału Lotnicze- 


go Wrocławskiej Politechniki — o pię- 
ciu studentów, z krakowskiej Akademi 
Górniczo-Hutniczej — o trzech i z Poli- 
techniki Częstochowskiej — o jednego. 
Niektórzy nowo przybyli koledzy mu- 
sieli zdać dodatkowo egzaminy uzupeł- 
niające z przedmiotów, których nie 
uczyli się na poprzedniej uczelni. Nie- 
którzy z nas zaangażowali się w po- 
wstający teatr Bim-Bom, inni uprawiali 
żeglarstwo i lekkoatletykę w ramach 
AZS-u. Osobiście zaangażowałem się 
w dorywczą pracę w Katedrze Projek- 
towania, by zarobić trochę pieniędzy na 
realizację swoich potrzeb; stypendium 
wystarczało tylko na skromne wyży- 
wienie i opłatę akademika. Była ocho- 
ta pójść do kina, teatru, opery czy na 
inne imprezy. W Bratniaku czasem or- 
ganizowano wieczorki taneczne. Ucho- 
dząc za antytalent muzyczny, a tym sa- 
mym i taneczny, postanowiłem uczęsz- 
czać na kurs tańca. Chciałem poznać 
podstawowe zasady, licząc, że potem to 
„Jakoś pójdzie”. Na kursie poznałem 
Dankę. Umawiałem się z nią na space- 
ry, do kina i wybrałem się na pierwszy 
studencki bal sylwestrowy w stołówce 
przy Siedlickiej. 

Piąty semestr został zaliczony i bez 
chwili wytchnienia przystąpiliśmy do 
nauki w semestrze letnim. Pod koniec 
semestru szóstego mieliśmy oddać spo- 
ro projektów w ramach ćwiczeń. Zdą- 
żyć na termin oznaczało zarwanie kil- 
ku nocy, ale wtedy miałem 21 lat i 
wszystko wydawało się do pokonania. 
Sesję egzaminacyjną zaliczyłem termi- 
nowo. Od 1 lipca 1947 r. Junior, Tadek 
i ja rozpoczęliśmy ostatnią praktykę 
warsztatową w Kozielskiej Stoczni 
Rzecznej. Tym razem praktyka była 
bardzo owocna, gdyż zostaliśmy przy- 
dzieleni do remontu silnika na holow- 
niku. Naszym opiekunem był majster z 
fabryki Cegielskiego, solidny Pozna- 
niak. Zawsze miał dla nas czas i jasne 
wyjaśnienia, dobrze rozumiał, że celem 
naszego pobytu są praktyczne umiejęt- 
ności. Praktyka w Koźlu była interesu- 


jąca nie tylko pod względem warszta- 


towym, ale i eksploatacyjnym. Mieli- 
śmy okazję oglądać śluzowania barek 
z węglem na Kanale Gliwickim, a na- 
wet popłynąć na jednej z barek zdąża- 


jących z Koźla do Gliwic po węgiel. 


Stefan Nawrocki 
Emerytowany pracownik PG 


Mniej znana historia zakonu krzyżackiego 


istoria powstania w Ziemi Świętej Za- 

konu Szpitala Najświętszej Maryi 
Panny Domu Niemieckiego, później jedne- 
go z trzech wielkich średniowiecznych za- 
konów rycerskich, zwanego w Polsce „krzy- 
żackim”, a w Europie „niemieckim”, i jego 
działalność do 1525 roku — jest w Polsce, a 
szczególnie na Pomorzu powszechnie zna- 
na. Kilkukrotna wizyta w ostatnich latach 
w Malborku i Gdańsku, ostatnia w ubie- 


głym roku z okazji obchodów 775-lecia 


dominikanów, dr. Arnolda Othmara Wielan- 
da, poprzedniego Wielkiego Mistrza Zako- 
nu Niemieckiego, uświadomiła wielu z nas, 
że zakon ten przetrwał, wprawdzie drama- 
tycznie, do dnia dzisiejszego. A co było w 
tzw. międzyczasie? 

W lipcu, wracając z tygodniowego po- 
bytu w Bawarii na Uniwersytecie w Bay- 
reuth (mieście kultu R. Wagnera), posta- 
nowiliśmy wspólnie z żoną zwiedzić pół- 
nocną część Romantycznej Drogi (Roman- 
tische Strasse). Nazwa może nie jest zbyt 
trafna dla szlaku o długości 350 km, który 
biegnie od Füssen do Wiirzburga (najpięk- 
niejszej plebanii Europy, jak ironicznie 
określił to miasto Napoleon), ale po dro- 
dze zwiedzić można wiele uroczych, do- 
brze zachowanych średniowiecznych mia- 
steczek. Jednym z nich jest niewielki Bad 
Mergentheim na Tauberą, obecnie jedno z 
najbardziej znanych uzdrowisk w Niem- 
czech. Odkrycie w 1826 roku gorących źró- 
deł solankowych, znanych już w epoce brą- 
zu, ożywiło tracące na znaczeniu miasto, 
które w okresie od 1527 do 1809 było sie- 
dzibą zakonu krzyżackiego. W trzy lata 
później zbudowano tu pierwszy hotel i mia- 


sto zapomniało o kłopotach materialnych. 
Zakon założony w Jerozolimie podczas 
trzeciej wyprawy krzyżowej w 1190 roku 
pierwotnie zajmował się chorymi w szpita- 
lach oraz pielgrzymami, którzy przybywali 
do Ziemi Świętej. W 1198 roku wspólnota 
została przekształcona w zakon rycerski. 
Pierwszą siedzibą zakonu do 1271 roku była 
palestyńska Akka. Kolejnymi krzyżackimi 
rezydencjami były kolejno: Wenecja — do 
roku 1309, Malbork — do roku 1457 oraz 
Królewiec — do roku 1525 (rys.1). 
Oprócz domu głównego w Akce zakon 
miał w Europie dwie gałęzie: pruską i inf- 
lancką. Domy krzyżackie w prowincji nie- 
mieckiej grupowały się w 13 baliwatach 
(zgrupowaniach komturii), odpowiadają- 
cych mniej więcej prowincjom innych za- 
konów. Największy był baliwat frankoński 
liczący 31 komend, Stolica tego baliwatu 
mieściła się w Mergentheim, leżącym w 
środku majątków darowanych zakonowi w 
XIII wieku przez arystokratyczny, pierwot- 
nie hrabiowski, później książęcy ród nie- 
miecki Hohenlohe. W Mergentheim rezy- 
dował mistrz krajowy niemiecki, a po se- 
kularyzacji Prus w 1525 roku znajdowała 
się siedziba wielkiego mistrza zakonu. 
Sekularyzacji Prus (wielki mistrz krzy- 
żacki Albert Hohenzollern przeszedł na lu- 
teranizm) nie uznali ani cesarze niemieccy, 
ani też znaczna część członków zakonu, 
nadal wierna religii katolickiej. To dzięki 
ich poparciu i cesarza niemieckiego Karola 
V Habsurga, dotychczasowy mistrz krajo- 
wy Walter von Cronberg, rezydujący wła- 
śnie w Mergentheim, został mianowany 
Wielkim Mistrzem Zakonu. Traktat kra- 


Rys. 1. Krzyżackie rezydencje 
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kowski uznano za nieważny, a Cronberg, 
jako książę Rzeszy, został władcą Prus Ksią- 
żęcych. Akt ten nie miał jednak praktycz- 
nie żadnego znaczenia. XVI-wieczna refor- 
ma zapoczątkowała przesuwanie się punk- 
tu ciężkości działań Krzyżaków z funkcji 
rycerskich na duszpasterskie. Choć potęga 
militarna została złamana, Wielki Mistrz 
nadal cieszył się dużym prestiżem i wyso- 
kim tytułem szlacheckim. Główną rezyden- 
cję w Mergentheim bracia utrzymywali aż 
do rozwiązania zgromadzenia z rozkazu Na- 
poleona w 1809 roku. 

Już w 1590 roku zakon podporządkował 
się austriackim Habsurgom i zależność ta 
utrzymywała się do 1923 roku. Rolę 
zwierzchników pełnili w tych latach ksią- 
żęta z dynastii habsurskiej, przyjmujący 
oficjalną nazwę wielkich і niemieckich mi- 
strzów (Hoch- und Deutscheister). W okre- 
sie 1525-1809 w Mergentheim rezydowało 
18 następujących wielkich i niemieckich 
mistrzów: 


Walter von Cronberg 1527-1543 
Wolfgang Schutzbar zwany Milchlingiem 

1543-1566 
Jerzy Hund von Weckheim 1566-1572 


Henryk von Bobenhausen 1572-1585/90 
Maksymilian Habsurg 1565/90-1618 


Karol Habsurg 1619-1624 
Jan Eustachy von Westernach 

1625-1627 
Jan Kasper von Stadion 1627-1641 
Leopold Wilhelm Habsurg 1642-1662 
Karol Józef Habsurg 1662-1664 
Jan Kasper von Ampringer 1664-1684 
Ludwig Antoni von Pfalz-Neuburg 

1684-1694 
Franciszek Ludwig von Pfalz-Neuburg 

1694-1732 
Klemens August Bawarski 1732-1761 
Karol Aleksander Lotaryński 

1761-1780 
Maksymilian Franciszek Habsurg 

1780-1801 
Karol Ludwig Habsurg 1801-1804 


Warto wspomnieć, że w 1683 roku od- 
działy zakonu brały udział w bitwie pod 
Wiedniem. W pierwszej połowie XIX w. 
zmienione zostały statuty i zakon od tej pory 
nosił nazwę Niemieckiego Zakonu Rycer- 
skiego (Der Deutsche Ritterorden). 

Zakon po rozwiązaniu został reaktywo- 
wany w Wiedniu 25 lat później i istnieje 
tam do dzisiaj, W 1929 roku zakon rycer- 
ski otrzymał nową regułę od papieża Piusa 
X i został przekształcony w zakon duchow- 
ny, zajmujący się od tej pory całkowicie 
działalnością duszpasterską i charytatyw- 
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Rys. 2. Widok z góry na Muzeum Zakonu Niemieckiego w Mergentheim 


ną. Trudne chwile zakon przeżył w 1938 i 
1939 roku, kiedy po aneksji Austrii i Cze- 
chosłowacji Hitler rozwiązał istniejące tam 
domy zakonne. II wojnę światową prze- 
trwały nieliczne domy zakonne w Jugosła- 
wii i północnych Włoszech. Po roku 1945 
następuje odrodzenie zakonu, który działał 
najpierw tylko we Włoszech i w odzyska- 
nych domach w Austrii, a później rozsze- 
rzył działalność na Niemcy. 

Obecnie działalność duszpasterską za- 
kon prowadzi w parafiach, które jeszcze w 
XIII w. nadał im papież. Szczególnie zaj- 
mują się duszpasterstwem młodych, prowa- 
dzą domy dla uczniów, a siostry opiekują 
się dziećmi z przedszkoli. Troszczą się o 
chorych w szpitalach, pomagają ludziom 
uzależnionym od alkoholu i narkotyków. 
Kandydat do zakonu musi być wcześniej 
znany przez jego członków. Po akceptacji 
odbywa roczny nowicjat, a dalej studia fi- 
lozoficzne i teologiczne. Śluby wieczyste 
może złożyć najwcześniej po trzech latach. 
Aktualnie na świecie jest około 100 braci i 
230 sióstr. Największą grupę stanowią jed- 
nak osoby stowarzyszone z zakonem, tzw. 
współbracia (familares), których jest oko- 
ło 700. Są to osoby o wysokiej pozycji spo- 
łecznej i majątkowej (politycy, prawnicy, le- 
karze), którzy dzięki wsparciu finansowe- 
mu umożliwiają wypełnianie jego zadań. 
Bracia nadal noszą dobrze znane płaszcze 
z czarnymi krzyżami, ale tylko w czasie 
zakonnych uroczystości. Zakon Niemiecki 
utrzymuje bardzo dobre stosunki z Waty- 
kanem, mając reprezentanta przy kurii 
rzymskiej, zwanego generalnym prokura- 
torem. 
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Ciekawostką jest fakt, że pierwszym 
Polakiem przyjętym do zakonu jest Pomo- 
rzanin, mieszkaniec Łęgowa pod Pruszczem 
Gdańskim. O. Waldemar Woźniak, 34-let- 
ni zakonnik (śluby zakonne złożył w lipcu 
1997 r., a święcenia kapłańskie otrzymał 
latem 1999 r.) jest dziś przełożonym domu 
zakonnego w 60-tysięcznej czeskiej Opa- 
wie, gdzie mieszka na stałe, zachowując 
polski paszport. Od czasu do czasu odwie- 
dza w Łęgowie swego ojca i siostrę. 

Obecnie w dawnym zamku rodu Hohen- 
lohe w Bad Mergentheim mieści się Mu- 
zeum Zakonu Niemieckiego (Deutschor- 
dens museum) (rys. 2). 

Na tyłach zamku znajduje się dobrze 
utrzymany park w stylu angielskim. Zgod- 
nie z doktryną zakonu architektura zamku 
jest surowa. Jednym z wyjątków jest jasno- 
pomarańczowa wieża Torbau, w której znaj- 
duje się główne wejście. Za dziedzińcem 
zamku znajduje się piękny, rokokowy ko- 
ściół zamkowy. Do muzeum prowadzą 
wspaniałe wolnostojące, renesansowe scho- 
dy w kształcie korkociągu, architektonicz- 
nie najbardziej wartościowa część zamku 
(rys.3). W skromnych salach, może z wy- 
jątkiem Sali Kapitulnej, prezentowana jest 
historia zakonu, np. cenne skarby i portrety 
wielkich mistrzów. 

Ciągle sporne i otwarte pozostaje pyta- 
nie o rolę cywilizacyjną Krzyżaków w Eu- 
ropie, a szczególnie w Polsce i Gdańsku, 
gdzie Krzyżacy rządzili niemal przez 150 
lat. W naszej świadomości (utrwalonej 
powieścią Henryka Sienkiewicza i filmem 
Forda) przetrwał stereotyp agresywnego, 
butnego Krzyżaka, na który zresztą pano- 


wie z Prus solidnie zapracowali. Trudno 
zapomnieć o rzezi gdańszczan w 1308 roku, 
w której wymordowano, według niektórych 
danych, kilkuset gdańszczan i pomorskiej 
szlachty, czy podstępne zamordowanie na 
gdańskim zamku komturskim w 1411 roku 
dwóch gdańskich rajców, m.in. burmistrza 
Konrada Leczkowa. 

Stereotyp ten przesłania liczne osią- 
gnięcia zakonu. Krzyżacy stworzyli bar- 
dzo sprawną strukturę militarną średnio- 
wiecznej Europy. Wprowadzili nowe tech- 
nologie budowlane i materiały (cegła, wap- 
no i żelazo). Śmiałe budowle są jednymi z 
najciekawszych zabytków Europy, a za- 
mek w Malborku wpisany został na listę 
światowego dziedzictwa. Z około trzystu 
zamków zbudowanych przez zakon w śre- 
dniowieczu w Polsce przetrwało zaledwie 
kilkanaście. Za ich panowania w Gdańsku 
powstał w mieście pierwszy wodociąg, 
zbudowano także Wielki Młyn, najwięk- 
szy zakład przemysłowy średniowiecznej 
Europy. Mieszczanom na ogół dobrze się 
współpracowało z Krzyżakami, którzy 
dysponując własnym skarbcem, nie wyma- 
gali od nich szczególnych opłat. Rycerze 
nie mieli także nic przeciwko członkostwu 
Gdańska w związku miast hanzeatyckich. 

Być może, delikatne próby sondażu 
podejmowane przez niektórych członków 
zakonu, czy Polacy mogą zmienić zdanie i 
zgodzić się na obecność zakonu w Polsce, 
np. w jednym z odrestaurowanych przez 
nich zamku (przekształconym w dom spo- 
kojnej starości), okażą się skuteczne, a jed- 
nocześnie pozwolą na bardziej obiektywne 
spojrzenie na ich cywilizacyjną rolę w śre- 
dniowieczu. 


Waldemar Wardencki 
Wydział Chemiczny 


Rys. 3. Spiralne schody w Muzeum Zakonu 
Niemieckiego w Mergentheim 


ОВАУМҮ О 


JĘZYK ! 


ostatnich latach występuje cie- 
kawe zjawisko językowe doty- 
czące polskich nazwisk męskich za- 
kończonych na -o. Wiele osób, 
zwłaszcza mających takie nazwiska, 
wykazuje wyraźną skłonność do nie- 
odmieniania ich, Prawdopodobnie 
uważają oni, może podświadomie, że 
formy nieodmienne brzmią mniej do- 
stojnie. Próbą racjonalnego uzasadnie- 
nia jest argumentacja, że w niektórych 
wypadkach mogą być wątpliwości co 
do tego, jak brzmi mianownik dane- 
go nazwiska. Przykładem może być 
czołowy językoznawca Poradni Języ- 
kowej PWN (http://slowniki.pwn.pl/ 
|  poradnia/), który nazywa się Mirosław 
Bańko. Twierdzi on, że woli, gdy jego 
nazwisko nie jest odmieniane, gdyż w 
przeciwnym wypadku ktoś mógłby 
| sądzić, że nazywa się оп Bańka, a nie 
Bańko. Być może, wspomniana skłon- 
ność wynika również z faktu, że nie- 
które nazwiska obce lub obcego po- 
chodzenia (zwłaszcza francuskiego) 
zakończone na -o nie mogą być od- 
mieniane, np. Hugo, Moreau, Belmon- 
do czy Pico ', a niektóre mają dwie 
równorzędne formy — odmienną i nie- 
odmienną, np. Broz-Tito lub Polo. W 
obu wypadkach jednak odmieniane 
jest jednak — jeżeli się tylko da — imię 
towarzyszące danemu nazwisku, na 
przykład: 1) Wiktor (albo Victor) 
/ Hugo, DB. Wiktora Hugo, Ms. o Wik- 
torze Hugo; 2) Jean-Paul Belmondo, 
DB. Jean-Paula Belmondo, Ms. o 
Jean-Paulu Belmondo; 3) Josip (a. 
Józef) Broz-Tito, D. Josipa-Broza- 
Tito (a. Josipa Broza-Tity a. Josipa 
Broza-Tity, a. Josipa Broz-Tity), Ms. 
о Јоѕіріе Brozie-Tito (a. o Josipie Bro- 
zie-Ticie, a. o Josipie Broz-Ticie); 4) 
Marco, DB. Marca Polo (a. Marca 
Polo), N. z Markiem Polem (a. Mar- 
kiem Polo), Ms. o Marcu Polu (a. 
Marcu Polu). 
W wypadku nazwisk rodzimych, a 
nawet szerzej — słowiańskich, obowią- 


aramea 


| Citko, Kołodko, Mleczko, Ziobro... 


zuje zasada: nazwiska zakończone 
na -o odmieniamy jak nazwiska za- 
kończone na -a lub rzeczowniki po- 
spolite o podobnym znaczeniu: 
Сико, D. Citki, СМ». Citce, В. Citkę, 
N. Citką; 

Kołodko, D. Kołodki, CMs. Kołodce, 
B. Kołodkę, N. Kołodką; 
Kościuszko, D. Kościuszki, СМ». Ko- 
ściuszce, В. Kościuszkę, №. Kościusz- 
ką; 

Matejko, D. Matejki, CMs. Matejce, 
В. Matejkę, N. Matejką; 

Mleczko, D. Mleczki, CMs. Mleczce, 
B. Mleczkę, N. Mleczką; 

Ziobro, D. Ziobry, CMs. Ziobrze, B. 
Ziobrę, N. Ziobrą; 

Ziółko, D. Ziółki, CMs. Ziółce, B. 
Ziółkę, М. 2161ка. 

Przy okazji dodam, że szczególnym 
niechlujstwem językowym jest prze- 
kręcanie nazwisk, czego przykładem 
jest ostatnio nazwisko: Sobotka, Sły- 
szałem wielokrotnie, jak różni dzien- 
nikarze i politycy mówili: Sobotko, 
choć wystarczyłoby wejść na stronę 
internetową naszego Sejmu i spraw- 
dzić, jak nazywa się ten poseł i (już 
chyba były) wiceminister. Dzienni- 
karz, który paple bez zastanowienie, 
daje szczególny przykład nierzetelno- 
ści. I nie może usprawiedliwić go fakt, 
że akurat nazwiska: Sobotka i Sobot- 
ko odmieniają się tak samo. 

Wszystkim zaś zainteresowanym 
zagadnieniem poprawności w odnie- 
sieniu do nazw własnych polecam 
świetny Słownik nazw własnych Jana 
Grzeni (Wydawnictwo Naukowe 
PWN, 1998). 


Stefan Zabieglik 
Wydział Zarządzania i Ekonomii 


1 Giovanni Pico della Mirandola (1463-1494) 
— teolog i filozof włoski. Odmiana: D. Giovan- 
niego Pico della Mirandoli, B. Giovanniego 
Pico della Mirandolę, Ms. O Giovannim Pico 
della Mirandoli. 
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Z teki poezji 
Jesienne życzenia 


Opuścić niasto i jechać przed siebie. 

Gdzie wiatr się spowiada ze вте] 

samotności, 

Gdzie chmurki wyszły na apacer 

po niebie, 

O pozłacanej włoskiej blękitności. 
Oddychać w przyrody jesiennej 
ramionach, 

Podziwiać czerwoność zmęczonego 
słońca, А 

1 liści kolory na przydrożnych klonach, 

1 suknie brzóz złote prawie do końca. 
Cieszyć się lęk bezkresnych 

ostatnią zielonością, 

piących pod ngieł wieczornych puchani, 
Patrzeć na jesień z serca wrażliwością 
I wszystko spaniętać, by żyło w nas 
enami. 


Marek Biedrzycki 
Dział Współpracy z Zagranicą 


Małe tęsknoty 


Małe tęsknoty. — Pamięci błyski. 

Jak zapytanie w przestrzeń rzucone. 
Gdzie serca straty? Gdzie serca zyski? 
Czy сов trwa jeszcze? Czy już stracone? 


Krótkie tęsknoty. — W dowolnej chwili 
To poruszenie stanu spokoju. 

Ро tych co trwają. Do tych co byli. 
То szybka zmiana wnętrza nastroju. 


Co między nami w слав samotności? 
Czy nadal услу nas serc wspólnota? 
Сау nie zgasł jakiś promyk miłości? 
Może zamknięte nadziei wrota? 


Marek Biedrzycki 
Dział Współpracy z Zagranicą 
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[Daco SĄ тико З GoozinY | 


WYKŁADU 2 MATMY POD RZĄD 
TERY? Д 


FIGE 


Fil 


Kamil „Stefan” Jasiak 
Student Wydziału Chemicznego 
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Od jesieni — wszechwszystko się zmieni 


ЛҮКОСІМО” 


ODCINEK NIEPUBLIKOWANEJ POWIEŚCI 
Motto: prolepperiisze wszystkich planet łączcie się... 


końcu lata ilość afer w niedorzeczu 
Odry i Narwi spowodowała, iż opisują- 
ca je „Wyborcza” ważyła nieledwie tyle, co 
junior Kuroń. Sejm podzielony solidarnie na 
kilkadziesiąt komisji śledczych, tylko przesłu- 
chiwał.. łapowników, malwersantów oszustów 
i złodziei. Do laski marszałkowskiej wpłynął 
nawet projekt wyjątkowo radykalny, by zapu- 
dłować polskich byznesmanów, ale tylko tych 
szczupłych... bo wiadomo — kradzione nie tu- 
czył Zresztą tak po prawdzie, to byznesnani 
żalili się, że już nie było tu czego kraść, bo 
po szarańczy prywatyzatorów i syndyków 
przemysł stał nad przypudrowanym trupem go- 
spodarki, a lud tradycyjnie z biedy dzielił za- 
pałkę na 40 i 4. 

Tak dalej być nie mogło! бап tlen to za 
nało na zagrychęli 

Blokada wszystkich dróg w kraju przebic- 
gla sprawnie. Феја natychmiast się rozwiązał, 
acz kilku posłów, zarabiających wydlizgiwaniem 
law już czwartą kadencję, trzeba było zwią- 
таб i internować w Tworkach. Tzw, zespół szo- 
ku farsy patriotyczno handlowej Polska zaa 

„len raj jest nasz! I waszf, Wszystko we- 
źmieny za lwarz.\ śpiewali mlodzi wysporto- 
wani chłopcy w pasiastych krawatach, których 
cała jaskrawość gryzła w szyję... Premierem 
naturalnie został Wódz, na którego cześć 
wprowadzono nowe święto narodowe — An- 
drzejki! No tak — trzeba było cały porządek 
Rzeczy przenicować! Odwrócić... A jakiż to 
problem?.. Flaga narodowa pozostała bialo- 
czerwona, acz nieco ukośna... 

Najpierw ludowym obyczajem urządzono 
„wykopki”, czyli wykopanie z urzędów, rad nad- 
zorczych i synekur nieudaczników. Mutostra- 
da ministra Pola skręciła przeto w pole. Le- 
azek Miller został „baronen” świętokrzyskim. 
Masa — ten z Pruszkowa — skoro już siedzial, 
przyjął funkcję szefa więziennictwa. Natural- 
nie jako skruszony bandyta. A co?! Chłop był 
zdolny, zaproponowałby ogrodzić Żuławy (i 
tak niczego tam nikt nie uprawiał) i zrobić tam 
taki mały „archipelag gulag” dla przeciwników 
politycznych, oczywiście о lagodnym rygorze 
na żuławskim ugorze. 

Po „wykopkach” przyszły „dożynki” czyli... 
Balcerowicz musi odejść! Odszedł ... na Žula- 
wy... а co? W Warszawie Dom Chłopa prze- 


niesiono do Pałacu Kultury i Nauki, który to 
gmach aławny designer Arcadius miał „ubrać” 
w białoczerwoną — przaśną, Inianą, paskowa- 
ną materię. Ba! Na torze końskich wyścigów w 
Ascot widziano lady Beger w kepeluszu, nie- 
со dekadenckim acz ornamentowanym małą 
złotą broną i źdźblami owsa. Minister rolnic- 
twa legalnie wprowadził „trójpolówkę”... в pur- 
puratom z kleru zabroniono handlu ziemią, ze- 
zwalając na powrót do dziesięciny. Obszar- 
nik Balasz wprowadził wstępnie nawet pańsz- 
czyznę, Ме tak tylko na próbę.. Było to na 
wyspie Wolin, więc јак kto wolal.. Aby upo- 
wszechnić ideę biopaliw ukonstytuowano lu- 
dove święto „Binberały”. 1 edycja tegoż po- 
łączona była z 8opot festiwalem — teraz Mię 
dzynaludowym Pieniem Śviatowyn.(...hej prze- 
leciał ptaszek... a noże... to orzet?..). Festiwal 
w Opolu stał się śpiewaczym przeglądem w 
języku śląskim — narodu śląskiego. Tak — tak — 
już nie „gąska ze Śląska ..” a gans аш! W 
klimacie trans. 

Kogoś zaciekawi — a со ze slużbą zdrowia? 
Nie prostszego — zwycięski powrót do medy- 
супу ludowej przeprowadził dr Rottweiler 
(wnuk profesora Wilczura). Najlepsi zaklinacze 
i bioenergozamawiacze ćwiczyli u samego Kwa- 
śniewskiego. Kwach — to zaklinacza fach. 

Pierwszy raz zaiskrzyło z UE, kiedy Wódz 
ustalił że 200 Euro (po pamiętnej demonstracji 
Millera) = 30 arebrników. Za niski przelicznik... 

W ramach „archipelagu Żuławy” (jw. patrz). 
Wódz zgodził się na mariaże gejów, ale pod 
warunkiem — fizjonomizacji krowy holenderki i 
feministki „na falach” w kontekście szeroko 
pojętej sodomii czy też miłości zwierząt..No i 
kiedy statek „Irygław” popłyną!, by zapłodnić 
niedolężną zachodnią Europę słowiańskim na- 
sieniem — chłopcy z Brukseli nie wytrzymali. Im 
nawet Viągra nie pomaga. Ale za to oni są tak 
k'sobni (tak tak — Berlusconi to jeno dekon- 
spiruje), że nawet mają wzwód do środka. 
Oddali nam wszystkie netto i brutto i... skreśli- 
li z listy Euraju. Pies ich .. kochał, Niech żyje 
рри Polska Rzeczpospolita Lepperowska. 

My jesteśmy sentynentalni... ech PRL.! 


Tadeusz Buraczewski 
Śtowarzyszenie Absolwentów DG 
Kolo SAR 
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Urlop pod znakiem grzybów 


Artykuł dla prawdziwych miłośników tych interesujących organizmów 


#- 
rz 


[о urlop wypoczynkowy moż- 
na spędzić na totalnej bezczynności 
lub tak go zorganizować, by połączyć 
przyjemne z pożytecznym. Oczywiście 
wybrałem ten drugi wariant — dużo cie- 
kawszy i atrakcyjniejszy. Termin urlopu: 
połowa sierpnia — połowa września, nie 
był przypadkowy, bowiem w tym okresie 
występuje zwykle największa obfitość 
przeróżnych gatunków grzybów wielko- 
owocnikowych. Są one od wielu lat tema- 
tem moich zainteresowań, na tyle poważ- 
nych, że podjąłem współpracę w dziedzi- 
nie mikologii z naukowcami z Katedry 
Taksonomii Roślin i Ochrony Przyrody 
Uniwersytetu Gdańskiego oraz Katedry 
Botaniki Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. Plonem tej współpracy jest 
m.in. kilka naukowych publikacji dotyczą- 
cych przede wszystkim mikobioty oraz 
śluzowców wybranych fragmentów La- 
sów Oliwskich (południowa część Trój- 
miejskiego Parku Krajobrazowego) oraz 
przyczynek do poznania macromyceles 
Puszczy Sztumskiej. 

Już wstępne badania prowadzone w 
Lasach Oliwskich wykazały, że jest to 
obszar niezwykle bogaty w wiele gatun- 
ków grzybów wyższych oraz śluzowców, 
zaliczanych do organizmów grzybopo- 
dobnych; zatem śmiało można je uznać 


Boczniak płucny (Pleurotus pulmonarius) 
— Dolina Zielona 


Galaretówka przejrzysta (Neobulgaria pura) 
— Dolina Zielona 


Sopłówka jeżowata (Hericium erinaceum) na buku w Dolinie Radości 


za prawdziwe „mikologiczne Eldorado”. 
Budowa morfologiczna napotykanych 
przeze mnie makrogrzybów często odbie- 
gała od wyobrażenia typowego owocni- 
ka: kapelusz na trzonie. Miałem zatem do 
czynienia z owocnikami w kształcie bu- 
ławek, krzaczków, miseczek, języczków, 
płaskich powłok, guzków itd. Niektóre z 
nich miały nieapetyczny wygląd — przy- 
pominały wymiociny oraz zwierzęce eks- 
krementy. Cóż — takie są niepowtarzalne 
uroki natury! Dotychczas udało mi się zi- 
dentyfikować ponad 250 gatunków ma- 
krogrzybów, w tym 11 z 21 ściśle chro- 
nionych i ponad 40 umieszczonych na 
polskiej „Czerwonej liście grzybów wiel- 
koowocnikowych”. Jest to dużo, biorąc 
pod uwagę fakt, że występują one na nie- 
wielkim powierzchniowo obszarze poło- 
żonym w granicach administracyjnych 
Gdańska, który to obszar został na doda- 
tek poddany silnej presji człowieka (go- 
spodarka leśna i turystyka, wybudowanie 
hipermarketów na obszarze przyleśnym, 
obecność obwodnicy Trójmiasta i zwią- 
zane z nią skażenia powietrza i wód lo- 
kalnych potoków, zrzut Śmieci itd.). 
Kilkanaście zagrożonych gatunków 
grzybów występuje na martwym drewnie. 
Termin „martwe drewno” budzi wątpli- 
wość, co do poprawności w sensie logiki 
— przecież drewno, np. pniaki (pozosta- 
łość po wyciętym drzewie), zawsze jest 
martwe. Tymczasem niektóre gatunki 


drzew mają silne właściwości regenera- 
cyjne i po wycięciu odnawiają się poprzez 
tzw, odrośla, np. olsza czarna czy wierz- 
ba (kilkanaście gatunków) i in. Bazą po- 
karmową wymienionych grzybów na- 
drzewnych są tzw. złomy, wywroty oraz 
martwe lub żywe drzewa (na żywych 
drzewach egzystują pasożytnicze ksylo- 
bionty). Niestety, w ramach tzw. „czysz- 
czenia lasu” robotnicy leśni usuwają je z 
lego środowiska pod pretekstem likwida- 
cji ostoi leśnych szkodników. Proceder ten 
budzi zdziwienie przyrodników, w szcze- 
gólności mikologów, bowiem żadne do- 
tychczasowe badania nie potwierdziły 
szkodliwości dla środowiska lasu pozo- 
stawionych zmurszałych drzew (badania 
takie prowadzono m.in. w Puszczy Bia- 
łowieskiej). Wręcz przeciwnie — drewnia- 
ny substrat, m.in. wspomniane leżące 
drzewa, stanowi mikrobiotop wielu rzad- 
kich, często chronionych gatunków orga- 
nizmów: mchów, wątrobowców, grzybów, 
śluzowców, owadów i in. Ponieważ za- 
cząłem wątek grzybowy, wymienię z tego 
królestwa kilka interesujących gatunków 
ksylobiontów, które wypatrzyłem w La- 
sach Oliwskich. Otóż na powalonych 
przez wiatr bukach, usuwanych obecnie 
z Doliny Zielonej (leśnictwa Matemble- 
wo i Renuszewo), egzystują interesujące 
taksony z klasy workowców (Ascomyce- 
tes): drewniak szkarłatny Hypoxylon cfr. 
Ха отте, próchnilec maczugowaty Xy- 
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Maczużnik nasięźrzałowy (Cordyceps ophio- 
glossoides) — leśn. Borowiec 


laria polymorpha, galaretnica mięsista 
Ascocoryne sarcoides, prószyk brudzący 
Bulgaria inquinans [R], galaretówka 
przejrzysta Neobulgaria pura [V], bocz- 
niak płucny (b. łyżkowaty) Pleurotus pul- 
monarius [V], dwuzarodniczka cytryno- 
wa Bisporella citrina i in. Klasę podstaw- 
czaków (Basidiomycetes) reprezentują: 
monetka kleista Oudemansiella mucida 
[V], gałęziak zbity Ramaria stricta, łu- 
skwiak złotawy Pholiota aurivella, twar- 
dzioszek czosnkowy Marasmius allia- 
ceus, łuskowce — jeleni Pluteus atricapil- 
lusi żółty P. leoninus, rozszczepka pospo- 
lita Schizophyllum commune, hubiak po- 
spolity Fames fomentarius, pniarek obrze- 
żony Fomitopsis pinicola, lakownica 
spłaszczona Ganoderma lipsiense i in. 
Interesujące gatunki pojawiły się na mar- 
twych osikach, np. żagiew brunatna (ż. 
czarnotrzonowa) Polyporus badius, wło- 


Gęstoporek cynobrowy (Pycnoporus cinnabarinus) — torfowisko koło 


Matarni 
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śniczka tarczowata Scutellinia scutellata 
oraz gatunek ciźmówki Crepidotus sp. Na 
mocno rozłożonym drewnie olszy czarnej 
zauważyłem skupienie owocników chro- 
nionego ściśle sromotnika bezwstydnego 
Phallus impudicus. Wraz z usunięciem 
martwych lub zamierających buków i in- 
nych drzew znikną z doliny wymienione 
gatunki grzybów, m.in. i te, które znala- 
zły się na polskiej „Czerwonej liście”. 
Symbole w nawiasach oznaczają: [R] — 
gatunek rzadki, [V] — gatunek narażony 
na wyginięcie. 

Bezwzględne usuwanie martwych 
drzew jest dowodem braku profesjonali- 
zmu u gospodarza lasu, który nie realizu- 
je zadań ochrony dziko żyjących organi- 
zmów, w szczególności grzybów wielko- 
owocnikowych, i nie dba o zachowanie 
ich bogactwa genetycznego. Taki obowią- 
zek ochrony nakłada na służby leśne sta- 
tut Leśnego Kompleksu Promocyjnego 
„Lasy Oliwsko-Darżlubskie”, a także roz- 
porządzenie gdańskiego wojewody (i póź- 
niejsze) dotyczące parków krajobrazo- 
wych, które stanowi, iż „prowadzący g0- 
spodarkę leśną i wykonawcy czynności 
techniczno-leśnych w granicach parku 
muszą uwzględnić pozaprodukcyjne funk- 
cje lasów oraz zapewnić zachowanie ich 
walorów przyrodniczych i krajobrazo- 
wych” (19). Co więcej, w Dzienniku Usta- 
wy o Ochronie Przyrody z 2001 r. znaj- 
duje się zapis mówiący, że „ochrona przy- 
rody jest obowiązkiem każdego obywate- 
la, organów administracji publicznej, a 
także jednostek organizacyjnych oraz osób 
prawnych i fizycznych prowadzących dzia- 
łalność wpływającą na przyrodę”. 

Dzięki konsultacjom z Panią prof. dr 
hab. Barbarą Gumińską z Katedry Bota- 


niki Uniwersytetu Jagiellońskiego ustali- 
łem, że największą grzybową rzadkością 
Lasów Oliwskich jest soplówka jeżowata 
Hericium erinaceum [E] — gatunek wy- 
mierający. W literaturze takson ten wy- 
mieniany był dotychczas z 2-3 stanowisk 
w kraju (!). Zatem stanowisko w Dolinie 
Radości tego nadrzewnego grzyba jest w 
najlepszym wypadku czwartym w Polsce 
poznanym biotopem owego unikatowego 
gatunku. W tym miejscu warto docenić 
desperację obrońców Doliny Radości, któ- 
rzy w końcu lat 90., mimo represji, nie 
dopuścili do zniszczenia murszejącego 
buka, żywiciela wspomnianego unikato- 
wego grzyba. Była to grupa przyrodników 
[będąca w opozycji do poczynań ówcze- 
snych urzędników Wydziału Ochrony 
Środowiska Urzędów Wojewódzkiego i 
Miejskiego], a także kilku dziennikarzy z 
lokalnej edycji „Gazety Wyborczej”. 
Dzięki ich determinacji, a także wspólnym 
postulatom ochronnym i nagłośnieniu w 
prasie sprawy dewastacji fragmentu Do- 
liny Radości, ostatecznie ów buk został 
uratowany i uznany za pomnik przyrody 
nr 1066. 

Bardzo atrakcyjnie wyglądającym na- 
drzewnym gatunkiem jest gęstoporek cy- 
nobrowy Pycnoporus cinnabarinus [R], 
wytwarzający jaskrawe pomarańczowo- 
czerwone owocniki. Podczas tegoroczne- 
go urlopu miałem okazję zauważyć go po 
raz pierwszy i zachwyciła mnie kolory- 
styka tego rzadkiego grzyba, pięknie kon- 
trastującego z bielą pnia martwej brzozy 
brodawkowatej. 

Oprócz ksylobiontów, obiektami mo- 
jego zainteresowania były grzyby z innych 
grup ekologicznych, m.in. bytujące w gle- 
bie i ściółce (pedobionty i ryzobionty). 


Gnijący owocnik zainfekowany prawdopodobnie pieniążkiem z grupy 
(Collybia tuberosa) 


Buławka pałeczkowata (Clavariadelphus pi- 
stillaris) — Dolina Radości 


Ciekawym gatunkiem jest nieczęsta, wa- 
pieniolubna buławka pałeczkowata Cla- 
variadelphus pistillaris [V], rosnąca w 
Dolinie Radości na stanowisku żebrowca 
górskiego, bardzo rzadkiej na niżu rośli- 
ny gór i pogórza. Nie mniej ciekawe oka- 
zy grzybów stwierdziłem w rejonie Jeziora 
Wysockiego (nadleśnictwo Kolbudy, le- 
śnictwo Borowiec). Otóż w tamtejszym 
sosnowym młodniku występuje rzadka 
klejówka różowa Gomphidius roseus [R], 
zaliczana do gatunków górskich. Jej 
owocniki rosną zawsze w towarzystwie 
arza Suillus bovinus; mikolo- 
ја, że pomiędzy wymieniony- 
mi gatunkami istnieje jakaś współzależ- 
ność, która jednak nie została dotąd bli- 
żej określona. O ile owocniki klejówki są 
łatwe do zauważenia, o tyle podkładki 
rzadkiego w Polsce maczużnika nasięź- 
rzałowego Cordyceps ophioglossoides [R] 
są zwykle przeoczane, m.in. z powodu nie- 


Brodaczka kępkowa (Usnea hirta) na drzewie 
przeznaczonym do wycięcia — leśn. Borowiec 


wielkich wymiarów. Wymieniony grzyb, 
należący do allobiontów, jest pasożytem 
owocników jeleniaków Elaphomyces (3 
krajowe gatunki), występujących w lasach 
iglastych pod powierzchnią gleby. 

Ponieważ wspomniany las należący do 
leśnictwa Borowiec położony jest z dala 
od ruchliwych dróg komunikacyjnych 
oraz zakładów przemysłowych emitują- 
cych zanieczyszczenia, obfituje on w rzad- 
kie gatunki grzybów lichenizujących, czy- 
li porostów (Lichenes). Niestety, nie są one 
obiektami zainteresowania tamtejszych 
leśników, którzy szereg drzew — jedynych 
podłoży dla rzadkich gatunków epifitycz- 
nych – wyznaczyli do wycięcia. Policzo- 
ne dni ma m.in. ściśle chroniona brodacz- 
ka kępkowa Usnea hirta, rosnąca na osi- 
ce w pobliżu leśnego oczka wodnego 
(drzewo zostało oznakowane czerwoną 
farbą i tym samym przeznaczone do wy- 
cięcia — szkoda!). Na innym skazanym na 
wycięcie egzemplarzu osiki masowo ro- 
śnie mąkla tarniowa Evernia prunastri, 
nazywana potocznie, acz nieprawidłowo, 
mchem dębowym; należy także do gatun- 
ków pod ścisłą ochroną. 

Bardzo interesującą, choć rzadką grupą 
grzybów, są makropasożyty innych grzy- 
bów wielkoowocnikowych. Stwierdziłem 
dwa gatunki występujące na gnijących 
owocnikach mleczaja Lactarius lub gołąb- 
ka Russula z sekcji Compactae. Przypusz- 
стат, że mam do czynienia z nicniczką 
pasożytniczą Asterophora parasitica [V] i 
pieniążkiem z grupy Collybia tuberosa. 
Dlatego dla pewności podeślę wysuszone 
okazy zainfekowanych grzybów do Kra- 
kowa na Uniwersytet Jagielloński, z proś- 
bą o naukową ekspertyzę. 

stok 

Zamiast wałęsać się po pomorskich 
lasach, czy nie lepiej byłoby tegoroczny 
urlop spędzić gdzieś w egzotycznym kra- 
ju і zapomnieć o wszystkich codziennych 
problemach? Stwierdziłem, że częste prze- 
bywanie w środowisku przyrodniczym i 
jego świadome poznawanie działa pozy- 
tywnie na mój organizm. Co więcej, tyl- 
ko w naturze mam możność obcowania z 
obiektywną prawdą, nieobciążoną ideolo- 
gią oraz grzechem wszechobecnej agre- 
sywnej polityki i bezdusznej komercji. 
Czy mógłbym zatem porzucić ową natu- 
rę, która dla wielu wrażliwych ludzi sta- 
nowi wręcz sens życia? Jest to pytanie 
retoryczne. Nie tylko ja boleję, że realna 
szansa ocalenia ginących organizmów 
oraz unikatowych ekosystemów stoi pod 
znakiem zapytania. Bowiem do tej pory 
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Klejówka różowa (Gomphidius roseus) — leśn. 
Borowiec 


nie udało się obudzić wśród lokalnych elit 
rządzących, gospodarzy lasów oraz trój- 
miejskiego społeczeństwa właściwych 
postaw i zrozumienia dla wartości przy- 
rodniczych Ziemi Gdańskiej. Mając tak 
piękny przyrodniczy diament, zamiast go 
oszlifować i stworzyć z niego unikatowy 
brylant, my go, po prostu, palimy jak naj- 
zwyklejszy węgiel. Może to zbyt górno- 
lotne porównanie, ale niezwykle prawdzi- 
we i trafne. 

Już niedługo koniec urlopu — trzeba 
będzie powrócić do miejskiego gwaru, 
samochodowego smrodu, przymusowego 
porannego wstawania... a tu mam jesz- 
cze tyle pięknych rzeczy do obejrzenia, 
zanim światem zawładnie zima. 


Marcin Stanisław Wilga 
Wydział Mechaniczny 


Jak zwykle ubolewam, że na łamach 
„Pisma PG” nie mogę miłośnikom grzy- 
bów zaprezentować kolorowych fotogra- 
fii oliwskich unikatów. 


Osoby interesujące się grzybami wiel- 
koowocnikowymi mogą obejrzeć barwne 
fotografie kilkudziesięciu ich gatunków, 
umieszczone w mojej galerii na interne- 
towej stronie Pomorskiego Koła Klubu 
Przyrodników: http://www.lkp.org.pl/ 
gdansk/modules.php?name=coppermi- 
neśrcat=4 


{ Mylić się jest rzeczą ludzką. Od- 
nosi się to także do artykułu w nr. 7 
„Pisma PG”, gdzie wskutek niedo- 
patrzenia błędnie podano, że hodow- | 
| lany gatunek paprotki nie та w kra- | 
| ju swojego dziko rosnącego proto- | 
plasty; poprawnie powinno być, że 


| występuje w kraju. 


А 
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Wrzesień 2003 


#72 września. Urząd Miasta Sopot. 
Posiedzenie Kapituły Nagrody Pre- 
zydenta Miasta Sopot w dziedzinie 
nauki. 


#4 września. Biblioteka Główna Po- 
litechniki Gdańskiej. Sesja poświę- 
cona 60. Rocznicy Eksterminacji 
Ludności Polskiej przez OUN-UPA 
na Kresach Południowo-Wschod- 
nich II Rzeczypospolitej w latach 
1942-1946. * 


#76-10 września. Uniwersytet w Por- 
to (Portugalia). Konferencja „Glo- 
bal Engineer: Education and Tra- 
ining for Mobility”. 


#11-14 września. Chalmers Univer- 
sity of Technology, Gothenburg 
(Szwecja). 22. Konferencja Rekto- 
rów Uczelni Technicznych pt. „The 
Role of Universities of Technology 
in the Europe of Knowledg”. 


“/ 19-23 września. Politechnika w 
Istambule (Turcja). Uroczysta inau- 
guracja roku akademickiego 2003/ 
2004 połączona z 230-leciem tej 
Uczelni. 


#724 września. Warszawa, Minister- 
stwo Edukacji Narodowej i Sportu. 
Spotkanie kierownictwa resortu, na 
czele z p. minister Krystyną Łybac- 
ką, z rektorami, poświęcone aktu- 
alnym problemom szkolnictwa wy- 
źszego. 


#26 września. Teatr Dramatyczny w 
Elblągu. Jubileuszowa Inauguracja 
Roku Akademickiego 2002/2003 w 
Państwowej Wyższej Szkole Zawo- 
dowej w Elblągu. 


Z kalendarza TM Rektora 


«/ 28 września, Plac Zamkowy w War- 
szawie. Udział w spotkaniu gdańsz- 
czan mieszkających i pracujących 
w stolicy, pod nazwą „Kocham 
Gdańsk”. W programie imprezy 
m.in.: parada gdańszczan, wspól- 
ne zdjęcie na Placu Zamkowym, 
koncert na wewnętrznym dziedziń- 
cu Zamku Królewskiego, uroczysty 
bankiet w Nowej Izbie Poselskiej na 
Zamku Królewskim. 


#730 września. Auditorium Novum 
Politechniki Gdańskiej. Inaugura- 
cja roku akademickiego 2003/2004 
na Wydziale Chemicznym Politech- 
niki Gdańskiej. 


#30 września. Aula Politechniki 
Gdańskiej. Inauguracja roku aka- 
demickiego 2003/2004 na Wydzia- 
le Zarządzania i Ekonomii (jubile- 
usz X -lecia Wydziału). 


“#730 września. Dom Prezydenta Le- 
cha Wałęsy w Gdańsku-Oliwie przy 
ulicy Polanki. Przyjęcie z okazji 60. 
urodzin Prezydenta. 


Październik 2003 


w 1 października. Bazylika Archika- 
tedralna w Gdańsku-Oliwie. Uro- 
czysta Środowiskowa Msza Święta 
koncelebrowana przez Arcybiskupa 
Tadeusza Gocłowskiego w intencji 
pracowników i studentów wyższych 
uczelni województwa pomorskiego. 


#71 października. Złożenie kwiatów 
pod Pomnikiem Poległych Stocz- 
niowców. 


4/1 października. Hol przed Biblio- 
teką Główną Politechniki Gdań- 
skiej. Otwarcie wystawy pt.: „100 
lat fizyki i matematyki na politech- 
nice w Gdańsku”. 


+ І października. Aula Wydziału Pra- 
wa i Administracji Uniwersytetu 
Gdańskiego. Inauguracja roku aka- 
demickiego 2002/2003 na Uniwer- 
sytecie Gdańskim. 


#71 października. Hol w Gmachu 
Głównym Politechniki Gdańskiej. 
Uroczysty Środowiskowy Koncert 
Inauguracyjny. 


w 2 września. Auditorium Novum Po- 
litechniki Gdańskiej, Inauguracja 
roku akademickiego 2003/2004 na 
Wydziale Elektroniki, Telekomuni- 
kacji i Informatyki. 


#3 października. Aula Politechniki 
Gdańskiej. Inauguracja roku aka- 
demickiego 2003/2004 na Politech- 
nice Gdańskiej. 


#77 października. Inauguracja roku 
akademickiego 2002/2003 w Aka- 
demii Sztuk Pięknych w Gdańsku. 


#8 października. Gmach Collegium 
Biomedicum Akademii Medycznej 
w Gdańsku. Inauguracja roku aka- 
demickiego 2002/2003 w Akademii 
Medycznej w Gdańsku. 


w 14 października. Sala 300 w Gma- 
chu Głównym Politechniki Gdań- 
skiej, Otwarcie Seminarium pt. 
„Dostępność funduszy struktural- 
nych Unii Europejskiej dla instytu- 
cji badawczo-edukacyjnych woje- 
wództwa pomorskiego”. 


w 14 października. Uroczysta inaugu- 
racja roku akademickiego 2003/ 
2004 w Gdańskim Seminarium Du- 
chownym w Gdańsku-Oliwie, 


Piotr Markowski 
Rektorat 
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Мару чуулу OJSCEWTULITONNONY, 
WALOMECIMCEJWUNSKIEJ, 


Stacy Smith, wiceprezy- 
Пері INTELA Corpora- 
lion z USA przekazuje 
Życzenia kontynuowania 
nakomitej współpracy 


Wystąpienie Wojciecha | 
Szewki, podsekretarzą 

stanu w Ministerstwie i 
Nauki i Informatyzacji | 


Nowy Paradygmat w Budowie 
Systemów Obliczeń Wielkiej Skali 


Szefowie INTELA w Polsce (od lewej): Leszek Pankiewicz, Informacje szczegółowe o superkomputerze 
prezes INTEL Technology Poland, i Piotr Pągowski, prezes przekazuje dyrektor CI TASK w PG 
INTEL Poland Mścisław Nakonieczny 


Czytaj na str. 13 


